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Inicjatywa, którq podchwyci cała klasa robotnicza K O P A L N IA  „Z A B R Z E  — W SCHÓD“

UCZCIJMY KONGRES ZJEDNOCZONEJ PA R TII
WZMOŻONYM WSPÓŁZAWODNICTWEM PRACY I PRZEDTERMINOWYM WYKONANIEM PLANU

W Z Y W A J Ą  G Ó R N I C Y  KOPALNI  » Z A B R Z E - W S C H O G *  
I  ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ WYDOBYĆ 125 TYSIĘCY TON WĘGLA PONAD PLAN

Apel górników kopalni „Zabrze-WschódJedni z p ierwszych zareagowali na 
wiadomość o usta len iu  te rm in u  K on- 
gresu Zjednoczeniowego PPR i  PPS 
Sornicy śląscy.

W dn iu  26 bm. odbyła się w  kopal- 
J?1 „Zabrze-W schód“  o lb rzym ia  m ani
festacja ,w k tó re j około 2.000 górn i
ków  i  p racow n ików  um ysłow ych dało 
Wyraz swej radości.

' W ita jąc  zjednoczenie po lsk ie j klasy 
robotniczej zebrani zadeklarowali dla 
Jego uczczenia wykonanie rocznego pła 
®u «Tdobycia węgła do dnia 30 listo- 
Pada br+

Zebranie zagaił przewodniczący Ra-
Y Zakładowej kop a ln i tow . Gwóźdź 

Podkreślając, że zjednoczenie klasy 
Robotniczej jest wydarzeniem , które 
^Pełnia w ie lo le tn ie  m arzenia górników .

Następnie p rzem aw ia ł I  sekretarz 
kondtetu PPR w  Zabrzu, tow. Krauze, 
kufry «twierdził, że polska klasa robot 
***** * utęsknieniem czekała na mo- 
rłen'  ^Jednoczenia, dokumentując swo

Postawę wspólną pracą nad podmie 
wydajności pracy i zwiększę

m*łn  Produkcji.
d W *®™ej kopalni „Zabrze -  Wschód“ 
.„.j^B ółzaw odnictw a pracy stanęło

uczestników, zaś suma ofiar zło-
^°flych na budowę wspólnego Domu

Zjednoczonej Partii osiągnęła 4,5 inilio 
na zł.

Załoga kop a ln i „Zabrze -  Wschód” 
— ośw iadczył m ówca —  przygotow a
ła  się na dzień zjednoczenia k lasy ro 
botniczej, aby móc zameldować K o n 
gresow i Z jednoczeniowem u w ykona
nie rocznego p lanu  wydobycia  węgla 
do 30 listopada |rb.

„B rac ia  G órn icy — zw róc ił się tow . 
Krauze do zebranych —  czy chcecie 
w ykonać to w ie lk ie  zadanie?’*

Na pytan ie  to  zebran i w  cechowni 
górn icy oraz robotn icy, słuchający 
przem ów ienia przed budynkiem , od
pow iedzie li en tuz jastycznym i okrzyka 
m i na cześć Zjednoczonej P a r t ii K lasy 
Robotniczej; sekretarza generalnego 
PPR tow. Bieruta, przodow n ików  pra 
cy i  ruchu  w spółzawodnictwa.

, P rzez d łuższy czas ponad salą 
b rzm ia ł jeden potężny okrzyk : „Chce 
my, chcemy, przyspieszymy wykona
nie planu trzyletniego“.

„O d ju tra  —  zakończył tow . Krauz« 
swoje przem ów ienie — z now ym  za
pałem  ruszym y do ostatecznego zw y
cięstwa, do p racy  o w ykonan ie  p lanu 
rocznego.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

WYRAZ MYŚLI I UCZUĆ 
KLASY R OBOT NI CZ E J
Apel załogi kopalni „Zabrze __ Wschód“  do całej klasy robotniczej 

W sprawie uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego ogólnokrajowym 
współzawodnictwem o przedterminowe wykonanie rocznego planu n 
Aukcyjnego jest bez wątpienia dokumentem wielkiej wagi Społeczno- 
Politycznej. Znalazły w nim wyraz myśli i  uczucia naszej klasy robot- 
*ACZej, je j postawa wobec nadchodzącego zjednoczenia obu nart:; 
botnir— ’ 1 UJ-iczych.

W zjednoczeniu, w stworzeniu jednolitej, zjednoczonej partii robot- 
zabrscy słusznie upatrują nowe wielkie zwycięstwo kia- 

TL " ’botnicze3. Dzień zjednoczenia, dzień Kongresu Zjednoczeniowego 
J,v  , ą °ni uczcić jako wielkie święto, jako dzień trium fu rewolucyj- 
triu  i  . ^  1 ewolucyjnej myśli w polskim ruchu robotniczym,, dzień 
od U 0 którą walczyły całe pokolenia bojowników, poczynając 
] t  CẐ ÓW -Proletariatu“ poprzez rewolucję 1905 — 1907 r  > poprzez 

d , 18 ~~ 192°, poprzez całe międzywojenne dwudziestolecie walki 
2 dyktaturą obszarniczo - kapitalistyczną, poprzez okres wojny i °ku- 

aż do naszych dni.
Dzień zjednoczenia będzie dniem święta i triumfu nie tylko dla pół- 

oramilionowej rzeszy peperowców i  pepesowców, członków przyszłej 
jednoczonej Partii, ale również dla milionów bezpartyjnych robotni- 
ów i ludzi pracy w mieście i  na wsi, którym  instynkt klasowy podpo- 

Wiada, że zjednoczenie klasy robotniczej oznacza Pomnożenie je j sił, 
a ryui samym i siły Polski Ludowej w marszu do socjalizmu. Każdy 
robotnik czuje i rozumie, że zjednoczenie jest wielkim, historycznym 
Wydarzeniem w życiu całej klasy robotniczej, że po zjednoczeniu bę- 
. Zle.my mogli jeszcze szybciej i  pewniej posuwać się naprzód ku ustro- 
J°wi sprawiedliwości społecznej, ku socjalizmowi.

, Pd górników ma również ogromne znaczenie z uwagi na sposób, 
w jak i postanowili oni uczcić Kongres Zjednoczeniowy. Podejmując się 
rudnego zadania wykonania rocznego planu do 30 listopada i  do wy

zbyc ia  w ciągu grudnia 125.000 ton węgla ponad plan, załoga kopalni 
-Zabrze —- Wschód“ tym samym dała wyraz nowemu stosunkowi kla- 
Ry robotniczej do pracy w naszym ustroju. Praca bowiem w naszym 
Ustroju, w naszym marszu ku socjalizmowi nabiera zupełnie innej tres- 
^1 nowego sensu niż przy kapitalizmie. Z udręki i  ciężkiego jarzma 
Przy panowaniu wyzyskiwaczy, praca sta je się już w naszym uspołecz- 

°hym przemyśle źródłem zadowolenia, tytułem do chwały i dumy. 
tym nowym, socjalistycznym, stosunku do pracy klasa robotni- 

daje świadectwo swej dojrzałości politycznej i  społecznej, wyka- 
Jbłe, że świadoma jest swej ro li awangardy całego ludu pracy w wal- 

Ń* lepsze jutro, o szczęście i  dobrobyt kraju.
Współzawodnictwo pracy, zobowiązania ku czci Kongresu Zjedno- 
niowego, podjęte jirzez górników zabrskich świadczą o pojawieniu 

p ę w naszym kraju nowej tradycji, nowej moralności społecznej, która 
Skazuje uczczenie wielkiego wydarzenia właśnie wzmożonymi w ys ił- 
'«n twórczym na polu odbudowy i  rozwoju gospodarczego kraju. 

z Io też nie wątpimy, że apel kopalni „Zabrze — Wschód“ spotka się 
Najgorętszym przyjęciem w całej klasie robotniczej, że jak Polska. 

i io łfa -i Szeroka odpowie ona na ten apel górników akcesem do ogól- 
u, ra3°wego współzawodnictwa pracy ku czci Kongresu Zjednoczenio- 
^ eS°. Idąc za przykładem załogi kopalni „Zabrze — Wschód“ cała 
roasa r °botnicza włączy się do walki o przedterminowe wykonanie 

czrrego planu produkcyjnego i do wydobycia ponad plan setek tysię- 
Wytk WęSla, do wytopienia dziesiątek tysięcy ton stali i żelaza, do 

kania milionów metrów tkanin, do zbudowania licznych ponadpla- 
d .. ycb parowozów, wagonów, obrabiarek, maszyn i wszelkich innych 
1* , r ’ Podnosząc tymi samym siłę Polski Ludowej i  dobrobyt naszego 

011 Pracującego.

My, załoga kopalni węgla „Zabrze — Wschód“  zebraliśmy się na 
wieść» że w połowie grudnia odbędzie się Kongres Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej.

Nadchodzi więc ten upragniony dzień, na który czekaliśmy tyle lat.
Skończy się nareszcie podział klasy robotniczej na dwa odłamy. 

Przeszło 50 lat trwał ten podział. Ile to cierpień, ile klęsk przeżywa
liśmy’ przez to, te nie było wśród nas, robotników, jedności.

Nie było jej nie % winy robotników.
Robotnicy komuniści i PPS-owcy zawsze pragnęli jednolitego fron

tu i jedności w walce z burżuazją i faszyzmem. Ruch robotniczy rozbi
jali prawicowi przywódcy PPS tak, jak tego chcieli nasi wrogowie.

My, polscy górnicy, pamiętamy, jak ciężko było prowadzić każdy 
strajk, każdą walkę z wyzyskiem baronów węglowych, pamiętamy jak 
panowie wygrywali na tym, że klasa robotnicza nie była jednolita, jak 
na« wyzyskiwali, wypędzali 23 bramę, na bieda - szyby, na głód i bez
robocie. Pamiętamy przedwojenne demonstracje l-majowe, kiedy to za
miast iść razem pod jednym sztandarem, szliśmy różnymi drogami, roz
dzieleni I łatwiej było granatowej policji masakrować nasze rewolucyj
ne szeregi.

Krwią płaciliśmy za to, że w czasach niewoli hitlerowskiej nie było 
w klasie robotniczej jedności. Wygrywał na tym kapitał, wygrywał fa
szyzm, wygrywał okupant niemiecki.

Te przeklęte czasy wewnętrznego rozbicia w naszych szeregach na
leżą już do przeszłości i nigdy nie wrócą.

Pierwszym naszym zwycięstwem było powstanie jednolitego frontu, 
utworzonego przez PPR i odrodzoną PPS. Jednolity front był najważ
niejszym filarem demokracji ludowej, warunkiem naszych wszystkich 
osiągnięć i zdobyczy.

I  to znowu idziemy naprzód, osiągamy nowe w ielk ie  zw y
cięstwo.

Już nie będzie dwóch partii ro b o tn ic z y c h ,  będzie jedna, je 
dyna Partia  robotnicza, Partia  marksistowsko-leninowska —  
która doprowadzi nas do socjalizmu!

Klasa robotnicza nie m iała jeszcze w  swej historii tak uro
czystego dnia, tak radosnego święta.
Za Komitet Kopalniany PPR: Za Komitet Kopalniany PPS:

Nie czekaliśmy tego dnia z założonymi rękami. Od czterech lat nie 
szczędzimy sił, by przybliżyć zwycięstwo socjalizmu w naszym kraju. 
W  najtrudniejszych warunkach pracowaliśmy w pocie czoła nad dźwi
gnięciem kraju z ruin, nad odbudową produkcji, nad podniesieniem do
brobytu, nad umocnieniem naszej władzy ludowej. Rozwinęliśmy wielki 
ruch współzawodnictwa pracy.

Z  podziwem spoglądają na nasze osiągnięcia ludzie pracy całego 
świata.

I  my, załoga kopalni „Zabrze - Wschód“  możemy z dumą powie
dzieć, że w tych osiągnięciach Polski Ludowej jest także i nasz wkład, 

nasza ofiarna praca. Wydobywamy węgiel, podstawowe bogactwo 
kraju. Dzięki współzawodnictwu pracv, dzięki świadomemu wysiłkowi 
całej załogi PLAN PAŃSTW O W Y ZA  TRZY KW ARTAŁY W Y 
KONALIŚMY JUŻ 17 WRZEŚNIA.

I oto dziś na naszym załogowym zebraniu uchwaliliśmy, że uczcimy 
Kongres Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej naszym wysiłkiem 
I naszą wzmożoną pracą.

Postanawiamy wykonać roczny plan wydobycia węgla do 
dnia 30 listopada, A DO KOŃCA ROKU DAC KRAJOW I 
PONAD PLAN 125 TYS. TON W ĘGLA.

Na dzień otwarcia Kongresu wykończymy 24 nowe mieszka
nia dla robotników.

Uchwalając te zobowiązania, zwracamy się z apelem do ca
łej klasy robotniczej, aby przyłączyła się do nas, aby wzmo
żonym współzawodnictwem pracy i nowymi sukcesami pro
dukcyjnymi uczciła w ielki Kongres Zjednoczonej Partii.

Wykonanie naszych zobowiązań nie jest łatwe. Nigdy dotąd nasza 
kopalnia nie stawiała przed sobą tak wielkich zadań. Ale też nigdy do
tąd klasa robotnicza nie miała takiej siły, jaką ma dziś dzięki zjedno
czeniu swych szeregów.

Uczcić godnie to wiekie święto zjednoczenia można tyko 
wielkim wysiłkiem. Wobec całej klasy robotniczej przyrze
kamy wykonać to zadanie.

Za Radę Zakładową: Dyrektor Kopalni:

( —) Jerzy Krauze 
( —) Józef Malina

(«— ) Henryk ßelucz 
( —) Karol Górecki

( —) Bernard Gwóźdź 
(«—) Jerzy Widera 
(— ) Robert Bednarz

( —) Inź, Serafin

Przodownicy pracy: Musiał Józef, Knapik Jan, Różański, Duda Rysza rd, Bednarz Robert, Skrzydło Sylwester, Zygmunt Henryk, Linek Karol, 
Jędryczek, Jałowiecki, Czaudema, Ziemba, Przyb yła, Prus, Włodarski.
Ponadto na apelu figurują podpisy sztygarów i całej załogi.

B O H A T E R S K A  W A L K A
G Ó R N IK Ó W  F R A N C U S K IC H  T R W A

S tra jk i solidarnościow e w  całym  k ra ju  
C Z O Ł G I  P R Z E C I W K O  S T R A J K U J Ą C Y M

C  G  T apeluje do Światowej Federacji Zwigzków Zawodowych o pomoc
P A R Y Ż, 26. 10. (PAP). We w torek 

rano sytuacja  s tra jkow a  poszczegól
nych zagłębi węglowych, przedstaw ia 
się następująco:

Z A G ŁĘ B IE  GARD  
Znaczne s iły  p o lic ji i  wojska, wspo

magane przez czołgi, przys tąp iły  do 
za jm ow ania  kopa lń  m iędzy Rochebel- 
1* a St. M artin -de -V a lga  lgues oraz 
m ie jscow ej cen tra li e lektryczne j. Straj 
kujący stawiali zacięty opór na wznie 
s io n ych  barykadach. Felicja oddała 
strzały do strajkujących, raniąc w ie
le osób. Ponad 100 robotników zosta
ło aresztowanych. W Aleś na w iado

mość o zajściach w yb u ch ł strajk ge
neralny. Sklepy są zamknięte. Po
lic ja  i  wo jsko p a tro lu je  miasto. We
d ług  francuskie j agencja in fo rm a cy j
ne j jedna osoba została zabita i 8 
odniosło rany,

ZAG ŁĘB IE PÓ ŁN O C NE
Poniedzia łkowa ofensywa znacznych 

Sił represyjnych, w  k tó rych  skład we 
szły oddziały gw a rd ii ruchom ej, w o j
ska i  czołgów, zakończyła się zajęciem 
zaledwie 15 kopalń na ogólną ilość 
122. W akc ji b ra ły  udz ia ł ponadto 
oddziały marokańskie I żandarmerii,

D e p e s z e  t o w .  m i n i s t r a  M i n c a  
i  t o  w.  w i c e m i n i s t r a  S z y r a

do p ra c o w n ik ó w  k o k s o w n i „Z a b o rze “
Z okaz ji u ruchom ien ia  zniszczonej 

w  90 proc. koksow n i „Zaborze'* m in i
s ter P rzem ysłu i  H and lu  H ila ry  M inc 
przesła ł na adres koksow n i depeszę 
następującej treści:

„Dziękuję w imieniu służby bu. 
downiczym, załodze i dyrekcji no. 
wowybudowanej koksowni, za wiel 
ki wkład w  dzieło zwycięskiej rea
lizacji planu trzyletniego.

Życzę dalszych osiągnięć w  w al. 
ce o wydajność i jakość produkcji

i o dobrobyt mas pracujących".
W icem inister P rzem ysłu i Handlu 

Eugeniusz Szyr wystosował rów no, 
trześnie ¿Pepeszę do Zjednoczenia Prze 
m yslu Kokso .  Chemicznego i  Zakła 
dów „Zaborze“ , w  k tó rę j podkreśla, 
że uruchom iony now y potężny ob iekt 
przem ysłow y zasili siłę w ytw órczą 
polskiego przem ysłu i  wzmoże jego 
produkcję.

Depesza w yraża najgłębsze uznanie 
dla d y re k c ji i  załogi ko k s o w n i

sprowadzonej *  francuskiej strefy 
okupacyjnej. Zajęte kopaln ie zna j
du ją  się w  okręgach Douai i  Valen
ciennes. W Denain trzy  kopaln ie  po
zostają nada l w  rękach s tra jk u ją 
cych, P rzegrupowania s ił rep resy j
nych pozw ala ją  wnioskować, że przed 
m iotem  następnej ofensywy będą ko
palinie w okó ł A rras i  L ille . W torkow e 
przedpołudnie up łynę ło  w  spokoju. 
S tra jk i solidarnościowe ob ję ły  m ęta- 
low ców  w  Escaut. Meuse, V alencien
nes, Raisnies oraz w M arły . W s tra j
ku  solidarnościowym  w zię li rów nież 
udzia ł tram w a ja rze  w  Valenciennes. 
Przeprowadzono liczne aresztowania 
wśród górników.

ZA G ŁĘ B IE  MOSELLE  
S tra jk  odbywa się w  ca łkow itym  

spokoju. W M arlebach odbyła się ma 
n ifestacja  s tra jku jących , k tó rzy  zło
ży li k w ia ty  na m ogile zamordowane
go przez gw ard ię  ruchomą górn ika 
Barte la. 11 górn ikom  wytoczono po
stępowanie sądowe za udzia ł w  akc ji 
s tra jkow e j. Szczególne podniecenie w  
zagłębiu w yw o ła ła  wiadomość o na- 

/bazie aresztowani sekretarza federa- 
cj! związków zawodowych Riviere.

ZAG ŁĘB IE  LO A RY  
> 0  odbyciu 24-godzinnego s tra jku  

solidarnościowego, wszyscy robotnicy 
z w y ją tk ie m  — oczywista górników, 
—  w ró c ili do pracy. W pogrzebie za
mordowanego w  P irm .ny  przez gwar

dię ruchom ą górnika Berbiera, w z ię 
ło udzia ł ponad 30 tys ęcy osób.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

M IL IO N ~ Z Ł O T Y C H  
na rzecz stra jku jących  
g ó rn ik ó w  francuskich

Związek Zawodowy Pracowni
ków Przemysłu Spożywczego w 
Polsce, solidaryzując się z w al
czącymi o swój byt górnikami 
francuskimi, uchwalił przekazać 
na rzecz pomocy strajkującym  
górnikom francuskim 1 milion zł.

Zarząd Związku w ró c ił się po 
za tym do podległych mu oddzia
łów. jak  i do wszystkich rad za
kładowych i członków z apelem  
ofiarowania na ten cel dalszej po
mocy.

K O M U N I K A T
k lu b u  poselskiego P P R
Posiedzenie Klubu Poselskiego 

PPR odbędzie się w  czwartek 28 
października 1948 r. o godzż. 9..30 
rano w Sali Konferencyjnej KC  
PPR. (Nowy gmach Y  piętro).

Obecność towarzyszy posiów 9-  
bowiązkowa.
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A d w o k a c i p a n a  M ocJia
W spaniała postawa s tra jku ją cych  

gó rn ików  francusk ich  im ponu je  ca
łem u św iatu. M iędzynarodow y p ro 
le ta r ia t przez d ług ie  la ta  w spom i
nać będzie bojowość swoich francus 
k ich  dzieci, k tó re  nie da ły  się zastra 
szyć m ochow skie j żandarm erii, ani 
gau lle ‘is tow sk im  bo jów kom .

A le  to, co d la  nas jes t źródłem  
słusznej dum y, s tanow i d la  w ie lk ie 
go ka p ita łu  m iędzynarodowego źró
d ło  jakże uzasadnionego niepokoju. 
Jeśli da le j ta k  pó jdzie, to  F ranc ja  
może w ym knąć się spod do la row e j 
k o n tro li — ta k  gotow i pomyśleć 
A m erykan ie . I  na m yśl o ty m  m róz 
przebiega po ciele tych  wszystkich, 
k tó rzy  u trzym u ją  się», we F ra n c ji na 
pow ie rzchn i życia politycznego ty lk o  
dz ięk i do larom . Trzeba za wszelką 
cenę przekonać A m erykanów , że 
F ranc ja  •— ta o fic ja lna , m arsha llow - 
ska —  nie ponosi odpowiedzialności 
za to , co się dzieje obecnie w  kop a l
niach. ^

A le  ja k  to  zrobić, k iedy  kopaln ie  
rzeczyw iście sto ją  i  k rw a w e  .w ys iłk i 
„soc ja lis ty “  Mocha nie  mogą ic h  u rn  
chomić?

,,Fopu ia ire ‘‘, organ osiw iałego w  
zdradzie k la sy  robotn icze j Leona 
B lum a, znalazł wyjśc ie . W yjście  god 
ne pi&ma, mieniącego się organem 
„soc ja lis tycznym “ . Oto n i m n ie j n i 
w ięcej, ty lk o  gó rn icy polscy i  w łoscy 
w k u li są, że kopaln ie  sto ją ! To oni, 
gó rn icy polscy i  w łoscy, te rro ryzu ją  
gó rn ików  francusk ich  i  n ie  da ją  im  
pracować! T ak  dosłownie pisze „F o - 
pu la ire ” - .

Jakiego upodlen ia trzeba, żeby pis 
mo, m ieniące się „soc ja lis tycznym ", 
rzucało tego rodzaju ka lum n ie  na 
w łasną klasę robotniczą? Żeby t-wier 
riz iło , że p ro le ta r ia t fra n cu sk i to ła 
m is tra jk i, ty lk o  Folacy i  W łosi b ro 
nią s tra jk u  s ilą („terrorem '*)? Jakie
go cynizm u trzeba, żeby organ żan
darm a Mocha (k tó ry  rów n ież jest... 
„soc ja lis tą “ ) zw a la ł na cudzoziem
ców oskarżenia, k tó re  zresztą prze
cież w  socja listycznym  piśm ie po w in  
ny  być ty tu łe m  do chw ały?

A le  chodzi o to, żeby pana Mocha 
i  bezradność jego żandarm ów jakoś 
■wyłgać przed A m erykanam i, w ięc 
w szystkie  środk i są dobre do tego 
celu. Przecież A m erykan ie  mogą się 
prze jąć s tra jk ie m  i  tego czy innego 
odstaw ić od żłobu, w ięc cóż w  po
rów na n iu  z ty m  znaczy honor w łas
nego p ro le ta ria tu  d la  organu pana 
Leona B lum a? Co ma Leon B iu ra  
wspólnego z honorem  p ro le ta ria tu  
francuskiego?

Co do naszych gó rn ików  w e F ra n 
c ji,  to  w yciągam y z prow okacyjnego 
artykułu „Populairea“ Jeden ty lk o  
•wniosek: że są w ie rn i klasie ro b o t
n icze j F ranc ji, z którą od la t d z ie lili 
dolę i  niedolę, d z ie li l i w a lkę  a na 
jeźdźcą h itle ro w sk im  1 nada l dzielą 
bó j o lepszy byt i  o praw dziw ą nie
zawisłość F ranc ji.

„P op u la ire “  straszy naszych górni 
ków  we F ra n c ji w yda len iem  z gra
n ic  k ra ju , je ś li n ie  z łam ią so lida r
ności p ro le ta riack ie j. Bardzo to p ięk  
nie b rzm i w  ustach „socja lis tyczne j * 
gazety! T y lko , że n ie  dostrzegają pa 
now ie „socja liśc i”  jedne j d robnostk i: 
sytuacja  bardzo zm ieniła  się od cza
sów, gdy poprzednicy pana Mocha 
rów nież s traszy li gó rn ików  polskich 
■wygnaniem. W tedy oznaczało to  je d 
nak wygnanie do sanacyjnej Polski, 
na głód. bezrobocie, prześladowania 
po licy jne .

D z is ia j gó rn ik  po lsk i ma dokąd 
wracać.

(w ik.)

A m e r y k a ń s k a  m a s z y n a
cl o g ł o s o w a n i a  d z i a ł a

D yskus ja  ro zb ro jen io w a , grecka i palestyńska w  O  N  Z
PARYŻ. 26.10. (PAP). —  Jak dono

si PAP w  d n iu  dzisie jszym  Rada Bez 
pieczeństwa ob iadow a ła  nad sprawa. 
Palestyny. K om is ja  P o lityczna rozpa
try w a ła  sprawę G recji, zaś w  podko
m is ji rozb ro jen iow e j zakończyła się 
dyskusja nad w n iosk iem  radzieck im  o 
zakazie b ro n i a tom owej i  ogranicze
n iu  zbro jeń w ie lk ich  m ocarstw  o jed 
ną trzecią.

Przebieg obrad w  trzech tych orga
nach b y ł następujący:

Rada Bezpieczeństwa odbyła nadz
w yczajne posiedzenie w  celu om ów ie
n ia  skarg i eg ipsk ie j w  spraw ie rze
komego pogw ałcenia roze jm u w  Pale
styn ie  przez Ż ydów .

Rada zaznajom iła  się z rapo rtam i 
rozjem cy ONZ w  Palestynie Bunche’a 
cy tu ją cym i ko m u n ika ty  egipskie w  
spraw ie a taków  s ił żydowskich na ob
szarze Negev, ja k  rów nież ze skarga
m i Iz rae la  na tem at pogwałcenia 
przez A ra b ó w  roze jm u w  G alile i.

Posiedzenie Rady odroczone zostało 
do czw artku .

K om is ja  P olityczna ONZ rozpoczę
ła  w e  w to re k  debatę nad problem em  
greckim .

Na porządku dziennym  fig u ru je  spra 
woadanie tzw . specja lnej k o m is ji ba ł
kańsk ie j, k tó re  oskarża Jugosławię, 
B u łga rię  i  A lban ię  o rzekom e udzie
lan ie  pomocy s iłom  powstańczym  gen. 
Markosa.

Po d ług ie j dyskus ji K om is ja  P o li
tyczna odrzuciła  w niosek jugosiow iań 
sk i w  spraw ie  zaproszenia na obradę 
przedstaw icie la  gen. Markosa. Dele
gat U k ra in y  Tarasenko w ys tą p ił ostro 
przeciw ko atakom  delegata b ry ty js k ie  
go M c N e ila  na gen. Markosa. T a ra 
senko s tw ie rdz ił, że M c N e il posług i
w a ł się okreś len iam i p rzypom ina jący
m i k lin ik ę  d la  osób nerw ow o cho
rych.

Po odrzuceniu w n iosku  Jugosłowian 
skiego delegat P o lsk i Ar Ju liusz  Su
chy przedstaw ił wniosek, aby kom is ja  
przesłuchała M iiie jadesa Porohyrc.-•te
nisa i— b. sekretarza generalnego 
E A M  i  wiceprzewodniczącego M ię 
dzynarodowego Stowarzyszenia P raw  
n ik ó w  D em okratów .

Przewodniczący oświadcza, że w n io  
sek ten będzie dysku tow any w  środę.

W dalszym  ciągu debaty d r  Ju liusz 
Suchy w y ra z ił w ą tp liw o śc i co do wiłaś 
ciwości na tychm iastow ej dyskus ji nad 
rap o rta m i k o m is ji ba łkańsk ie j zw a
żywszy, że trzec i ra p o rt został rozda
ny dopiero rano.

Delegat radz ieck i Bogom ołow s tw le r 
dził, że pewne dokum eny dotyczące 
spraw y g reckie j n ie  zostały rozdane 
we wszystkich- językach o fic ja ln ych .

Delegat jugos łow iańsk i ągłosił w n io  
sek o odroczenie posiedzenia kom is ji. 
W niosek ten  został odrzucony 33 g lo
sam i p rzeciw  4 przy  14 w s trzym u ją 
cych się.

W dyskus ji m erytoryczne! przem a
w ia li przedstaw icie le rządu ateńskie
go, delegat am erykańsk i John Foster 
Dulles, i  delegat b ry ty js k i M c N e il — 
bron iąc oczywiście osławione! K o m i
s ji B a łkańsk ie j i  zalecając te j K o m i
s j i  kon tynuow anie  swej pracy.

W ku lua rach  ONZ zdarzył się cha
rak te rys tyczny  wypadek, ilu s tru ją c y  
dobitn ie  stanow isko obrońców rządu 
monarches tycznego w  G recji. Jeszcze 
przed o tw a rc iem  posiedzenia, pośw ę- 
conego spraw ie greckie j, delegaci o trzy  
m a li broszury, zaw iera jące m em oria l 
Markosa, z k tó ry m  jednak n ie  m o
g li się zapoznać, gdyż urzędn icy se
k re ta r ia tu  ONZ usunęli b roszury  z 
sali posiedzeń, w y ryw a ją c  je  n ie k tó 
ry m  delegatom  z rąk.

W  P odkom is ji Rozbrojeniowe,! za
kończyła się dyskusją nad w n io sk :em 
radzieck im  o zakazie b ro n i atom owej, 
oraz ograniczeniu zbro jeń i  s ił z b ro j
nych pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw  o 1/3

w  ciągu roku. Do w n iosku tego ZSRR 
dołączył następnie popraw kę w  spra
w ie utw orzen ia  w  ram ach Rady Bez
pieczeństwa m iędzynarodow ej orga
n izac ji kon tro lne j, k tó re j zadaniem 
byłoby czuwanie nad w ykonan iem  
odpow iedn ich zarządzeń.

W czasie końcow ej dyskus ji om ó
w iono rów nież be lg ijsk i i  francusk i 
p ro je k ty  rezo lucji, odkładające p ra k 
tycznie na dłuższy czas sprawę za
kazu b ron i atomowej i  ograniczenia 
zbrojeń.

Oba p ro je k ty  zostały poddane k r y 
tycznej ocenie ze s trony  - delegatów 
P o lsk i i  ZSRR. Przedstaw icie l ZSRR 
M a lik  podkreś lił, że p ro je k ty  B e lg ii 
i  F ra n c ji stanow ią k ro k  wstecz w  po
ró w n a n iu .!  decyzją Generalnego żg ro  
madzenia ONZ z 14 g rudn ia  1946 r., 
przew idu jącą konieczność ja k  n a j
szybszego powszechnego ograniczenia 
zbro jeń' i  s ił zbro jnych. Zam iast fa k 
tycznych ograniczeń, B elg ia  a F ra n 
cja  zaproponowały jedyn ie  zb ió r i  
pu b likac je  in fo rm a c ji o zbro jeniach 
i  s ilach zbro jnych. P ropozycje tego 
rodza ju  —  stw ierdzał M a lik  —  odpo
w iada ją  jedyn ie  tak tyce  de legacji 
anglosaskich, w  żadnym  zaś w ypad
ku nie są zgodne z ce lam i i  zadania
m i ONZ.

Po przem ów ien iu delegata radziec
kiego, przystąpiono do głosowania 
nad k o le jn y m i a rty k u ła m i w n iosku  
radzieckiego. P ro je k t radz ieck i od
rzucono większością głosów.

Następnie zabrał głos delegat po l
sk i —  Ar Suchy, oświadczając, że w  
dążeniu do znalezienia d rog i d la  osią 
gniecia ogólnego porozum ien ia w  tak 
ważnej sprawie, delegacja polska 
w nosi w łasny p ro je k t rezo lucje

Oświadczenie dr. Suchego w yw o ła 
ło zamieszanie w  delegacjach anglo
saskich. zaniepokojonych tym , że pro

je k t po lsk i może uzyskać poparcie w  
podkom isji.

D latego też USA l  A n g lia  domaga
ły  się natychm iastowego głosowania 
nad be lg ijsk im  p ro jektem  rezo luc ji. 
P ro jek t ten p rzy ję to  większością g ło
sów.

Nie m n ie j m anew r anglosaski stor
pedowania w . zarodku polskiego pro
je k tu  rezo lu c ji zakończył się niepo
wodzeniem, a lbow iem  na m ocy po
stanow ienia w iększości członków  pod 
kom is ji, propozycja polska będz!e 
przedłożona i  rozpatrzona na następ
nym posiedzeniu.

Korespondent PAP om aw ia jąc w y 
n ik i poniedziałkowego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa, poświęconego 
spraw ie B e rlina  stw ierdza, że w  ko 
łach ONZ snuje się przypuszczenie 
co do dalszych zam iarów  Anglosa- 
sów.

N atychm iast po posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa, p rzedstaw ić1ele trzech 
m ocarstw  zachodnich odby li naradę. 
W środę nastąpić ma nowe spotka
nie m iędzy Bevinem , M arshallem  i 
Schumanem, po czym B evin  powróci 
do Londynu . W edług o p in ii pewnych 
obserwatorów, is to tnym  celem mane
w ru  am erykańskiego jest p rze trzy 
manie prob lem u niem ieckiego w  Ra
dzie Bezpieczeństwa. Sprawą B erlina  
może pozostać na wokandzie Rady aż 
do wym aganej przez procedurę u- 
chw aly s iedm iu członków  Rady o jej. 
skreśleniu. Zdaniem  tych obserwato
rów, A m erykan ie  . zam ierzają posłu
g iw a ć  się ow ym  pretekstem , aby sa
botować zobowiązania, w yn ika jące  z 
uk ład u  poczdamskiego. Toteż n ie  prze 
w idu je  s'ę w  najb liższe j przyszłości 
ani sk ie row ania  Sprawy B e rlina  na 
Zgromadzenie Ogólne, an i też wszczę
cia sp raw y na nowo przed Radą Bez
pieczeństwa.

D R U G I D Z IE Ń  U R O C Z Y S T O Ś C I 
75-1 e c i a  P A U

W drug im  dn iu uroczystości ju b ile 
uszowych Polsk ie j A kodem ii U m ie ję t 
ności przedstaw icie le zagranicznych 
i  k ra jo w ych  in s ty tu c ji naukowych 
zw iedz ili wystaw ę, obrazującą dzia
łalność PAU.

Podczas plenarnego posiedzenia w y 
głoszono szereg odczytów.

P ierw szy przem aw ia ł- p rzedstaw i 
cie l A kad em ii N auk ZSRR pro f. B o
rys G reków . R eferat jego pod ty tu 
łem  „H is to r ia  ch łopów  w  u s tro ju  feo_ 
da lnym “  do tyczy ł zastosowania zasad 
badawczych m a te ria lizm u  d ia lek tycz
nego do h is to r ii ruchów  chłopskich.

Po n im  przem aw ia ł p ro f. UW. Stani 
»ław W ędklew icz, k ie ro w n ik  s tac ji 
naukowej P A U  w  Paryżu. W odczy
cie sw ym  za ty tu łow anym  „Rola nau
k i w  dobie współczesnej" re fe ren t 
przeprow adził porów nanie m iędzy za 
pa tryw an tem i na naukę i  powiązanie 
je j z p rądam i społecznymi w  r. 1348 i 
w  1948.

Po po łudn iu  od by ły  się posiedzeń!*
poszczególnych w ydzia łów .

W w ydzia le  filo log iczn ym  w yg as i* 
odczyt pro f. College de France Andre 
Mazom. W wydz. ^historyczno .  filo zo 
ficznym  w y g ło s i; ’ re fe ra ty  pro f. Tatar 
kie  wieź i  p ro f. Suchodolski.

W wydz. m atem atyczno .  p rzyrodn i 
czym w yg łos ili odczyty pro f. u n iw e r
sytetu w  M on tp e llie r J. B raun  — 
B lanuuet oraz cz łonkow ie A kadem ii 
N auk URSS P aw łow sk i i  Gluszczen. 
ko, tem at odczytu pro f. G łuszczenki 
b rzm ia ł: „D o k tryn a  M iczu rina  w  w a l. 
ce z idealizm em ’ w  b io lo g ii“ .

W ieczorem odbyło  się dodatkowe 
posiedzenie połączonych w ydz ia łów  I  
i  I I  PAU, podczas którego m in is te r 
p ro f. Z  denek Ń e jed iy  w yg łos ił pre lek 
cję pt. „W  ja k i sposób h is to ria  może 
się przyczyn ić do odbudowy dn ia  dzi. 
siejszogo“ .

Posiedzeniu przew odniczy ł p ro f. U. 
J. L e h r Spław iński.

P o grzeb  k a rd y n a ła  Hlonda

W  w a l c e  o p r z e d t e r m i n o w e  
w y k o n a n i e

r o c z n e g o  p l a n u  p r o d u k c j i  

p r z e m y ś l e  h u t n i c z y m

W d n iu  26 hm. odbył się uroczysty 
pogrzeb ka rdyna ła  H londa.

W uroczyste j Mszy św. żałobnej w  
kościele K a rm e litó w  uczestniczyli b i
skup i w szystk ich  diecezji w  k ra ju  o . 
raz liczn ie  reprezentowane duchów ień 
stwo ka to lick ie . W im ien iu  Rządu R. 
P, udz ia ł w  nabożeństw ie w z ią ł w ice
p rem ier A n to n i K o rzysk i. W śród za
proszonych na uroczystości pogrzebo 
we osób, zna jdow a li się przedstaw icie 
le p lacówek dyp lom atycznych St. 
Zjednoczonych, A n g iii. F ranc ji, B ra 
zy lii, przedstaw icie le W łoch oraz de
legacje m łodzieży k a to lic k ie j ze 
S zw a jca rii i  państw  A m e ry k i Ła c iń 
skiej.

Po M szy św. żałobnej przem ów ie

nie .pożegnalne w yg łos ił ks. b iskup 
Radoński, o rdynariusz w roc ław sk i. 
Ceremonie żałobne przed wyprowadza 
n iem  zw łok  kardyna ła  H londa cele. 
b ro w a ł Książe K a rd yna ł Adam  Sapie 
ha.

O godz. 12.45 ruszy ł z kościo ła K a r . 
m e litów  kon du k t żałobny, k tó ry  p rzy  
dźw iękach żałobnych m arszów prze. 
szedł u licam i: K ra ko w sk im  Przed, 
miaścdem, M iodową, D ługą, N owom iej 
ską, S ta rym  M iastem  do ka ted ry  św. 
Jana.

Po dopełn ien iu żałobnych ceremo. 
n ij re lig ijn ych , trumiTa ze zw łokam i 
kardyna ła  H londa spoczęła w  grobow 
cu w  katedrze św. Jana.

P la n  w a l k i  z  p o s u c h ą
w y w o ła ! en tu zjazm  w  Z S H R

w
W  ostatn ich dn iach na p ływ a ją  m el

d u n k i z poszczególnych h u t o w y n i-

P o rzą d e k  d z ien n y  
posiedzenia Sejmu  

na dzień  28 bm.
Porządek dzienny posiedzenia Sej

mu, k tó re  odbędzie się we czwartek, 
dnia 28 październ ika br. o godz. 11-ej 
zaw iera m, tu . następujące punk ty : 

Zm iana sk ładu  osobowego n ie k tó 
ry c h  ko m is ji s ta łych Sejm u; pierwsze 
czytan ie rządow ych p ro je k tó w  ustaw  
o ra ty f ik a c ji szeregu um ów  m iędzy
narodowych; pierwsze czytan ie  rzą
dowych p ro je k tó w  ustaw, w  tym ; 
usta-wy o dodatkow ych kredy tach  do 
budżetu na okres od 1 stycznia do 3 i  
g rudn ia  1948, ustaw y o pom ocy są
siedzkie j p rzy  odbudowie wsi, o u- 
tworzenżu i  zakresie dz ia łan ia  Cen
tra lnego Urzędu R ad io fon ii.

kach pojedyńczyoh w ydz ia łów  p ro 
dukcyjnych. k tó re  dz ięk i w y s iłk o w i 
rob o tn ików  i  p racow n ików  zdoła ły 
już w ykonać zakreśl one im  na ro k  
bież. p ian y  produkcy jne . Np. w  d n iu  
11 bm. w yko n a ł sw ój p lan  p ro d u k 
cy jny  na ro k  bieżący w yd z ia ł kon
s tru kcy jn y  h u ty  „Z ab rze ” , w yko n u 
jąc produkc ję  o 25 proc. wyższą w  
stosunku

M O S K W A , 28. 10. (PAP). Uchw alo
n y  przez K C  W KP (b) l  rząd ra 
dziecki z in ic ja ty w y  Generalissimusa 
Stalina gigantyczny p rogram  w a lk i 
z posuchą, p rogram  całkowitego prze
obrażenia stepowych- obszarów Zw iąż 
k u  Radzieckiego, spotka ł się z en tu 
zjastycznym  przyjęciem  m ilionow ych  
rzesz ko łchoźników  radzieckich.

Na licznych wiecach ludność w ie j
ska obwodu saratowskiego, ky jbyszew  
slkiego, woroneżs,kiego, tambowskiego. 
s ła lingradzkiego, krym skiego i innych 

| zapewnia, iż dołoży wszelkich starań, 
I by plan ten zrealizować. Szereg ko ł-  
i chozów na terenie obwodu charkow - 
■ skiego p rzystąp iło  ju ż  do zakładania 
i staw ów  i nowych zb io rn ików  wody o

do planow anej w  roku  ub-1 }ąCznej pow ie rzchn i 500 ha. W re jo - 
W d!wa dni później rów n.eż od lew nie  i ^  bum ańskim  na U kra in ie  sprowa- 
te j samej h u ty  osiągnęły p rodukc je  '  d7(>no ju4 fi00 tysięcy sadz0nek, ee-
przew idzianą na ro k  bieżący. W  w y 
dziale k o n s tru kcy jn ym  wzrosła p ro 
dukcja w  po rów nan iu  z rok iem  1947 o 
55 proc., zaś w  od lew niach o 48 proc. 
W  d n iu  11 bm. w yko na ły  rów nież 
roczny p lan  w ie lk i piec i  sta lownia 
hu ty „Częstochowa“ .

Wypełnienie planów produkcy jnych  
na rok  bieżący zg łos iły  ponadto wal
cownia „M o rg an ” w hucie „Kościusz
ko“  oraz od lewnia żeliw a h u ty  „K a - 

I ta rzyna”  oddzia ł h u ty  „Sosnowiec“ .

Z O B O W IĄ Z A N IE  G Ó R N IK Ó W  
k o p a ln i »Zabrze  -W schód«

(D o kończen ie  ze str. 1-ef)
Od rębacza 1 ładowacza do sztygara 

I  dy rekto ra , zw iększonym  w ys iłk ie m  
pow itam y dzień zjednoczenia, dzień 
tr iu m fu  gó rn ika  i  zwycięstwa m arksiz 
m u - len in izm u .“

W  im ie n iu  PfPS przem ów ił sekretarz 
ko m ite tu  fabrycznego tow . Baltich.

S tw ie rd z ił on, że życzeniem  n a jh a r
dzie j re w o lu c y jn y c h  pepesowców, 
tych . k tó rz y  ro z u m ie li trag iczne sku t 
id  rozb ic ia  k la sy  robo tn icze j, b y ło  cał 
k o w ite  połączeni« s ił robotniczych.

„O d tąd  w sp ó ln ym i s iłam i gw aranto  
wać będziem y nienaruszalność zdoby
czy k la sy  robotn icze j i  stać na straży 
je j osiągnięć. Z nam y ty lk o  jeden p ro -

P r z y jęcie z  o k a z ji  
¿w ięta narodow ego  

I r a n u

W  dn iu  św ięta narodowego Ira n u , 
26 bm . poseł Ira n u  w  W arszaw ie p. 
Fazlo ilah N a b ił w yd a ł w  salonach ho
te lu  „P o lon ia “  przyjęcie , w  k tó ry m  
w ż ię ll udz ia ł w icep rem ie r Rządu RP
__K orzyck i, w icem arszałek Sejm u B ar
c ikow sk i, m in is trow ie : Rusinek, D y 
bowski, Podedworny, Szym anowski, 
sekretarz genera lny M SZ —  ambasa
dor Wderbłowski, w yżs i u rzędn icy 
M SZ, członkow ie korpusu dyp lom a
tycznego akredytowanego w  Warsza
w ie  z ambasadorem dziekanem  Łebie 
d iewem  oraz przedstaw icie le św iata 
naukowego

gram  po lsk ie j k lasy robotn icze j: tym  
program em  Jest m arka iam -len in izm “ .

W  im ien iu  pepesowców. członków 
załogi, tow . B a łuch  zadek la row a ł so
lid n y  w ys iłek  gó rn ików  i  p ra co w n i
kó w  w  w yko na n iu  rocznego p lanu w y  
dobycia węgla na dz ień 30 listopada.

P rzem aw ia ł rów n ież  sztygar ko p a l
n i, oto. K n o p ik , sk łada jąc  zapewnienie, 
że rów n ież b e z p a rty jn i p racow n icy  ko 
pa ln i pracą sw o ją  uczczą dzień jedno 
ści k lasy  robotn icze j. „Ś w ię to  Z je d 
noczenia —  będzie rów n ież  i  naszym 
św iętem “  —  zakończył on swoje prze
m ówienie.

N a zakończenie odczytano apel pt-zy 
ję ty  d łu g o trw a ły m i en tuzjastycznym i 
okrzykam i. (Tekst apelu podaliśm y na 
str. 1-ej.).

P,o m an ifes tac ji u fo rm o w a ł się po
chód, k tó ry  p rzy  dźw iękach o rk ie s try  

^przemaszerował u lic a m i m iasta, k i« ru  
jąc  się do d ru g ie j kop a ln i Zabrza — 
„Z abrze  -  Zachód“ .

Na dziedzińcu kopa ln i zebran i gór
n icy  ko p a ln i p rz y ję li w śród powszech 
nego en tuz jazm u do w iadom ości u- 
chw a ły  swoich tow arzyszy pfacy.

W  odpow iedzi na przem ówienie 
przedstawiciel! a PPR tow . Krauze, 
rów nież załoga kopa ln i „Zabrze -  Za
chód“  postanow iła uczcić Kongres 
Z jednoczeniow y PPR i  PPS w yko na
n iem  p lanu  w ydobycia  do 30 lis to pa 
da.

M anifestac je  zakończono odegraniem  
„M ię dzyna rod ów k i“  i „Czerwonego
Sztandar«“ .

T o w .  Z A W A D Z K I  U S T Ą P I Ł
ze s tano w iska  w o je w o d y  śląsko-dąbrow skiego
Rada M in is tró w  na sw ym  osta tn im  

posiedzeniu, na w niosek m in is tra  Ad 
m in is tra c ji P ub liczne j, p rzy ję ła  do 
w iadom ości ustąpienie ze stanowiska 
w o jew ody śląsko _ dąbrowskiego 
tow. gen. A leksandra  Zawadzkiego.

Tow. Zaw adzk i p e łn ił obow iązki 
w o jdw ody najw iększego w  Polsce o- 
k ręgu  przemysłowego n ieprzerw anie 
od r . 1945.

D n ia  28 bm. w  Urzędzie W ojewódz
k im  w  K atow icach w spółp racow nicy 
żegnali dotychczasowego wojewodę

śląsko _ dąbrowskiego gen. A leksan
dra Zawadzkiego.

Przedstaw iciele poszczególnych u . 
rzędów i  in s ty tu c y j w  serdecznych 
słowach m ó w ili o w ie lk im  w kładzie  
pracy tow. Zawadzkiego w  odbudowę 
życia na teren ie w o jew ództw a. W ska
zywano na liczne p rze jaw y głębokie j 
wdzięczności lu d u  Śląska i  Zagłębia 
dla wo jew ody.

W ojewoda Z a w a fe k i w serdecz
nych słowach podziękow ał zebranym  
za dotychczasową współpracę.

lem  założenia leśnych pasów ochron
nych.

Prasa radziecka wskazuje na osią
gnięcia in s ty tu tu  naukowo-badawcze
go, ro ln ic tw a , k tó ry  dz ięk i zastosowa 
m u w  swoich m a ją tkach  w  m iejsco
wości K am ienna ja  Stiep, położonej na 
obszarach stepowych obwodu w o ro - 
neżskiego metod sform ułow anych w  
program ie rządow ym , uzyska ł prze
cię tn ie zb io ry  pszenicy około 22 ce- 
tna ró w  z hektara. P racow n icy nauko
w i in s ty tu tu  w y je c h a li obecnie do 
kołchozów, gdzie w spó ln ie  z a k ty 
wem  opracow ują w  św ie tle  osta tn ie j 
uchw a ły  loka lne p lany  rozw o ju  go
spodarki.

Naczelnym celem pod ję te j obecnie 
przez In s ty tu t a k c ji popu la ryzac ji 
naukow ych metod agronom ii, je * t  n - 
zyskanie już  w  roku  przyszłym  zbio
ró w  średnio po 40 cetnarów  z ka ź ' 
dego ha na obszarach stepowych.

B O H A T E R S K A  W A L K A
*

g ó rn ik ó w  francuskich trw a
(D o kończenie  ze str. 1-ej)

D e c y z ją  m in is tra  M ocha został u- 
sun ię ty  m er m iasta N ante rre  —  R a j
m und Batrbed za opub likow anie  ape
lu  w  SPra wie pomocy dla dzieci gór
n ików .

s t r a j k i  s o l id a r n o ś c io w e  
W  C AŁEJ F R A N C JI

Zgodnie z apelem CGT, w  całej 
F ra n c ji odbyw ają się k ró tko trw a łe  
s tra jk i solidarnościowe, celem popar
cia wałku górników .

50 pro fesorów  College de France 
w strzym ało  się aa okres godziny od 
pracy, m an ifestu jąc swą solidarność 
z gó rn ikam i. W Lyon ie  m anifestow a
ło  50 tys ięcy osób. O dby ły  się liczne 
s tra jk i w  M arsy lii. P racow n icy de
pa rtam en tu  Haute V ienne' od by li 24- 
godzinny s tra jk  solidarnościowy.

R obotn icy po rtow i w  Caen, La  Pal-
Kce, o d m ów ili w y ładow ania  sta tków

Komsomolcy— pierwsi w walce i w odbudowie
P o czątek  uroczystości jub ileuszow ych  w  M oskw ie

M O S K W A , 26.10. (PAP). r— W  zwtąz M łodzież leningradaka wniosła  z oka- 
bu  a trzydziesto leciem  . Kom som ołu, ! z jł jub ileuszu IComsomołu 1.600 p ro - 
w y b itn i działacze radzieccy zam ieścili je k tó w  rac jon a lizac ji pracy.
na łam ach prasy w ypow iedz i na 
m at jego osiągnięć.

te-

ra ł G a lów ko i  g łównodowo
dzący lo tn ic tw a  m arszałek W ierszy- 
n in . M arszałek W ierezynin ośw iad- 

M in is te r ro ln ic tw a  Bened iktow , by- ! czyi, iż  spośród 250 tys. żo łn ie rzy i  o-
ły  komsomolec, podkreś lił

, ,  , TvHiL-.Oi.i Kom som ołu w  w alce o ko lektyw izac ję
S ekre tarz K C  P rzypom nia ł on, że jeszcze w i<2

M icha jtow , m ów iąc o b o h a te r s k im ,^  ^  _
szlaku, ja k i przebył K om som oł pod 
przew odnictw em  W K P  (b), a w  szcze-

zasługi | fice ró w  lo tn ic tw a  radzieckiego, od
znaczonych o rderam i w  czasie w o jn y  
—  120 tysięcy s ta n o w ili komsomolcy.

gólności o udzia le K om som ołu w  bu 
do w n ic tw ie  socja listycznym  i  w  w o j
nie p rzec iw ko  na jazdow i h itle ro w sk ie  
mu, podkreśla, że 3 tysiące członków 
Komsomołu otrzymało tytu ł Bohatera 
7.wiązku Radzieckiego, a 3 i  pó ł m i
liona kom som olców nagrodzono orde-

sną 1930 r. w s tą p iło  do kołchozów  po
nad pó ł m ilio n a  ch łopów  - kom som ol
ców. Obecnie na terenach w ie jsk ich

M O S K W A . 26.10. (PAP). — Nadcho 
dzące z całego Z w ią zku  Radzieckiego 
w iadom ości o przebiegu niedzielnego

ZSRR is tn ie je  ponad 200 tys ięcy o r- j d . ochotnicze j p racy m łodzieży w  
gam zaojt kom som olskich, j budovm :ctW ie i  przem yśle na cześć

! 30-lecia Kom som ołu — świadczą o
te j

cych m ilio n y  komsomolców. Ponad 62
tysiące kom som olców zna jdu je  się w  j powodzent u 5 Kasięgu 
zarządach kołchozow, ponad 152 ty -  j . .
siące p racu je  na stanowiskach bryga- i im pre ’/'y ' ,

. d ie ró w  i  k ie ro w n ikó w  ferm  b -d o w la - ! Ogółem w  akc ji te j w z ię ło  udz ia ł w  
ra m i i  m edalam i Z w ią zku  Radziec-1 , Q i  ]lki j ak tyw ności m łodzie- M oskw ie  i  obwodzie m oskiew skim  pół
kiego za odwagę na po lu  b itw ^r W śród ^  radiz™ m  ś ^a d c z y  ‘ m iliona  ludz i, w  Leningradzie  zaś r -
nagrodzonych jes t ponad 100 tys  iż ty ,lko  w  obwodzie w o ro n e ż -,200 tys ięcy m łodzieży. W  M oskw ie
dziewcząt. Iskinn w  tegorocznej kam pan ii żn iw - rozpoczęły się ju ż  uroczyste akade-

OUecnle Kom som oł zna jdu je  się w  i ne j b ra ło  udz ia ł ponad 200 tys, k o m - , m *f> poświęcone 30-leciu Kom som ołu, 
p ierwszych szeregach p racow n ików  somolców i  m łodych ko łchoźników , j k tó re  odbyw ają  się w  n a jp iękm e j- 
przem ysłu socjalistycznego. Ponad m i - 1 M in is te r szko ln ic tw a wyższego K a f- j szych salach w idow iskow ych  sto licy  
lia n  dw ieście tysięcy m łodych robo t- tanów  s tw ie rdz ił, że na 800 wyższych ZSRR.
n ik ó w  w ykona ło  ju ż  swe roczne p lany uczelniach Z w iązku  Radzieckiego s tu - j Do kom ite tu  centra lnego Kom som o- 
■wytwóreze, a ponad 300 tysięcy —  pla d iu je  ponad 700 tys. m łodych ludz i, z łu  nap ływ a ją  depesze g ra tu la cy jne  z 
n y  cztero —  w zględnie pięcio le tn ie , k tó rych  n iem a l połowę stanowią ko m -¡okaz ji jubileuszu. Poza po w ita n ia m i 
1.500 organ izac ji kom som olskich w  somolcy. i p rzys łanym i przez m łodzież polską i
M oskw ie, walcząc o zwiększenie ren-,' Zasług i kom som olców w  szeregach częską, Kom som oł o trzym a ł ju ż  gra 
towneśei’ przedsiębiorstw , zaoszczędzi radzieckich s ił zb ro jnych podn ieś li w  
ło  20 tys ięcy ton  pa liw a  i  15 m ffio - swych oświadczeniach —  głównodowo 
nów  k lw /g od z . energ ii e lek*rycznej. dzący m a ry n a rk i radzieckie j adm i-

tu lac je  od organ izac ji m łodzieżowych 
B u łg a rii. W ęgier. A n g lii,  A lb a n ii, A u 
s tr ii' i  innych  k ra jó w .

z węglem . K ró tk o trw a łe  s tra jk i ko* 
le ja rzy  m ia ły  m iejsce w  Tuluzie , Be- 
ziers. Aleś, M onthan in, Roanne i  St- 
Etienne. Zw iązek postępowych chrze
ścijan op ub likow a ł kom un ika t, soli
daryzu jący się ze s tra jku ją cym i. A fry  
kańskie  zrzeszenie dem okratyczne o- 
g łosiło pro test przeciw ko użyciu  żoł
n ie rzy  północno -  a frykań sk ich  prze
c iw  górhikom .

Z b ió rka  pieniężna przyn iosła  ponad
23 m ilio n y  franków . Szkockie zw iąz
k i zawodowe przekaza ły na s tra jk u 
jących gó rn ików  francusk ich  tysiąc 
fu n tó w  szterllngów.

A P E L  CGT
DO ŚW IA TO W E J FED E R A C JI 

ZW . ZAW O D O W YC H
B iu ro  CGT wystosowało lis t  do ge

neralnego sekretarza Ś w ia tow ej Fe
de rac ji Z w iązków  Zawodowych, w  k tó  
ry m  om aw ia jąc w y s iłk i rządu dla zła 
m ania s tra jk u  przemocą oraz decy
zję Rady M in is trów , zalecającą si
ło m  w o jskow ym  i  p o lic y jn y m  użycie 
b ron i, celem z łam ania oporu robo t
n ik ó w  — oltreśla to —  ja ko  pogw al" 
cenie kon s ty tu c ji rep ub likańsk ie j.

CG T stw ierdza jąc, że p o lic ja  strze
la do s tra jku jących , zwraca siię z ape 
lem  nie ty lk o  do o p in ii publiczne j 
F ra n c ji ale całego św iata, a w  szcze
gólności do Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych p rzy jśc ia  *  
pomocą walczącym  górnikom .

CGT zwraca się do Św iatów #! Fe
de rac ji Z w iązków  Zawodowych z proś 
bą, aby Federacja zapoznała wszyst
k ie  centra le  zw iązkowe z sytuacją  
we F ranc ji.

CGT apelu je  do górn ików . M a ry 
narzy J rob o tn ików  po rtow ych  —  ^  
szczególności S tanów Zjednoczonych 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  ażeby w y k » “ 
za li swą solidarność z gó rn ikam i fra tl 
cusklm i.

B R U T A L N Y  TERROR P O L IC Y !I f i t  
W OBEC S T R A JK U JĄ C Y C H

We w torek stanęło przed sądem ^  
Saint E tienne 12 gó rn ików  i  metalowi 
ców, aresztowanych w  czasie obce*” 
nego s tra jku . P rzyprowadzono ich  d® 
sądu skutych w  ka jdany.

W czasie przewodu sądowego 
na z przesłuchiw anych oświadczy^8' 
że -została pobita  przez ż a n d a rm '^  
przed zam knięciem  je j w  celi. żan
da rm i rz u c ili przez okienko w  cen 
kdka  grana tów  z gazem łzaw iącym  1 
pozostaw ili ią przez t rz y  dn i w  cha
rach gazu. In n y  z oskarżonych zanie
w id z ia ł na trz y  d n i w sku tek podob
nego traktow ania ,
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Z A D A N I E  W Y K O N A M Y
T Y M  O D  D Z IŚ  ŻYJE N A S ZA  ZA ŁO G A !“

— o św iad cza ją  g ó rn icy  k o p a ln i „Z a b rze —W  schód“
N atyehn ras t po otrzym aniu w iadom ości o apelu załogi kopa ln i Z a 

brze, redakcja  nasza połączyła się tele fonicznie z sekretarzem  K om ite tu  
Kopalnianego PPH kopa ln i „Z ab rze—Wschód“ , celem uzyskania in fo r 
m acji o pod ję te j przez n 'ch  w ie lk ie j a k c ji zw iększenia w ydobycia  i  po
p ra w y  w a run ków  by tu  robo tn ików  na cześć zbliżającego się Kongresu 
Zjednoczonej P a rt ii K lasy Robotn: czej.

To w. Krauze udzielił nam przez te 
lefon następującego wywiadu:

Od chwili ,gdy prasa opublikowa 
*a komunikat KC PPR i  CKW PPS 
0 tym, że Kongres odbędzie się jesz 
cze w pierwszej połowie grudnia bie 
żącego roku, załoga naszej kopalni 
żyta w atmosferze radosnego pod - 
niecenia.

Było dla nas wszystkich Jasne, 
że winniśmy na ten. komunikat za 
reagować po robociarsku. Wśród 
załogi wysunięte zostało hasło 
nćzczenia tego komunikatu nowy- 
mi osiągnięciami w pracy.
Wprawdzie także dotąd mamy nie 

złe wyniki. Od początku roku prze* 
kraezamy systematycznie normy wy 
dobycia. Pracując tak jak dotąd wy 
konaliśmy w ciągu dziewięciu mie
sięcy ponad 105 proc. planu ^pań
stwowego. Ale teraz to nam nie wy 
starcza, musimy na Kongres dać cos 
nowego i  coś poważnego.

Załoga oczekiwała od nas, od orga 
tdzacji partyjnej, od komitetów ko- 
Palnianych i  od nas, sekretarzy ko- 
mitetów, inicjatywy. Myśmy z tą mi 
fcjatywą przyszli. Obliczyliśmy, ż® 
Jeśli usprawnimy naszą pracę, jeśli 
Wszystko będzie u nas grało jak w 
zegarku, możemy się podjąć wyko
nania całego planu rocznego do 30
' ’Stopada.

Inicjatywa została podchwyco- 
na przez koła partyjne i przez ca
łą załogę. Gdy rozeszła się wieść 
® naszej inicjatywie, niektóre od - 
działy przystąpiły do usprawnie
nia pracy, jeszcze przed naszym 
dzisiejszym uroczystym zebra - 
niem załogi, na którym  uchwaliliś 
my zobowiązanie i  apel da całej 
klasy robotniczej Polski. Oddział 
12-ty  już dziś poważnie przekro - 
ezył dotychczasowe swoje normy.

CO MÓWIĄ PRZODOWNICY 
PRACY?

Gdy zwołaliśmy dziś zebranie za
łogi, wielka sala nie mogła pomieś
cić wszystkich. O tym jaki panował 
nastrój na zebraniu mówią najlepiej 
słowa rębacza Józefa Mu siołu, jed - 
nego z naszych przodowników pra- 
cy. Mówił on:

»Od lipca jaji0 peperowiec przy * 
stąpiłem do przekroczenia normy. W  
Pierwszym miesiącu wykonałem 270 
Proc. normy. I  caiy czag podnoszę fe 

runek, tale, że we wrześniu wykona 
łem 335 proc. i zarobiłem 44.000 zł. 
Jak będą dobre warunki, to zrobię
400 proc normy i więcej“.

Aktywista PPS tow. Różański An 
znany na kopalni przodownik 

Pracy mówił:
«W październiku 1947 roku przy - 

stąpiłem wraz z moim oddziałem do

współzawodnictwa, rozumiejąc, że je 
żeli chcę Polskę — odbudować, to ja  
ko górnik muszę więcej węgła wydo 
być, bo węgiel — czarny diament, to 
złoto i dewizy dla naszego państwa.. 
W przededniu zjednoczenia partii ro 
bóżniczych przyrzekam dołożyć wszy 
stkich moich sił, aby plan roczny zo
stał wykonany do 30 listopada".

Nie tylko członkowie partii robot
niczych przyjęli z entuzjazmem in i
cjatywę uczczenia Kongresu zwięk
szonym wydobyciem. Bezpartyjny 
sztygar, którego oddział dawał do - 
tychczas 115 proc, normy, mówił na 
zebraniu:

„Ja jestem bezpartyjny, ale w i
dzę, że nasz rząd ludowy daje naj 
lepsze możliwości pracy i  poprawy 
bytu wszystkim partyjnym i  bezpar 
tyjnym. Praca idzie dobrze pod kie - 
rownictwem partii robotniczych, a 
będzie szła jeszcze lepiej przy Z,jedno 
czonej Partii Klasy Robotniczej. Dla 
tego dzień zjednoczenia obu partii 
będzie świętem nie tylko partyjnym, 
ale i  moim świętem".

APEL DYREKTORA PPR-OWCA
Należy podkreślić, że także perso 

nel techniczno - inżynieryjny przy - 
ją ł nasz apel ze zrozumieniem i  en - 
tuzjazmem. Dyrektor naszej kopal
ni, tow. Jarosław Serafin oświadczył 
na zebraniu:

„Przemówienia, które przed chwi
lą usłyszałem, są dla mnie prawdzi 
wie radosną niespodzianką. Kiedy 20 
czerwca załoga nasza przystąpiła do 
współzawodnictwa, wzięliśmy na sie
bie zobowiązanie powiększenia dzień 
nego wydobycia o 700 ton. Wasze 
dzisiejsze zobowiązanie równa się 
dalszemu powiększeniu dziennego 
wydobycia o jeszcze 700 ton, czyli 
razem o 1.400 ton ponad plan. Jako 
inżynier zdaję sobie sprawę z ogro 
mu wziętego na siebie zobowiązania. 
Mogę wam otwarcie powiedzieć, że 
przed wojną, jako dyrektor, nie zgo
dziłbym się na to. Jeżeli dziś przy 
chylam się do te j myśli, to tylko dla 
tego, ponieważ wiem, że stosunek 
pracowników do pracy i zrozumienie 
potrzeb państwa jest dzisiaj zupeł
nie inne, aniżeli to było za, czasów 
sanacyjnych i  hitlerowskich. Gór - 
nik, który wie, że kopalnia do niego 
należy, który wie, że jest je j gospo
darzem, daje z siebie wszystko i dla 
tego może stworzyć to co w daw
nym ustroju kapitalistycznym było
zupełnie niemożliwe.

Jako członek PPR  Jestem dumny, 
że obie partie robotnicze zaszczyciły 
mnie swym zaufaniem  i polecają ml
kierownictwo tak wielkiego dzieła. 
Zwracam się do moich współpracow 
ników, do dozom niższego i wyż
szego, ażeby ze swej strony uCzynlH

wszystko, co jest konieczne dla rea-1 
lizacji tego dzieła".

Dla oddania atmosfery naszego 
zebrania, na którym  uchwaliliśmy a- 
pel do klasy robotniczej Polski, prag 
nę dodać, że wzięte na siebie zobo - 
wiązania wykonamy. Nie zamierza
my tego dokonać przez zwiększenie 
fizycznego wysiłku górnika. Chce
my osiągnąć nasz cel przez uspraw - 
nienie całego procesu wytwórczego, 
przez racjonalne wykorzystanie cza
su pracy, przez podniesienie dyscy - 
pliny pracy.

Wykonamy nie tylko nasze zo

bowiązania wytwórcze, ale rów 
nież to wszystko, c o ś m y  dziś po
stanowili w dziedzinie poprawy 
warunków życia robotników. Tak
że mieszkania, o jakich mówimy 
w naszym zobowiązaniu, będą na 
czas. Załoga rozumie, że wzięła 
na siebie wielkie zadanie. Ale wie 
też, że zadanie to wykona.
Możecie zapewnić robotników 

wszystkich kopalń i wszystkich fa
bryk, że wziętych na siebie zobowią
zań dotrzymamy. Zadanie wykona • 
my. — Tym od dziś żyje nasza za - 
toga.

Z  uroczystości jubileuszowych Polskiej AkademH Umiejętności w  Krakowie. 
W  sali senatorskiej Zamku Królewskiego na W awelu nastąpiło otwarcie po

siedzenia PAU.

Od lewej (drugi z rzędu) min Czechosłowacji Nejedly, min. Skrzeszewski, 
wlcemin. Krasowska.

I E F O R T U N N  
MIĘDZYNARODOWEJ

Y D E B I U T  
,,TRZECIEJ SIŁY«

Mogło się w ydaw ać w  pew nej ch w i | 
l i ,  że m ocarstwa zachodnie w yczer
pa ły  już  w  końcu ubiegłego miesiąca 
wszystkie m ożliwe a rgum enty w  spra 
w ie  Berlina. B y ły  ju ż  i  n o ty  dyp lo
m atyczne i  w o jow nicze pogróżki. Ob
chodzono już  —  w  rozm a itych  zresz
tą nastro jach —  25-ty, 50-ty, a ostat
n io  100-n y  dzień trw a n ia  mostu po
wietrznego. W ypróbow ano wszech
stronn ie metodę sypania p iaskiem  w  
oczy op in ii publiczne j. D yp lom aci za
chodni zaproponowali rząd ow i ra 
dzieckiem u podjęcie rozm ów  1 w  cza
sie tych rozm ów zastosowano wszyst
k ie  m ożliwe m etody w o jn y  nerw ów , 
rozkołysywano op tym izm  bez granic, 
PO to, by  na d ru g i dzień wpadać w  
nie m nie j bezgraniczną „rozpacz“  z 
powodu „n ieprze jednan ia“  Z w iązku  
Radzieckiego. W czasie tych  rozm ów 
dyp lom aci zachodni ro b il i  jeden k ro k  
naprzód i  dziesięć k ro k ó w  w stecz 
N ie przestawano' w  ciągu całego te
go czasu gromadzić w  stre fach za
chodnich coraz now ych fa k tó w  do
konanych, wskazujących na rzeczyw i
ste in tenc je  dyp lom acji m arsha llow - 
skie j, k tó ra  an i na  chw ilę  nie m yśla
ła o osiągnięciu porozum ienia i  k tó 
ra  z ponurą  zaciekłością pa rła  do 
zerw ania rozm ów, aż wreszcie posta
w iła  na swoim .

N ie  wahano się naw et przed s fa ł
szowaniem sprawozdania z przebie
gu rozm ów  w  M oskw ie, choć dla  
w szystk ich  by ło  jasne, że to k ła m 
stwo na pewno będzie m ia ło  kró tszy 
żywot, an iże li wszystkie k łam stw a, 
ja k ie  b y ły  szerzone w  okresie powo
jennym .

Wszystko to miało sk łon* 1 ć Zw iązek 
Radziecki do ustępstw, do ugięcia się 
przed dyktandem am erykańskim , do 
przyjęcia warunków narzuconych 
przez Waszyngton. A m erykan ie  chcie
l i  wymusić na rządz'e radzieckim co
fnięcie ograniczeń komunikacyjnych 
w  zamian za obietnice, za puste sło
wa, aa deklaracje bez znaczenia i  bez 
pokrycia. Związek Radziecki katego
rycznie i spokojnie odpowiadał: —  
nie! —  na wszystkie te próby.

Ludzie w  Z w iązku  Radzieckim  u - 
śmieehall się słysząc słodkie słówka, 
ja k ich  n ie  ża łow a ły n iek tó re  organa 
prasowe i  w zrusza li ram ionam i, s ły
sząc słowa pogróżki i  szantaże.

Okazuje się jednak, że mocarstwa 
zachodnie nie w yko rzys ta ły  jeszcze 
wówczas wszystkich sw ych m ożliw o
ści. Na początku b. m. usłyszeliśm y o 
nowej kom binacji, ja k a  do jrza ła w  
mózgach m arsha llow skich  dyp lom a
tów  — o przekazaniu sp ra w y B erlina  
Radzie Bezpieczeństwa. Ludzie ła 
m a li sobie g łow y, p ró bu jąc  wówczas, 
na początku m iesiąca —  odgadnąć, 
czego chcą A m erykan ie . B y ło  bowiem  
rzeczą jasną, że żaden organ ONZ nie 
ma prawa i  nie ma m ożliwości p rzy j 
m owania ja k ich ko lw ie k  uchw a l w  
spraw ie Niemiec. Obecnie — po za
poznaniu się z rezo luc ją  sześciu 
państw  w  spraw ie B e rlin a  —  stało 
się już  jasne, czego chc ia ł M arsha ll
i  jego satelici.

M A R S H A LLO W S K IE  REZERW Y
Okazuje się obecnie, że po niepo

wodzeniach fronta lnego ataku w  zim 
nej wojnie, M arsha ll postanow ił w p ro  
wadzić w  bój nowe rezerwy, m iano
w ic ie  państwa rzekom o neutra lne. Po 
wstępnej debacie w  Radzie Bezpie
czeństwa, Amerykanie niby to usu
nęli s'ę ze sceny. N a p ierw szy plan 
wysunęły się państwa, d la  k tó rych  
znależiono od razu nazwę „państw  
niezainteres cw anych". Okazało się 
nagle, że to K o lum b ia , A rgentyna, 
Kanada, Belg ia i  inne tego rodzaju 
mocarstwa zaczynają grać pierwsze 
skrzypce w  spraw ie pasjonujące j ca
ły  św iat i  m ające j decydujące zna
czenie dla przyszłości i  poko ju  świata.

W pracy „pańs tw  nieza interesowa- 
nych“  •wykorzystano od pierwszej 
c h w ili wszystkie znane ju ż  re kw izy 
ty . Po raz k tó ryś  tam  z rzędu zade
monstrowano nam  długie rozmowy 
otaczane mgłą „ro b io n e j"  tajemnicy, 
niejasne zapowiedzi, które każdy mo
że rozumieć jak  mu się chce, wresz
cie znaną nam  ju t  dobrze huśtawkę 
optymizmu i  pesymizmu. Po tych sta

rann ie  wyreżyserowanych przygoto- j 
w aniach uznano wreszcie za m ożli
we okazanie św ia tu  rezo luc ji tzw. 
„m a łe j szóstki", p łodu pracy państw 
neutra lnych.

X cóż się okazało? Pożal się boże — 
co to b y ł za p łód i  pożal się boże, 
co to  b y l i  za „n e u tra ln i“ . „N e u tra ln i"  
po w tó rzy li po prostu jo ta  w  jo tę  p ro
pozycję am erykańską. Gdybyż p rzy 
na jm n ie j „n e u tra ln i"  po w tó rzy li p ro 
pozycję, na k tó rą  Amerykanie zgo
dzili s’ę przed niespełna dwoma m ie
siącami w  Moskwie! Nie. „N e u tra l
ni“ zrobili ogromny krok wstecz. N ie 
zaproponowali on i jednoczesnego w y 
cofania radzieckich ograniczeń kom u
n ikacy jnych  1 m a rk i zachodniej, co 
by ło  uzgodnione w  M oskw ie. „N eu
tra ln i"  uzna li za m ożliwe pow rócić 
do propozycji, od k tó re j A m erykan ie  
zaczęli swoją zim ną w o jnę  w  sprawie 
Berlina. Zażądali oni, by Związek 
Radizieckl zniósł ograniczenia kom uni 
kacyjne i  o tw o rzy ł szeroko d rzw i 
swojej s tre fy  dla dezorganizacji go
spodarczej, jaką niesie walnta za
chodnia, a w  zam ian za to otrzyma... 
pustą obietnicę, że znowu zaczną się 
rozmowy. I  to potem, jak  Am ery
kanie bez najmniejszych skrupułów  
złamali i zdeptali 7 września poro
zumienie osiągnięte 30 sierpnia w  
Moskwie! I  potem, jak  złamali i zde
ptali wszystkie umowy międzynaro
dowe, jakie dotychczas zostały za
warte w  sprawie Niemiec!

Rząd radz ieck i od rzuc ił rzecz jasna 
tę m achinację Departam entu Stanu, 
podaną do s to łu  obrad przez „neu
tra ln y c h " o fic jan tó w . M ocarstwa za
chodnie mogą zanotować jeszcze jed
no Pasoo swej awanturniczej poli
tyki. Na tym  jednakże nie kończy się 
sprawa zapoczątkowana przez w ysu
nięcie państw  „neutralnych". Sprawa 
ta ma znaczenie ogólniejsze.

MIĘDZYNARODOWA 
„TRZECIA SIŁA"

Im perializm  amerykański, który 
wobec rosnącego oporu narodów nie 
może się poszczycić żadnymi realny

m i osiągnięciami w  swej po lityce 
aw antur, przechodzi, je ś li sądzić z do 
świadczeń ostatn iej fazy sprawy ber
liń sk ie j do m ontowania czegoś w  ro 
dzaju m iędzynarodowej „trzecie j si
ły " ,  złożonej z państw  rzekomo neu
tra lnych .

M ożna przypuszczać, że Departa
m ent Stanu nie wyciągnie należy
tych w n iosków  z fiasca „ne u tra ln e j“  
a fe ry  w  spraw ie B erlina  i  zechce w  
szerszym niż dotychczas stopniu, w y 
korzystyw ać w  swej grze po litycznej 
małe państw a nie  ty lk o  z okaz ji u ru 
cham iania maszyny do głosowania. 
D epartam ent Stanu zechce m anew ro
wać p rzy  pomocy państw  rzekomo 
neu tra lnych  również i  w  innych spra
wach,

O czym świadczy konieczność za
stosowania togo rodzaju manewru? 
Św iadczy o tym , iż  dotychczasowe 
m etody bezpośredniego nacisku ame
rykańskiego n ie  da ły  tych  wyników, 
ja k ie  Departam ent S tanu oczekiwał. 
Przejście do ta k ty k i manewrowania 
„ne u tra ln ą " trzecią s iłą Jest przyzna
niem  się do niepowodzenia pewnych 
metod dyplom atycznych, jest przy
znaniem, iż opór narodów  jest w  sta
nie pokrzyżować m achinacje imperia
lis tów  am erykańskich. .N e u tra ln i"  
zdem askowali się Jako agenci amery
kańscy ju ż  p rzy  pierwszym  sw ym  w y  
stąp ien iu. N ie  jest to  d la  Departa
m entu Stanu dobrą wróżbą na p rzy
szłość. N iem n ie j jednak należy bacz
nie śledzić dalsze m anew ry i  dalsze 
machinacje, ja k ie  n iew ą tp liw ie  będą 
robione z udzia łem  m iędzynarodow ej 
„trzec ie j s iły " .

W racając zaś do spraw y B erlina , 
p rzy  k tó re j „n e u tra ln i“  us iło w a li za
debiutować, należy stwierdzić, iż 
drzwi do porozumienia ze strony 
Związku Radzieckiego we wszystkich 
sprawach pozostają szeroko otwarte, 
. 1« musi to być rzeczywiste porozu
mienie, a nie szantaż i  dyktat zama
skowany neutralnymi flagami,

J. KOWALEWSKI

^ rze d  jiihileuszciB  „Koaisomolu** (U J

lak walczyła młodzież radziecka
p O T Ę Ż N Y M i jasnym , gorącym  pło  

.  W leniem zajaśn ia ł pa trio tyzm  kom  
^ w o ls k ie j m łodzieży w  latach, zma- 

z h itle ro w s k im  najeźdźcą. W og- 
m tego p łom ien ia  topn ia ła  moc w ro - 

S  h a rt° w a ły  się s iły  obrońców  Z w ią - 
ku  Radzieckiego. M ilio n y  m łodych 
•lewcząt i  chłopców  sku p iły  wszyst- 

n iewyczerpane zasoby sw ych s ił 
obronie zagrożonej socja listycznej 

•¡czyzny —  w  obronie tego w szystkie- 
> co zbudow ały dotychczas ich  dziel 
■ silne d łon ie  i  —  tego, co zaryso- 

"j/W ało się ju ż  w  ich  m łodzieńczej w y  
bi na t le  rusztow ań powstaja.cej

Jdow-li ja ko  n iezbyt od leg ły  cel — 
st Paniałej, słonecznej w iz ji kom un i
stycznego ładu.

obrońcy ru s z y li do b o ju  nie 
0 z męstwem  i  zapałem — ale ta k - 

ka iZ przy§°tow an iem  do trudnego, cze 
to ^ g °  ich  zadania. Przygotowanie 
cie Po? yktow ane przez g łębokie poczu 

odpowiedzialności za losy k ra ju , 
pr  azi?  się swego czasu w  objęciu 
n „ ,z Kornsom oł pa tro na tu  nad rna ry- 
hart ą w °5enną ZSRR (1922 r.) oraz 

. l eS° s iłam i po w ie trznym i (1931 r.). 
co f° tni°twie, broni pancernej i flocie, 
soni j 6Ci zolnierz 'D l członkiem Kom- 
gr Rr ócz tego, w  w arunkach  za- 
no enia ze strony obozu k a p ita l is ty «  
dzie’ * ’lp e r ialistycznego, Zw iązek Ra- 
Weao n 'e zaniedbał sprawy w o jsko- 

Przeszkolenia młodzieży — do ro

ku  1940 6 m ilion ów  chłopców i  dziew 
cząt p rzy  w yda tne j pom ocy ze strony 
Kom som ołu, przeszło przysposobienie 
w o jskow e I  stopnia.

OD PIERW SZEJ C H W IL I —  
O C H O TN IC Y

Kom som olcy n ie  czeka li w  c h w ili 
w jtouchu w o jn y  na rozkaz m ob ilizac ji 
— w  ciągu p ierw szych trzech d n i w  
samej ty lk o  M oskw ie  50.000 komso
m olców  zgłasza się do kom endy w o jsk  
z prośbą o skie row anie  ich na f r o n t .  

To samo czynią wszyscy bez w y ją tk u  
kom som olcy Len ingradu . N ie ma ta 
kiego posterunku obrony przeeiwlntłni 
czej, na którym  brakowałoby komso- 
molskiej młodzieży. 200 tysięcy kom
somolców przygotowuje kadry instruk 
torskie przeciwlotniczej obrony- Dzie
siątki tysięcy dziewcząt spod znaku 
Komsomołu pełnią służbę sanitarną na 
froncie i w  szpitalach nulowych.

Bohaterskie czyny m łodzieży radziec 
k le j w  szeregach A rm ii Czerwonej, flo  
ty  i  lo tn ic tw a  przeszły do h is to r ii Zw. 
Radzieckiego. Bezprzykładne męstwo 
w yka za li szczególnie m łodzi lo tn ic y  — 
kom som olcy: M ik o ła j Gastelło, M i

cha ł Z uków , P io tr  C haritonow , Stefan 
Zdorowcew , W ik to r T a ła lich in .

„N O C N Y  T A R A N "
W ik to r  T a ła lich in  w a lczy ł w  d y w i

z ji m yś liw ców . Pew nej s ie rpn iow ej no 
cy 1941 r . o trzym a ł rozkaz w ys ta rto 
w a n ia  na trasę ku rsu  n iep rzy jac ie lsk ie  
go sam olotu, zbliżającego się do M o
skw y. P rzec iw n ik iem  b y ł dw um otero- 
w y  bom bowiec H e in c k e l- III. Rozegrał 
się zacię ty  po jedynek. L o tn ik  radziec
k i zapa lił p ra w y  m o to r w rogiego sa
m olotu. N iep rzy jac ie l zaw róc ił z k u r 
su i o s trze liw u ją c  się zaczął uc ieka ,. 
Wówczas T a ła lich in  m im o  odniesionej 
ra n y  — nie posiadając już  żadnego za 
pasu w  sw ym  ka ra b in ie  m aszynowym  
— rd n ą ł na  n ie m ie ck i sam olot w ra z  z 
ca łym  aparatem , m istrzow sko w ylicza 
jąc uderzenie. Sam olot n iem ieck i sta
ną ł w  p łom ien iach i ru n ą ł na ziemię. 
B y ł to tzw . później — p ierw szy w  h i
s to r ii lo tn ic tw a  —  „nocny ta ran ". Po
nad 209 takich „taranów“' zastosowali 
w  czasie ostatniej wojny lotnicy ra 
dzieccy idąc aa przykładem młodego 
lotnika komsomolca, który otrzymał 
za swój czyn tytu ł Bohatera Związku  
Radzieckiego, T a ła lich in  zginą ł boha
terską śm iercią  lo tn ika , b iorąc udzia ł 
w  obronie pow ie trzne j M oskwy.

DO O STATNIEG O  G RAN ATU  
Dziewczęta z kom som olskich szere

gów nie  pozostawały w  ty le  za sw oi
m i towarzyszam i. D w ie  p rzy ja c ió łk i z

M oskw y: Natasza Kow szow a i  M aria  
P o l iw a n o w a .  po ukończeniu kursów  
strzelców w yborow ych , ud a ły  się na 
fro n t w  składzie M osk iew sk ie j K om u
nistycznej D y w iz ji, Za odwagę i  bo
haterstwo zosta ły one odznaczone O r
deram i Czerwonej G w iazdy. W czasie 
jednego z ciężkich bo jó w , gdy zab ity
został dowódca oddzia łu , komendę eb 
ję ła  po n im  Natasza Kowszowa.

„Słuchać m ojego rozkazu! M usim y 
w y trw a ć !" — na ten  o k rz y k  garstka 
żołn ierzy raz jeszcze odparła  atak nie 
m ieckie j p iechoty. W tedy N iem cy 
w p row a dz ili do_ a k c ji m iotacze m in. 
Pozostały w  końcu ty lk o  t rz y  osoby 
p rzy  życiu. Ciężko ra n n y  żołn ierz i  o- 
b ie  kom som ołki. G dy am unic ja  w y 
czerpała się całkow icie , dziewczęta 
rów nież ciężko ranne i  wyczerpane 
w a lką , pod łożyły  pod siebie granaty, 
n ieruchom o oczekując zbliżenia się 
wroga. W c h w ili, k iedy  żołnierze n ie 
m ieccy stanęli p rzy  Kow szow ej i  Po- 
liw an ow e j, nastąp iły  dw a potężne w y 
buchy. W raz z dziewczętam i zginęło 
k ilkuna s tu  N iem ców.

W iele tak ich  bohaterskich p rzyk ła 
dów  cy tu ją  w o jenne k ro n ik i Kom so
mołu. b o  n ich  na leży rów n ież udzia ł 
kom som olskiej m łodzieży w  obronie 
m iast radzieckich — przede wszystkim  
Leningradu , gdzie w  szeregach kornso 
m olców  z rod z ił się m asow y ru ch  sna j
perski, gdzie m łodzież organizowała 
w  m urach oblężonego i  w ym ie ra jące 
go z głodu m iasta obsługę rannych  i  
chorych, dostawę żywności i  opału, 
służbę przeciwpożarową. O brona O- 
dessy i Sewastopola, obrona S ta lin 
gradu — b y ły  to  d n i i okresy w  życiu 
m łodzieży radzieck ie j, k ie d y  boha te r
stw o stawało się treścią codziennego

życia, 7,656 komsomolców otrzymało 
wysokie odznaczenia bojowe za w alki 
pod Stalingradem,

N IE U C H W Y T N A  A R M IA
W tym  sam ym  czasie, k ie d y  w o jska 

radzieckie zadaw ały  w rogow i decydu
jące ciosy i  przechodziły do działań 
ofensywnych, poza lin ią  fro n tu , na ty  
lach w roga  trw a ła  i rozw ija ła  się rów  
nie zacięta, rów n ie  bohaterska w a lka 
oddziałów partyzanckich.

Nieuchwytna armia partyzantów, 
mścicieli składała się w  70 procen- 
tach z młodzieży. Dziś —  nie tylko  
młodzież, lecz cały naród radziecki 
czci imiona tych młodych bohate
rów: Zol Kosmodemiańskiej, A lek . 
sandry Czekalinej, Lizy Czajkinej ł 
wielu innych, a wśród nich słynnych 
bohaterów Krasnodonu, uwiecznio
nych w  powieści, w  dramacie, po
ezji i na taśmie filmowej: Olega Ko- 
szewowa, U li Gromowej, Iw ana  
Zienmuchowa, Sergiusza Tiulenina, 
Luby Szewcowej,

Zoja Kosmodemiańska, uczennica 
19 k lasy jedne j z m oskiewskich szkół, 
w stąp iła  dobrow oln ie  do tzw . „niszczy 
cie lskiego oddzia łu " —  im ię  je j,  k tóre 
budz iło  przerażenie w  szeregach nie
p rzy jac ie lsk ich  by ło  na ustach całej 
m łodzieży radzieckie j, zagrzewając ją 
do dalszych czynów, do dalszej w a lk i 
— aż do ostatecznego zwycięstwa. Zła 
pana przez N iem ców w  czasie jednej 
z bo jow ych a k c ji dyw ersy jnych , m im o

zginęła na szubienicy ze s łow am i b o jo
w  ego okrzyku  na ustach: „N ie  bó jc ie  
się um ierać —  towarzysze! Um rzeć 
dla  O jczyzny to  w ie lk ie  szczęście“ .., 
„B yć  ta k im i ja k  Z o ja " —  to  hasto sta
ło  się dewizą m łodzieży radzieck ie j.

Ponad 100 tysięcy pa rtyzan tów  d z k  
la ło  na ty łach  fro n tu  n iem ieck i ego _ w  
okresie decydującej o fensyw y radziec 
k ie j, organ izu jąc „w o jn ę  na szynach, 
ko le jo w ych ". W  ciągu k i lk u  np. d n i 
dokonano oko ło 207 tysięcy akc ji, w y 
sadzając to ry  i  un iem ożliw ia jąc  w o j
skom n iem ieck im  koncentrację w zg l. 
przegrupowanie oddziałów „przez un ie 
ruchom ienie 1,700 km  l in i i  ko le jo 
wych.

Przeszło 3 I pół miliona młodych 
żołnierzy radzieckich otrzymało or
dery i odznaczenia bojowe. Spośród 
11 tysięcy młodzieży wyróżnionej ty 
tulem Bohatera Związku Radziec
kiego, przeszło 7 tysięcy to wycho
wankowie Komsomołu.

N ie ty lk o  z bron ią  _w ręku  w a lczy li 
komsomolcy o wolność sw o je j o jczyz
ny  i  o w yzw olenie innych  narodów spod 
jarzm a niem ieckiego. Równie w ie le  
samozaparcia, poświęcenia i  w y s iłk u  
w ym agała w a lka  p rzy  warszta tach fa  
brycznych, p rzy  budow ie  przem ysłu  
na da lek im  U ra lu  czy w  stepach A z ji 
Ś rodkow ej, przy walce o  u rodza je  na 
wszystk ich polach Z w iązku  Radziec
kiego. M łodzież n igd y  i  n igdzie  n ie  za 
w iod ła . M łodzież kom som olska —  
w ie m y  towarzysz p racy i  b o ju  sw o je j 
P a r t ii — W KP(b) zdała celująco 6wój 
h is to ryczny egzamin.

L. PIOTROWSKA
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W OGNIU PRZEDWYBORCZEJ WALKI

25 hm. odbyła się w  siedzibie Cen
tra lnego Zarządu Tow arzystw a P rzy 
jaźn i Polsko - Radzieckie j konferencja  
organizacyjna, poświęcona sprawom  
zw iązanym  z przygotow aniem  obcho
dów 31 roczn icy W ie lk ie j Socja listycz
nej R ew o luc ji L istopadow ej.

■Konferencja pow o ła ła  kom ite t orga 
n izacy jny, reprezentu jący wszystkie 
s tronn ic tw a po lityczne, zw iązk i zawo
dowe, organizacje społeczne i m iodzie 
żowe. W skład kom ite tu  weszli m. in.: 
z ram ienia PPR gen. Kuszko, PPS — 
poseł Tadeusz Ć w ik , SL —  poseł Jusz 
k iew icz, SD — poseł A rczyńsk i, PSL 
— poseł Banach, S tronn ic tw o  P racy — 
poseł Igo r, z ram ien ia  w o jska  — płk. 
K orta , K C Z Z  — m in is te r M atuszew
ski, ZSCh — poseł G łow acki, Z M P  — 
poseł M otyka, ZNP —  prezes Pokora, 
z L ig i K ob ie t — ob. K ow alska, z ra rrre  
rd.a K o m is ji K o o rdyn acy jn e j O rgan i
zacji Społecznych — ob. Bogusz, z Ru 
di a Polskiego — dy r. M ły n a rs k i i z 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  R a
dzieckie j — d y re k to r Tow arzystw a 
ob. K onar.

PRO G RAM  UROCZYSTOŚCI

P unktem  szczytowym  ,.Miesiąca Po
głębienia P rzy ja źn i Polsko - Radziec
k ie j“  będą obchody 31 roczn icy W ie l
k ie j R ew o luc ji L is topadow ej.

IV  przededniu rocznicy wojewódzkie 
i powiatowe komitety akcji „Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni P cis ko - Ra
dzieckiej" zorganizują wraz z kołami 
TPPR w' zakładach pracy i instytu
cjach w- całym kraju odczyty 1 refe
raty o Rewolucji.

W gm inach i  gromadach będą w y 
głaszane odczyty o p rzy ja źn i po lsko- 
radz ieck ie j i  o życiu w s i radzieckie j. 
O dczyty będą w  m ia rę  możności po łą
czone z występam i artys tycznym i.

' Dnia 6 listopada delegacje zakładów  
pracy, organizacji społecznych i mło
dzieżowych złożą wieńce lub wiązanki 
frwiatów na pomnikach wdzięczności 
jArmii Radzieckiej. W  stolicy odbędzie 
Się 6 listopada uroczysta akademia w 
Sali „Roma“,

P rzy  współudziale TPPR do dnia 1 
lis topada zostaną uporządkowane m o
g iły  żo łn ie rzy  ł  o fice rów  radzieckich 
w  ca łym  kra ju . W przeddzień obchodu 
roczn icy R e w o luc ji nastąpi zapalenie 
zniczów na m ogiłach.

K o m ite t o rgan izacy jny obchodów 
z w ró c ił się do *w yb itnych  przedstaw i
c ie li św iata na u k i i  sztuki z prośbą o 
wypow iedzenie się w  prasie na tem at 
znaczenia R ew o luc ji L istopadow ej.

Polskie  Radio p ro je k tu je  opracowa
n ie  specjalnego program u audycji, 
k tó re  m. in. zaw iera ją  transm is je  m a
n ife s tac ji z M oskw y. W ram ach festi
w a ló w  i  przeglądów film o w ych  w yśw ie  
tlane  będą film y , obrazujące okres^Re 
w o iu c ji L is topadow ej.

NOW Y JO RK, w  październ iku
W dn iu  2 listopada S tany Z jedno

czone w yb io rą  nie ty lk o  prezydenta. 
W dn iu  tym  nastąpi rów nież w ybór 
części senatorów, czł. Izby  Reprezen
tantów , szeryfów , m ayorów  miast 
itd . W alka wyborcza prowadzona jest 
nie ty lko  d la  zdobycia w ładzy w  B ia 
ły m  Domu, Z a k c ji propagandowej 
rozw in ię te j przez prezydenckich kan 
dydatów , z obranej trasy ich  podróży 
przedwyborczej, z za trzym yw an ia  się 
w  stanach, w  k tó rych  w ą tp liw e  są lo 
sy w yborów  senackich — z tych 
wszystkich posunięć w idać, ja k  w ie l
ką wagę obie p a rtie  p rzyw iązu ją  da 
składu 81 Kongresu Stanów’ Z jedno
czonych. O ile  w  Izb ie  Reprezen
tan tów  większość repub likańska jest 
raczej zapewniona, to w  Senacie moż 
liw e  są zm iany na korzyść dem okra
tów.
POW RÓT DW ÓCH K A N D Y D A T Ó W

Prezydent T rum an  w ró c ił niedawno 
ze swej podróży propagandowej po za 
chodnich stanach. W specja lnym  po
ciągu, w  otoczeniu dz iennikarzy i  fo 
to reporterów , prezydent przejechał 
3.300 m il. i  w yg łos ił 175 mów.

N ie m n ie j zadowolony w ró c ił De
wey, przejechawszy 8.800 m il, w yg ło 
siwszy w praw dzie  m n ie j m ów od T ru  
mana, ale za to pewniejszy swego 
zwycięstwa, k tó re  przepow iadają nie 
ty lk o  s łynn i badacze am erykańskie j 
o p in ii pub liczne j, ja k  d r  G a llup  i Ro
per, ale rów nież k ie row n icy  „Voice of 
A m erica “ , o fic ja ln e j tuby D eparta
m entu Stanu.

O bserw ując posunięcia propagando
we obu tych kandyda tów  można było  
spostrzec zasadniczą różnicę. Dewey, 
pewny zwycięstwa, stara ł się ty lk o  °  
u trw a len ie  nas tro jów  wśród p rzychy l 
nych m u w yborców . Truchan w a lczy ł 
o zdobycie nowych zw o lenn ików , o 
odciągnięcie głosów od innych  ka n 
dydatów.

Dewey zachow ywał się spokojnie, 
nie a takow a ł osobiście T rum ana. m ó
w i ł o jedności narodu i  o w spólnej 
po lityce zagran cznej.

T rum an atakował, rzucał frazesy, 
oskarżał 80 Kongres o w ys ług iw an ie  
się W a ll Street, grzm ia ł, używ ając ter 
m in o lo g ii u ltra le w ico w e j. P rzem ó
w ien ia  jego z każdym  dn iem  p rzyb ie 
ra ły  bardzie j czerw onawy odcień. O 
ile  w  ciągu ostatn ich 2 la t  sw o je j k a 
denc ji n igdy nie w ym ie n ia ł nazw iska 
Roosevelta. to obecną swą podróż za
kończył w ychw a lan iem  w ie lk iego  pre 
zydenta i  New  Dealu.

A by odegrać wobec w yborców  rolę 
szerm ierza pokoju, postanow ił wysłać 
do M oskw y prezesa Sądu N ajwyższe
go V insona. d ia  za in ic jow ania  nowych 
rokowań. K ie dy  spotka ł się z gw a ł
tow nym  oporem k l ik i  generalskie j, 
szybko i  bez w a lk i w yco fa ł się ze swe 
go stanowiska, w y jaśn ia jąc  jedyn ie  r.a 
usp raw ied liw ien ie , że przed ostatecz
ną rozgryw ką, trzeba by ło  przecież 
„przedsięwziąć coś dram atycznego".

O C ZY M  N IE  M Ó W IŁ
PREZYDEN T T R U M A N

T rum an  rzuca ł oskarżenia na w ła d 
ców W a ll Street, uk ryw a ją c , że pa rtia  
jego reprezentuje in teresy am erykań
skich m onopolistów, że na jb liższym i 
jego w spó łp racow n ikam i są m in is tro 
w ie  Snyder, Forresta ll, L o v e tt i  H a r- 
r im a n  — f i la r y  św iata bank ie rsk ie 
go.

T rum an  rru c a ł g rom kie  oskarżenia 
pod1 adresem 80 Kongresu, u k ry w a ją c  
fa k t, że za re a kcy jn ym i ustaw am i, u - 
chw a lonym i przez Kongres głosowała 
rów nież większość dem okra tów  i że 
on sarn u to row a ł drogę ustawom  an
ty  robotn iczym  przez stanow isko za
jęte w  czasie s tra jkó w  w  przem yśle 
m ięsnym, na ko le jach, w  gó rn ic tw ie  i 
floc ie  hand low ej.

(O d  naszego k o re s p o n d e n ta  w  N o w y m  J o r k u  J A N A  G Ó R S K IE G O )
T ak w iec obaj kandydaci na prezy- sko - dem okratycznej. Wrogość do te j 

denta w ró c ili na k ró tk i okres czasu p o lity k i w yraża-s ię  w  bierności, w  w y  
do swych domów. Obaj są zadowoie- borczej abstynencji.

w y n ik i

P rezydent m ó w ił o pokoju, zapom- 1 
niawszy widocznie, że do k tryn a  pod
bo ju św iata nosi jego nazwę i  że uzu
pe łn ien iem  te j do k tryn y  m ilita rn e j in 
te rw e n c ji jest p lan  M arshalla , plan go 
spodarczego podboju św iata.

W A L K A  O GŁOSY RO BO TNICZE
Jest rzeczą jasną dlaczego prezy

dent u b ra ł swoje m ow y w  tę frazeo lo
gię. Wobec is tn ien ia  silnego ruchu 
P a rt ii Postępowej, wobec roz łam u w 
łon ie  p a r t i i dem okra tycznej i  czaso
wego odpadnięcia grupy B urbonów  
Połudn ia  —  m usia ł on w  okresie 
przedw yborozym  rzucić frazesy, p ró 
bu jąc w  ten sposób przyciągnąć głosy 
robotnicze i  m urzyńskie  i  odciągnąć 
je od p a r t i i W allace‘a.

Sekundują m u w  tymi w ie rn ie  r * -  
fo rm is tyczn i i  oportun is tyczn i p rzy 
wódcy’ zw iązków  zawodowych zarów 
no spod znaku A F L  ja k  i  CIO.

Is tn ie je  c a ły  szereg zw iązków  za
w odow ych, k tó rych  przyw ódcy ag i
tu ją  za Trum anem . Jednak duża częśc 
mas zw iązkow ych będzie głoso
wała na W allace‘a. ¿dając sobie 
sprawę, że w a lka  pom iędzy dem okra 
tam i a repub likanam i o w ładzę w  
B ia łym  Dom u to ty lk o  w a lka  w  łon ie  
jedne j i  te j samej rodziny. (O sytua
c ji w  ruchu Postępowej P a r t i i na p i
szemy oddzielnie).

W IA D O M O Ś C I 
•z  Z S R R

ni, obaj oceniają pozytyw nie 
swej podróży propagandowej, obaj 
szykują się do dalszej w a lk i. ,

Jak na to zareagowała ludność S ta
nów Zjednoczonych? Czy szaremu wy 
borcy ud z ie lił się zapał prezydenc
k ich  kandydatów?

W edług danych urzędowego Census 
Bureau, około 95 m ilion ów  obyw ate l, 
am erykańskich będzie m iato praw o 
głosu w  d n iu  w yborów . W edług dr. 
Gallupa, frekw e nc ja  wyborcza w  b ie
żącym ro ku  będzie najniższą, jaką 
notowano w  ciągu ostatn ich stu  la t. 
P rzew idu je on, że na jw yże j oko ło 50 
procent up raw n ionych  do głosowania 
pójdzie do u rn  w yborczych (w  1940 r. 
głosowało 59,5 proc. up raw nionych , a 
w  1944 r. — 53,4 proc.).

Za tego rodza ju  prognozą przem a
w ia łb y  w y n ik  re jes trac ji w  New  Y o r
ku. w  k tó re j bra ło udzia ł zaledw ie 
3.321.782 osób czy li p ra w ie  o jedna 
czwarta m ilio n a  m n ie j n iż  w  1944 r, 
mimo, że w  ciągu osta tn ich 4 la t lu d 
ność New  Y o rku  w zrosła  o około 
409.000 m ieszkańców.

A pa tia  ta tłum aczy się w  znacznej 
mierze nieufnością szerokich rzesz do 
p o lity k i rea kcy jn e j spó łk i rep ub lika ń -

D la licznych mas w yborców  nie 
stanow i żadnej różn icy, czy w  B ia 
łym  Dom u zasiądzie rep ub lika n in  czy 
dem okrata. P rob lem y tych  mas i  ich 
bo lączki n ie  zostaną przez nich roz
wiązane Że tak  będzie w  istocie przy z 
na ł niedawno, w  p rzyp ływ ie  szczero
ści, organ w ie lk ie j fin a n s je ry  „Un. ted 
States News and W orld  Reports“ , p i
sząc: „P rob lem y przyszłej adm in is tra 
c ji są jasne. N iezależnie od tego, czy 
prezydentem  będzie Thomas Dewey 
czy H a rry  T rum an, rozw iązanie bę
dzie t 0 samo. Ceny nie w ykazu ją  ten 
dencji zn iżkow ej, raczej pójdą w  gó
rę... W ysokie koszty u trzym an ia  na 
dal będą gnębić większość ludności 
am erykańskie j... W yda tk i rządu pozo
staną w ysokie i  trudno  będzie je £>b- 
ciąć... T rudno  przypuścić, aby Dewey 
m ógł tem u przeciwdzia łać bardzie j i 
skuteczniej n iż T rum an..."

W alka o przyszłość Stanów Z jedno
czonych, niezależnie od w y n ik u  obec
nych w yborów , toczyć się będzie nie 
pomiędzy obiema s ta rym i pa rtiam i, a- 
le m iędzy P a rtią  Postępową a spół
ką re p ub lika nó w  i  dem okratów, re 
prezentu jących w  różny sposób te 
same in te resy am erykańskich mono
polistów.

Teoria i praktyka renegatów z KPI
F rakc ja  titow ska . izolowana od m iędzynarodowego ruch« robotnicze, 

go, zna jdu jąc się w  stan ie w o jn y  z większością partii^ [ narodu, siata 
się w yraz ic ie lką  in te resów  s il reakcy jnych  w  Jugosław ii. Już od d łuż . 
szego czasu fra k c ja  T *ta  p rzestaw ia ła  swą o rien tac ję  na elem enty an. 
tyrobotnicze. Ideolog icznym  w yrazem  tych tendenc ji by ło  negowanie 
k ie row n icze j ro l i p ro le ta ria tu  uznanie za podporę reżim u jugos łow iań . 
skiego całego chłopstw a, a w ięc rów nież i  bogatych, kap ita lis tycznych  
e'em entów na w si. W  p ra k tyce  jugos łow iańsk ie j o rien tac ja  na cale 
chłopstwo jest w  g runcie  rzeczy o rien tac ją  na te w łaśnie kap ita lis tycz
ne elem enty.

W  po lityce  ekonom icznej o rfen ta. 
c ja  na bogaczy w ie jsk ich  w y ra z iła  się 
m iędzy in n y m i w  w y b itn y m  u p rz j’ . 
w ile jo w a n iu  ekonom icznym  bogatych 
chłopów. Ze sprzeczności swej aw an
tu rn icze j p o lity k i i  trudnośc i gospo
darczych ja k ie  z n ie j w y n ik a ją , apa. 
ra t t ito w s k i szuka w y jśc ia  m. .'n 
przez skupyw anie  nadw yżek ro ln i,  
czych za k tó re  p łac i d e fic y to w y m i to 
w a ram i przem ysłow 3rm l. Nadw yżka 
m i p ro du k tó w  ro ln iczych  dysponują 
oczyw iście w yłącznie bogaci ch łop i i 
w  ich  ręce wpada znaczna część to 
w a ró w  przem ysłow ych, niedostęp
nych an i dla ro b o tn ikó w  an i d la  bied 
nych i  średnich chłopów. Bogacze 
w ie jscy speku lu ją  ty m i tow a ram i 
przem ysłow ym i, podobnie z re s z tą  ja k  
speku lu ją  a rty k u ła m i ro ln ic z y m i i  w  
rezu ltacie  p o lity k a  ta  prow adzi do dal 
szego bogacenia się ka p ita lis tó w  w ie j 
skich.

Z d ra jcy  m arks izm u z obecnego kie  
row n ic tw a  K P J, k tó rzy  głoszą teorię  
wygasania w a lk i k lasow e j i  pokojowe 
go „w ra s ta n ia “  e lem entów  k a p ita l i
stycznych w  socjalizm , w  rzeczyw i
stości dz ia ła ją  na rzecz wzm ożenia 
s iły  gospodarczej, a co za tym  idzie 
i po lityczne j, bogaczy w ie jsk ich .

Przejście k l ik i  t ito w s k ie j na pozy. 
cje w roga klasowego idz ie  w  parze 
ze wzmożoną propagandą an ty . 
m arksistowską j  rew iz jon is tyczną  o. 
raz ze wzm ożonym  te rro rem . A pa ra t

propagandowy Dzilasa i Piadego tw o 
rzy coraz to nowe „te o rie “ , mające 
uzasadnić, że do Jugos ław ii n ie  sto
sują się ogólne praw a rozw o ju  spo
łecznego. s form ułowane przez naukę 
m arksizm u _ len in izm u.

Coraz większe rozm iary  przyb iera 
też ba łw ochw alczy k u l t  „w odza“ . O. 
sobą T ita  wysuw ana jest ponad 
wszystko. N ie ma ju ż  dziś w  Jugosła 
w ii n ic  ludowego, wszystko jest l i 
tewskie. A rm ia  jest titow ska , m ło
dzież — tftowsba, p lan  p ięc io le tn i — 
titow sk i, stare m iasto Podgoric® sta 
ło się T itcg radem  i  podobny los spot 
ka ł dz ies ią tk i innych  m iast i  wsi. 
Zbankru tow ana k lik a  us ilu  h a ła ś li
wą, ja rm arczną rek lam ą „w odza" za
głuszyć w ą tp liw ośc i 1 obawy coraz 
częściej w ystępujące w śród człon
ków  p a rtii.

Szczególną troską reż im u t lto w . 
skiego, jego apara tu  propagandowe
go i  po licy jnego jest odcięcie kom u n i
stów jugos łow iańsk ich  od kon ta k 
tów  z ruchem  robo tn iczym  za g ra n i
cą i  p rzeciw staw ienie się w sze lk im i 
sposobami słowom  p raw dy m a rk s i
stowskiej, p łynącym  od! zagranicz
nych p a r t i i robotniczych. O un iew aż
n ien iu  w szystk ich  paszportów  zagra
nicznych, w ydanych przed -«łosze. 
n lem  rezo luc ji B iu ra  In fo rm acy jnego  
i  o un iem oż liw ien iu  w y jazdó w  zagra
nicę w szystk im , k tó rzy  n ie  c ie 
szą się bezgranicznym  zaufaniem  Ran

koyicza — p isa liśm y już  w  swoim  
czasie. Obecnie Baiias i Piade posta 
n o w ili t zaostrzyć jeszcze w a lkę  % prze 
n łkan iem  do Jugosław ii poglądów 
m arksis tow skich  i  z opozyc ją  jaka 
prze jaw ia  się przeciw ko f ra k c ji ,  t lto w  
sk le j w  szeregach KPJ. Zorganizowa 
l i  on i m ianow ic ie  15 _ dniowe ku rs y  
dla propagandystów, k tó rych  zada. 
niem  jes t „obrab iać" ośrodki jugosło 
w iańskie  zagranicą, ja k  rów nież 
współdzia łać z po lic ją  Ran,kovicza w  
walce z uczc iw ym i kom unistam , v.r 
k ra ju . Propagandyści ow i m a ją  za 
zadanie działać n ie  ty le  p rzy  pomocy 
przekonywania (ja k im iś  a rgum entam i 
mogą (dysponować odslępcy?), ile  
przy  pomocy podstępu i  te rro ru . 
Kogo c i propagandyści płe przekona
ją, tego ogłasza się za zdrajcę f  Spa
da ją na niego wszelkie m ożliw e repre 
sje.

W  parze ze wzmożeniem te rro ru , 
idzie  rów nież wzmożenie a taków  na 
ZSRR i  k ra je  ludow o .  dem okra tycz. 
ne. C entra lny organ fra k c ji t ito w . 
skie j „B o rb a “ , og łosił n iedawno, że 
wszystkie partia  kom unistyczne i  ro 
botnicze, k ry tyku ją ce  obecne k ie ró w , 
n ic tw o  K P J, są p a rtia m i o p o rtu n i. 
stycznym i i  nacjona lis tycznym i. Opór 
tun istyczną i  nacjonalistyczną jest, 
zdaniem odstępców titow sk ich , ró w . 
nież P a rtia  Kom unistyczna Zw iązku 
Radzieckiego.

A n i ba łw ochw alczy k u lt  „w odza" 
an i te rro r, an i wreszcie oszczerstwo 
pod adresem ruchu  robotniczego za 
granicą, n ie  mogą jednak pow strzy
mać n leuknin ionego procesu pogłębia 
nia się przepaści m iędzy zdradziecką 
k lik ą  T ita , a większością p a r ti i,  k ’ a_ 
sy robotn icze j i  narodów  Jugosław ii.

R adom ir Szaranowicz

SUKCESY O DBUD O W Y 
R E P U B L IK  ZW . R A D ZIE C K IE G O  
W  prasie radz ieck ie j opub likow ano 

ju ż  dane statystyczne, dotyczące w yko  
i tania p lanu odbudowy i  rozw o ju  gos
podarczego w  repub likach  radzieckich 
w  trzec im  kw a rta le  1848 r. W skazują 
one na s ta ły  ro z w ó j wszystk ich rep u 
b lik  wchodzących w  sk ład ZSRR. C yf 
ra  p ro d u k c ji Federacji R osy jsk ie j pod 
niosła się o 20 procent w  stosunku do 
tego samego okresu ubiegłego roku . 
Na U k ra in ie  wzrosła  p ro du kc ja  w ę
gla w  Zagłęb iu D onieckim  i p rzem y
słu m etalurgicznego w  re jonach nad
dnieprzańskich, R ejony te b y ły  ciężko 
do tkn ię te w o je n n ym i zniszczeniami. 
P rodukc ja  żelaza wzrosła  o 27 proc., 
s ta li o 74yproc., węgla o 20 proc. W y
twórczość całego przem ysłu u k ra iń 
skiego wzrosła  o 42 proc, w  po rów na
n iu  do tego samego okresu z ro ku  u- 
bieglego, na B ia ło ru s i o 48 proc., na 
Ło tw ie  o 44 proc., w  E ston ii o 35 proc., 
w  M o łd a w ii o 31 proc. Również znacz 
ne sukcesy no tu ją  re p u b lik i średnio- 
az ja tyck ie  i  zakaukaskie, w  k tó ry m  
przem ysł zaczął rozw ija ć  się po Rewo 
iu c jl Paździe rn ikow e j. W  dziedzinie 
przem ysłu m etalurg icznego i chemicz
nego w  Kazachstanie znacznie ju ż  
przekrocz owo plan. We wszystkich re 
pub likach radzieckich prowadzone są 
energicznie robo ty  w  dziedzinie budo 
w n ic tw a  m ieszkaniowego,

NOW E
O S IE D LA  RO BO TNICZE"

W  zw iązku z rozbudową nowych 
w ie lk ich  zakładów  przem ysłow ych i  
kopaln i, pow sta ją  w  ZSRR rów nież 
nowe osiedla robotnicze. Podczas k ie
dy w  roku  1933 by ło  540 tak ich  no
w ych cs ied li robotn iczych, obecnie 
jest ich ju ż  przeszło 2.C09, Szczególnie 
w ie lk i wzrost ich  no tu je  się w  o k o li
cach M oskw y, S yberii, ś rodkow ej A z ji 
i na Kaukazie. P ro jektow an iem  osie
d li za jm u ją  się n a jw y b itn ie js i a rch itek  
ci radzieccy. Nadzór nad tą akc ją  ob
ję ła  Akadem ia A rc h ite k tu ry  ZSRR.

N A D P LA N O W E  
D O STAW Y ZB O ŻA

Do M oskw y na p ływ a ją  wciąż m e l
d u n k i o pom yślnym  przebiegu nadp la- 
now ych dostaw zbożowych. W obwo
dzie rostow skim  ko łchoźnicy p rzekro 
czy li sw o je zobowiązania, da jąc prze
szło 176 tysięcy ten zboża penad p lan . 
O 114 tysięcy tom w ięce j niż to prze
w id y w a ł p lan, dosta rczy li zboża k o ł
choźnicy z obwodu krasnojarskiego 
na S yberii. Dalsze dostaw y ponadp la
nowe odbyw ają  się w  ca łym  k ra ju .

RO ZW O J
TEATRÓW AMATORSKICH

C entra lna Rada Z w ią zków  Zawodo
w ych ZSRR dokonała w  osta tn ie j de
kadzie przeglądu dz ia ła lności am a to r
skich zespołów tea tra lnych  z całego 
k ra ju . W  rezu ltac ie  odznaczono nagro
dam i i  p ism am i pochw a lnym i 10 ze
spo łów  spośród 17 kon ku ru jących  ze 
sobą. Należy podkreślić, że tea tr arna 
to rsk i w  Z w iązku  Radzieckim  cieszy 
się ogrom nym  powodzeniem. W  30 ty 
siącach zespołów dram atycznych ucze
stn iczy około 400 tysięcy rob o tn ików  i  
p racow n ików . Przedstaw ienia, ja k ie  
pokazano w  ro ku  bież. s ta ły  w szyst
k ie  na bardzo w ysok im  poziom ie. 
Prócz odznaczeń nadanych całym  ze
społom, 15 reżyserów  i  42 w yko n a w 
ców o trzym a ło  prem ie  i  l is ty  po
chwalne.

CZ Y  wiecie, że kom edie F re d ry  są 
naprawdę zabawne i  że „Pan 

Jo w ia lsk i“  napraw dę śmieszy, chociaż 
J. N. M ille r , zaprzysiężony w róg  F re 
d ry , niedawno w  n iedobrym  piśm ie 
„Echo teatra lne i  muzyczne1’ —  zno
w u  w  im ien iu  w idzów  'g fo z ił użyciem  
ja j cuchnących i  bomb łzaw iących na 
spektaklach fredrow sk ich . Dziad swo
je, baba swoje: w idzow ie wesoło śle
dzą perypetię rodu Jow ia lsk ieh i  jego 
gości, pokazywane obecnie w  P. Tea
trze  P olskim  i ręce składają im  się do 
oklasków’, a nie do rzucania bomb. 
Bezmyślnością, wstecznym  tradyciona 
Jizmein, nazw ałby tę wesołość M ille r.

A le . by w p ra w ić  w’ skurcz m ięśnie 
śmiechu, potrzeba czegoś w ięcej, n iż 
szacunku dla k lasyka. Żywotność „Fa 
na .Towialskiego“  —  to coś w ięcej. M y  
l i ł  się Fredro, w k łada ją c  L u d m iro w i 
w  usta znane słowa, że komedia Molse 
ra  koniec wzięła. I  m y lą  się antago
niści F red ry , us iłu jąc  nam  w m ów ić, ze 
staruch zapisywał i  p ló tł t rz y  po trzy . 
Patrząc ze śmiechem lu b  z uśmiechem 
na dzieła sceniczne zeszłowiecznego 
ga licy jsk iego hrabiego, n ie  zapom ina
m y, że epoka, k tó re j b y ł wyrazem , 
jest od nas społecznie bardzo odległa. 
A le  n ie  zapom inam y też, że nie to 
ważne co au tor chcia ł powiedzieć, ale 
co i  ja k  powiedziane zostało. „J o w ia l 
s k i1' jest jedną z jego najśm ielszych 
kom edyj i  jedną z n a jm n ie j postarza
łych  (m im o pa ru  ogranych chw y tó w  
w’ rodzaju p rzeb ie rank i i  b u jd y  z za
gubionym  dzieckiem).

Toteż -wspominając s ła w ny  spór 
Pioya z Eugeniuszem K ucharsk im  o in  
te rp re tac ję  „Jow ia lsk iego", w  k tó re j 
B oy tak  pogrom ił profesora, przyzna
je m y  dziś. że swoje racje i swoją słusz 
rość  m ia ły  s trony  obie. Na dw oje 
babka w róży ła : na pewno F redro  nie 
odczuwał ostrości swej satyry, na pew 
»o m ia ł w iele pobłażliwości, w yrozu-

Z  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h

KOMEDIA FREDRY „KORCA HUE WZIĘŁA
m ienia i  nawet sym pa tii dla zakonser
wowanego na nieokreślonej w s i w  po 
b liżu  K a rp a t prow incjuszow skiego 
św iatka Jow ia lsk ieh; ale rów nież na 
pewno nie b y ł m u obcy zam iar saty
ryczny, zaznaczony w yraźn ie  choćby 
w  nazwie Pustakówka. Ocena charak 

- terologiczna lu d z i te j kom edii, poda
na w  ekspozycji us tam i Szambelano- 
w ej a później uzupełniona przez L u d - 
rn ira, pokazuje ja k  na d łon i zamysł 
F redry . A  że w n iosków  nie  uogóln ił, 
że b ra k  m u by ło  s iły  oburzenia ? Cóz, 
dystans to fu ń k c ja  czasu, a zresztą 
żart i  „poczc iw a '1 satyra byw a ją  nie 
m nie j zabójcze n iż  Si£tir,e zarazy w  
Grenadzie, na k tó rą  m edycyna m iewa 
swoje sposoby.

„P an J o w ia lsk i" jest —  scenicznie — 
komedią gw iazd. T y lk o  w yborny, do
świadczony a k to r wydobędzie z ró l w  
„J o w ia ls k im 1“ tkw iące w  n ich  m ożli
wości i  da im  pe łny w yraz  a rtys tycz
ny. W edle staw u grobla: i  T eatr P o l
ski jest dobrym  teatrem  gwiazd.

N ieśm ierte lna gw iazda L u d w ik a  Sol 
skiego przyśw ieca przedstaw ieniu, k tó  
re je s t rew ią  solistów, w iększą niż po
pis reżysera (A leksander Z e lw ero
w icz), U ta rło  się dziś patrzeć ńa grę 
Solskiego przede w szystk im  jako na 
im ponu jący dowód żywotności, jako 
na fenom en I  rekord . A le  w  tym  p ie 
cu diabeł pa li w y ją tko w o  w y trw a le  i 
n ieustęp liw ie : jako  Jo w ia lsk i jes t Sol 
ski czymś w ięcej n iż  fenomenem, jest 
św ie tnym  aktorem., k tó ry  ba jeczki 
sklerotycznego pana na Pustakówce 
w ypow iada po m istrzow sku.

Rola pan i Jow ia lak ie j to  jedna z 
trudn ie jszych  w  teatrze F red ry . Cha
rakterystyczna, a oparta  o jeden ton. 
Lecz m ia rka  do m ia rk i,., Luc jana  B rać

ka dała postać żywą, je j głosik, je j 
k roczk i i  poruszeńka, je j p łoehliwość i 
zdziecinnia ły podziw  d la  pana Jow ia l 
skiego b y ły  tra fn ie  wypracowane.

Szambelan Jow ia lsk i to postać aż 
zastanawiająca. G łup ich  nie sieją, sami 
się rodzą, ale ten kom p le tny  ra jno l 
jest Szambelanem, co świadczy zna
kom icie  o zapobiegliwości Jow ia lsk ie  
go, ja k k o lw ie k  niepochlebnie o dobo
rze lu d z i austriackiego reżim u. N a j
ostrzejszą w ym ow ę posiada p rzy  tym  
fa k t, że do Szambelana n ik t  nie ma 
p re tens ji za jego tępotę, że w yda je  się 
on być po prostu w łaśc iw ym  człow ie
k iem  na w łaśc iw ym  m iejscu. Poza 
tym , choć Jow ia lsk i -  ju n io r jest skoń 
ęzonym durn iem , n ie  jest okazem k i i  
nicznego m atoła. Tak go też zagrał 
Ze lw erow icz. B a ł się żony, w y s ila ł na
darem nie um ysł nad w ym yślen iem  
przys łow ia  własnego chowu, u ń ika ł 
odpowiedzialności o jcow skie j, struga! 
p a lik i (ale nie w aria ta ). Rozśmieszał 
swoją żałosną głupotą, nie nadużyw a
jąc te j g łupoty. B y ! chyba jednym  z 
najlepszych Szambelanów, ja k ic h  zna 
scena polska.

Franciszek D om in iak ja ko  Janusz 
„P anu  Jo w ia lsk im "

Rola Szam belanowej należy do po
pisowych a k to rk i te j m ia ry  a rtys tycz
nej i  s iły  kom icznej co M ieczysława 
Ć w ik lińska . Gdzie diabeł nie może 
tam  babę pośle: pokazać oschłość i 
zgryźliwość w  ten sposób, by  n ieod
parcie ba w iły , to  w ie lka  szttika. A le  
zastanówm y się: czy rozsądna bądź 
co bądź Szambełanowa mogła nie 
zgorzknieć i nie skwaśnieć w  m iłym  i kazał co urnie^ 
dom ostw ie teściów?

Do rodzinnego kom p le tu  ła tw o  mo
żna by dołączyć przem ądrzałego Janu 
sza, ta k  bardzo zachwyconego sobą i  
sw o im i ta len tam i. K ażdy dudek ma 
sw ó j czubek: w ydaje  m i się, że F rań  
ciszek D om in iak niedostatecznie uka 
zał „podw ó jne  dno1’ osobowości Janu
sza i  g łupotę pod ram ię  ze sprytem .

A  wreszcie para m łodych: Helena i 
L u d m ir. T rudna  m łodość nauczyła 
L u d m ira  zadziw ia jącej ja k  na artystę 
trzeźwości i  należy mniemać, ¿e lepszy 
z niego będzie szlachecki gospodarz 
Pustaków łri, n iź li b y łb y  pow ieściopi- 
sarz. Lepszy w róbe l w  garści niż k a 
narek na dachu, L u d m ir k ro i na posag 
rom ansowej Heleny i  przyczyn i się za 
pewne do w ie lu  zgryzot te j zaprószo
nej poezją m łode j g łów k i. W ieńczy
s ław  G liń sk i zagrał L u d m ira  rea lis tycz 
nie, na pograniczu pom iędzy szlachet
nym  m łodzianem  a nieb ieskim  p ta 
kiem. S tanisława S tępniówna o d k ry 
wała k ra in ę  czułości z żyw io łow ym  za 
palem  dziewczyny, k tó ra  nie m ia ła  do 
tychcź&s sposobności do w yżycia  się. W 
k ra in ie  Jow ia lsk ieh naw et poezja 
jest zniekształcona i  ska ryka tu row a- 
na; ale na bezryb iu  i  ra k  ryba.

W  pozostałych ro lach w y s tą p ili Hen 
ryk Małkowski, pod znakiem : ja k i 
pan taki kram , i  Czesław Wolłejko i— 
pierwsze koty za płoty.

S ygnalizu ję  na koniec sukces sceno
g ra ficzny  K aro la  Frycza. Jabłonie w 
sadzie, ug inające się od owoców, b y 
ły  zachwycające. A  gdy L u d m ir zer
w a ł z n ich  jedno ja b łk o  i z ja d ł na  po
czekaniu, b y ł n ib y  Tołsto j, k tó ry , ja k  
wiadom o, w yże j cen ił ja b łk o  rzeczy
w iste n iż  na jp iękn ie j namalowane. 
To n ie  jest dwuznaczna pochwała, to 
braw o d la  pom ysłu. Św ietne b y ły  też 
kostium y p ro je k tu  Frycza — zwłasz
cza oboje Szambelanostwo czarowali 
i uw odz ili. S tary  ale ja ry  m a js te r po-

Jaszcz

N O W I C Z Ł O N K O W IE
P O L S K IE J  A K A D E M I I
u m i e j ę t n o ś c i

N a  p le n a rn y m  p o s ie d ze n iu  P A U  w  d n , 
25 b m . o dczy tane  z o s ta ły  n a z w is k a  n o 
w y c h  c z ło n k ó w  A k a d e m ii,  w y b ra n y c h  
p rzez  w a ln e  Z g ro m a d z e n ie  w d n iu  13.6. 
b r .

W Y D Z IA Ł  F IL O L O G IC Z N Y  
C z ło n k o w ie  k o re s p o n d e n c i k r a jo w i:  B ro  

n a rs k i Ł u c jw ik  — m u z y k o lo g , ks . K la w e k  
A le k s y  — p ro f .  S tu d iu m  B ib l i jn e g o  S t. 
T e s ta m e n tu  u. J ., K u ra s z k ie w ic .z  W ła d y 
s ła w  — p ro f . J ę z y k o z n a w s tw a  S lo w . U n i
w e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o , S e w e ryn  T a d e 
usz — d o c e n t E tn o g ra f ii  U . J „  Z a ją c z 
k o w s k i A n a n ia sz  — p ro f .  T u r k o lo g i i  U n i
w e rs y te tu  W a rsza w sk ie go .

W Y D Z IA Ł
H IS T O R Y C Z N O  -  F IL O Z O F IC Z N Y  

C z ło n k o w ie  k o re s p o n d e n c i k r a jo w i:  Cha 
ła s iń s k i Józe f — p ro f .  S o c jo lo g ii U n iw e r 
s y te tu  Ł ó d z k ie g o , Lan g e  O s k a r — doe. 
S ta ty s ty k i i  E k o n o m ii P o li ty c ln e j  U . J-, 
Z n a m ie ro w s k i C zesław  — p ro f .  F i lo z o f i i  
i  T e o r ii  p ra w a  U n iw . P oznańsk iego .

W Y D Z IA Ł
ę  M A T E M A T Y C Z N O  -  P R Z Y R O D N IC Z Y

C z ło n k o w ie  c z y n n i k r a jo w i:  Je żew sk i 
M ie c z y s ła w  — p ro f .  F iz y k i  A k a d e m ii G ó r
n ic z e j w  K ra k o w ie , T e r l ik o w s k i F e lik s  — 
p re f .  G le b o z n a w s tw a  U n iw  P oznańsk iego .

C z ło n k o w ie  k o re s p o n d e n c i k r a jo w i:  L i 
ty ń s k i Tadeusz — p ro f .  C h e m ii Rolnicze.1 
U . M a rc h le w s k i T e o d o r — p ro f .  H o 
d o w li O g ó ln e j u .  j . ,  S o łta n  A n d rz e j — 
p ro f .  F iz y k i  D o ś w ia d c z a ln e j U n iw e rs y te 
tu  W arsz ., S zcze n io w sk i Szczepan 
p ro f .  F iz y k i  D o ś w ia d c z a ln e j U n iw . W a r
szaw sk iego, W a ż e w s k i T adeusz — p ro f. 
M a te m a ty k i u .  J ‘ , Z ie r h o f fe r  A u g u s t *— 
p io f .  G e o g ra f ii U n iw . P ozn ań sk ieg o .

W Y D Z IA Ł  L E K A R S K I 
C z ło n k o w ie  k r a jo w i  c z y n n i:  B e rn h a rd *  

R o b e rt — d e rm a to lo g  w  W a rsza w ie . B l®- 
c h o w s k i S te fa n  — p ro f .  P s y c h o lo g ii i  P sy
c h o p a to lo g ii O g ó ln e j U n iw e rs y te tu  Fo- 
zn ań sk ie go , G ro e r  F ra n c is z e k  — p ro f* 
C h o ró b  D z ie c ię c y c h  U . J ,, K ostrzew sK * 
Jó ze f — p ro f .  t y t .  C ho ró b  Z a k a ź n y c h  U .J» 
K ra u se  A lfo n s  — p ro f .  C h e m ii N ieo rg® ' 
n ic z n e j U n iw . P ozn ań sk ieg o , Faszkiewdc^
L u d w ik  — p ro f .  A n a to m ii Patologiczne.«
U n iw . W a rsza w sk ie go , S em erau  - S*e- 
m ia n o w s k i M ś c iw o j — p ro f .  C ho ró b  We
w n ę trz n y c h  U n iw . W a rsza w sk ie go , Z ieI?,i 
b ic k i  W ito ld  ~  p ro f .  H is to r i i  i  F ilo z o f*1 
M e d y c y n y  U n iw . W ro c ła w s k ie g o  

C z ło n k o w ie  k o re s p o n d e n c i k r a jo w i:  F** 
l ik ie w ic z  Tadeusz — p ro f .  H is to r i i  i 
z o f i i  M e d y c y n y  o raz  P s y c h ia t r i i  A ka d em *1 
L e k a rs k ie j w  G d a ń sku , E r lic h ó w n a  M**1’1* 
ta  — p ro f .  t y t .  P e d ia tr i i  U n iw . W arszaw 
sk iego , M ik u ła s z e k  E d m u n d  — p ro f. 
k te r io lo g ii  L^n iw . W a rsza w sk ie go , M oz0'  
ło w s k i W ło d z im ie rz  — p ro f .  C h e m ii F iz iJ ' 
lo g ic z n e j A k a d e m ii L e k a rs k ie )  w  G dań
sku , O p a ls k i A d a m  — p ro f .  N e u ro lo g *1» 
W ilc z k o w s k i E ugen iusz  — p re f. F s y c h j^  
t r i i  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o , z ^ w a d * w ,, 
s k i W ito ld  — p ro f .  R a d io lo g ii U , W .
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31 p a ź d z ie rn ik a  b r.
z a m k n ię c ie  W y s ta w y
Z ie m  O d z y s k a n y c h

w e  W r o c ła w ia
Wobec rozlicznych pogłosek o 

te rm in ie  zbraknięcia W ystaw y 
Ziem Odzyskanych, K om isaria t 
Rządu d la  Spraw W ystaw i  T a r* 
gów zaw iadam ia, że te rm in  ' en 

został usta lony na dzień SI P A 
Ź D Z IE R N IK A  B, R.

¿iłecp fabryk opieimią się
Ośrodkami Maszynowymi
Robotniczo-chłopska narada w  W arszaw ie

O D B U D O W A  
m o s tó w  k o le jo w y c h

! Ogólny stan m ostów uszkodzonych 
podczas “w o jny oraz przebieg ich  od. 
budowy przedstaw ia ją  się w  -sposób 
następujący: ogólna długość w szyst. 
k ich  m ostów różnej rozpiętości w yno .
Siła w  m etrach ¡bieżących 204.400, z 
czego u leg ło  zniszczeniu podczas w o j
ay  97.250 mb. (48 proc.). -------- - . . .  .

Z ilość, te j odbudowano na stałe na i nacn w o lnych  od p racy ■ zawodowej, 
dzień 31 grudn ia 1946 r. 10.460 mo. | M a ona na ce lu  rów nież nawiązanie 
(5.1 p ro c ) prow izorycznie zaś 51.160 bezpośredniego kon ta k tu  z mało i 
mb. (25 p ro c ) W ciągu 1947 r. odbu średn ioro lnym  chłopem, d la  którego 
dowano na stałe 12.560 mb. (6.1 j przeznaczona jest pomoc Ośrodków, 
proc.) p row izoryczn ie  1.830 mb. (0,9 D a le j om ówiono obszernie p rze ja . 
p ro c )' w  ciągu roku  1948 odbuduje w y  w a lk i k lasow e j na wsi. P rzytoczo. 
się m ostów sta łych 6.700 mb. (3.3 no w iele przyk ładów , świadczących 
Proc ) O dbudowy prow izorycznej nie o sabotowaniu O środków^przez boga 
przewićfuie się w  rb . I cz? w ie jsk ich , k tó ry m  Is tn ien ie  Ośrod

W  dn iu  23 hm. odbyła się w  Ce n tra l i Rolniczej Spółdzielni Sa-mopo. 
m ocy C hłopskie j konferencja k ie r ow ników  Spółdzielczych Ośrodków’ 
M aszynowych w o j. warszawskiego w raz z przedstaw ic ie lam i załóg ro . 
hutniczych, k tó re  ob ję ły opiekę nad O środkam i M aszynow ym i na wsi. 
W  kon fe ren c ji wzię ło udzia ł ponad 100 osób p rzy  udzia le przedstaw icie li 
O K ZZ . K om . W oj. PPR, Zw iązku 1 Samopomocy C hłopskie j oraz, C entra , 
l i  Rolniczej Spółdzielni Samopom ccy Chłopskie j.

W  refera tach podkreślono w ie lk ie  
znaczenie pod ję te j przez robotn ików ’ 
a k c ji op iek i nad O środkam i Maszyno 
w y m i na w si. A k c ja  ta  za in ic jow ana 
przez rob o tn ików  Zakładów Inżym e. 
ry jn y c h  „U rsus“  n ie  ogranicza się do 
bezpłatnych napraw  maszyn ro ln i,  
czych, przeprowadzanych w  godzi.

kó w  M aszynow ych un iem ożliw ia  Uch 
w ia rsk ie  p ra k ty k i wypożyczania 
sprzężaju b iednym  chłopom za wyso 
ką zapłatę lu b  u c iąż liw y  odrobek. 
Gdzieniegdzie p rze n ika li bogacze do 
k ie row n ic tw a  Ośrodków M aszyno, 
w ych po to, by  z Ośrodka uczynić na 
rzędzie w yzysku  chłopa biednego i  
średniego.

Ponadto stw ierdzono, że w  n ic k tó . 
rych  O środkach leżą stosy popsutego

W ciam i 2 dekad października po. sprzętu rolnego, że n ie  wszędzie m a. 
c ią „u  z aesa *: zebra szyny ro ln icze są rac jona ln ie  konser.

szczególne dzielmce W arszawy zeD ^ ^  n ie  wszyscy k ie row n icy
ły  na < * ^ w ę ^ t < _  ! Ośrodków w iedzą ja k  przechowywać

W ten sposób, na koniec 1948 r- 
Pozostanie nieodbudowanych mostów 
38 tys, mb., a odbudowanych p ro w i. 
żorycznie 29 tys. mb.

S to łe c z n y  K o m ite t
w p ła c ił
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sumy:
667.000 zł, W arszawa .  Północ _ ~
872.000 zł, W arszawa - Śródmieście 
— 5.142.000. W arszawa .  Zachód -
520.000 zł Praga .  Północ — 449.000 
zł, Praga .  Południe —  588 000 »• 
Na rece ' C en tra li Stołecznego K °m ne  
tu  w p łynę ło  w  tym  czasie 8.348.« ) 
zł. Ogółem więc Stołeczny K om ite t 
zebra! z te renu Warszawy przeszło 
46 milionów zł.

Z całego kraju napływają bez 
przerwy dalszo ofiary na odbudowę 
.Warszawy.

Mimo, że mamy już drugą połowę 
Października, wicie, z tych ofiar nad. 
syłanyeh jest jeszcze z tytułu akcji
'wrześniowej.

Ogółem począwszy od 1 -września 
rb . do 25 października w p łynę ło  na 
SE OS — 471.700.000 zł, ca łkow ita  zaś 
*uma’ funduszu odbudowy Warszawy 
°d  początku trw a n ia  akc ji zbiórkow ej 
na dzień 25 października, w ynosi —
2.645.460.000 z!.

F ilm  o pracy  ju n a k ó w
F ilm  P o lsk i nakręc ił k ró tkom e tra - 

żow y f i lm  o pracy junaków  w  porcie 
szczecińskim. F ilm ow cy udają się w  
dalszą drogę do W rocławia, aby u. 
t rw a lić  na taśmie film o w e j pracę ju . 
naków  ze „S łużby Polsce“  w e W ro . 
c ław iu. P rzew idziane sa da^?ze w ^~ 
jazdy do in nych  m iast Polski. ______

m aszyny i  narzędzia, i  ja k  je  p ie l ego«
wać. Pod ję ta przez rob o tn ików  ople. 
ka nad O środkam i M aszynow ym i' na 
wsi m a ogromne znaczenie. Jest ona 
rea lnym  wyrazem  pogłębiającego się 
sojuszu robotniczo _ chłopskiego. 
Opieka ta  bow iem  przew idu je  bez.

Jak żywe uczucie łączy rob o tn ika  
z chłopem św iadczy fak t, że na apel 
robo tn ików  „U rsusa“ , pośpieszyły set 
k i załóg robotn iczych na pomoc O . 
środkom M aszynowym , w  ca łym  k ra . 
ju .

Na ko n fe re n c ji w yw iąza ła  się p rz y . 
jacielska w ym iana  zdań między’ robo t 
n ikam i, k tó rz y  p o d ję li opiekę nad O . 
środkam i a k ie ro w n ik a m i O środków 
z woj. warszawskiego.

p ierw szy zab ra ł głos tow . W er czyń 
sk i„ k ie ro w n ik  Ośrodka M aszynowe, 
go w  W ójtach Zam ojskich. O m ów ił 
on na wstęp ie osiągnięcia Ośrodka, 
k tó ry  obsłużył 86 gospodarstw mało 
i  ś redn ioro lnych. T ra k to ry  Ośrodka 
zora ły ponad 60 ha, s ie w n ik i zasiały 
27 ha, omłócono ponad 1000 q zboża.
Przechodząc do bolączek Ośrodka, 
sk ry tyko w a ł on działalność Techniez. 
ne j Obsługi R o ln ic tw a, podając ta k i 
fa k t:

„Latem , a w ięc ju ż  przed okresem 
o rk i jesiennej zepsuł się tra k to r, k tó . 
r y  oddano do na p ra w y Technicznej 
Obsłudze R oln ic tw a. Po k i lk u  m iesią 
cach TOR zw ró c ił „na p ra w io ny" 
tra k to r, k tó ry  n ie  m óg ł wyjechać na . 
w e t o w łasnej s ile  z w arsztatu. Za 
naprawę zażądano 30.000 zł, a tra k to r 
stoi dotychczas un ie ruchom iony“ .

Nawiązując do pod ję te j przez ro . 
bo tn ików  Zaikł. Ż yra rdow sk ich  op iek i 
n-ad Ośrodkam i M aszynow ym i, tow. 
W erczyński pow iedzia ł m. jnn. ,.Z ra_ 
doecią w ita m y  w yc iągn ię tą  do chłopa 
d łoń robotniczą. W spólnym  w y s il,  
k łem  osiągniem y to, że Ośrodek M a. 
szynowy dobrze przys łuży się chłopu

płatną naprawę maszyn oraz czuw a.1 mało i  ś rednioro lnem u“ , 
nie nad tym , aby z n ich  k o rz y s ta ł1 " ’ ’
zgodnie z założeniem Ośrodka chiop 
m ało i  średnioro lny.

Z  ko le i p rzem ów ił k ie ro w n ik  Ośrod 
ka Maszynowego w  Koziebrodacb, 
tow . Su iińsk i. P o w ita ł on  rów nież z

„Służba Polsce“ — przem ysłow i
Do najw ażnie jszych robót, wyko

nanych przez brygady „S łużby Pol
sce" dla potrzeb przem ysłu w  okre
sie od 1-go m aja  do 30 w rześnia b r „  
należy budowa tzw . m a g is tra li p a 
skowej.

K o le j 'ta  służyć ma wyłącznie do 
przewożenia mas piasku z pustyn i 
B łędowskie j do zam ulani a wyeksploa 
towanych chodn ików  w  kopalniach 
węgla. P rzy  pracach tych  zatrudnio
nych by ło  4.500 junaków .

Do 1-go październ ika b r. junacy 
w yko n a li p rze rzu t mas ziem nych w  
ilośc i Ok. 509.000 m  sześć, z wyko* 
pów  na nasypy p rzy  użyc iu  taczek 
i  k o le jk i w ąskotorow ej, ponadto 
zd ję li w a rs tw ę d a rn in y  j  ponowne 
p o k ry li w a rs tw ą  roś linną  skarpy 
nasypów i  w yko pó w  o ogólnej P°*

JED YN A  W  P O L S C E
fa b ry k a  urządzeń odpylających

W św ie tlic y  Bydgoskiej
Fabryki

Maszyn odbyło  się uroczyste wrĘC^ '  
h ie  p re m ii p ien iężnych 60 pracow 
kom, k tó rz y  sum ienną i  W3rda jną Pr  
cą p rzyczyn ili się do term inowego w y 
konan ia pierwszego większego zamó
w ien ia  w  postaci 10 urządzeń odP5 
jących dla  6 dużych cementowni 
Moczenia Przem ysłu Ceramicznego 
kręgu Śląsko -  Dąbrowskiego w Sos
nowcu.

W ręczenia nagród dokonał k ie ro w 
n ik  zakładu, inż. Rzeszowski k tó ry  w  
okolicznościowym  przem ów ien iu zo 
b rązow ał»  dotychczasowe osiągn^ęno 
zakładu Ę raz  po dk re ś lił o fiarność pra 
cy załog i fab rycznej, k tó ra  m im o opoz 
Mienia w  dostaw ie surowca i  skrom 
nego p a rku  maszynowego, zdołała na 
czas w ykonać ta k  poważne z a m ó w ię -
nié.

Bydgoska F abryka  Maszyn, może 
•'ię poszczycić pow ażnym i osiągnięć” ® 
m i p ro du kcy jnym i. F ab ryka  ta  w y  
nuje, jako  jedyna w  Polsce, urządze
nia odpyla jące systemem suchej » '  
tra c ji. Ins ta lac je  ta k ie  posiadają do 
niosłe znaczenie dla‘ bezpieczeństwa 1 
ochrony zdrow ia , zwłaszcza w  tak icn  
gałęziach przem ysłu, ja k  fa b ry k i ce
mentu, przem ysł w ap ienny, c h e m ic z 
ny, w ęg low y, skórzany, ty ton iow y-

Specjalnością fa b ry k i są rów nież

O S I E D L E

p rz o d o w n ik ó w  pracy
W  M ich e lin ie  pod W cc ła w k le m  

Powstaie nowoczesne podm ie jskie  o. 
smdie robotnicze, k tó re  zamieszkane 
będzie przez p rzodow n ików  _ nrsT 7 
fab ryk  . i  in s ty tu c ji w łocław skich . 
Siedle składać się będzie ze 180 dzia
łek.

62 p rzodow ników  pracy fab ryk , U-
ż^ędów i  in s ty tu c ji w łoc ław skich  o.
«•zymało już działki w  Michelinie. 
Pow ia towy Urząd Z iem ski przydzie

różne ko n s tru kc je  żelazne dla prze
m ysłu  cukrowniczego i  energetyczne
go.

P rzew idyw ana rozbudowa zakładu
przyniesie dalszy w zros t w ytw órczości 
i  zwiększenie załog i fabrycznej.

wierzchni ok. 400.000 m kwadr.
Niezależnie od tego junacy  w yko . 
n a li w  ty m  okresie rob o ty  pom oc
nicze, a m ianow ic ie : p lan tow an ie  
terenu, karczowanie drzew, k rze 
w ów  i  w ik lin y , uk ładan ie  lub  roz
bieranie to rów , konserw acja to 
rów , skarpow anie itp .
Nieco in n y  cha rak te r m ia ły  prace, 

wykonane przez dw ie b rygady  w  
Dworach. Junacy za trud n ien i tam  
b y li p rzy  porządkowaniu terenu i  se 
gregacji m ate ria łów , uzyskanych z 
ro zb ió rk i oraz p rzy  budow ie 1 napra
w ie  to ró w  bocznicowych.

_Od i-g o  m a ja  do 1-go paździor, 
n ik a  br., zeb ra li ju na cy  ok. 40.000 
ton  m a te ria łów  budow lanych, ro  
zeb ra li ba raków  —  60.069 m  sześć, 
P rzesortow ali żelastwa ok, 30.000 t, 
uzyska li cegły oczyszczonej z roz
b ió rk i m u ró w  około 23.000.000 szt„ 
oczyścili i  sp lan tow ali ok. 400.000 
to  kw adr, terenu.

■ Jedna z brygad  ze Zgrupow ania 
Śląskiego b y ła  za trudniona p rzy  bu
dow ie osiedla górniczego w  re jon ie  
kopa ln i „Z ie m o w it“ , składającego się 
z 500 dom ków  fińsk ich . Junacy w y 
kona li w y k o p y  pod fundam enty dom 
kęw , w yb ud ow a li bocznicę ko le jow ą 
oraz w y ła d o w a li i  rozw ieź li ok. 70.000 
ton  m a te ria łó w  budow lanych.

najwyższym  uznan iem  in ic ja tyw ę  ro. 
bo tn ików  i  pow iedzia ł: ..Każdy z nas 
wie, że TOR jeszcze źle pracuje, d la . 
tego pomoc rob o tn ików  jest d la  nas 
niezwykle cenna".

Tow. Pon iew ierskt, robptn ik  E le k . 
tro w n i „P ruszków “ , oświadczył: „Z a . 
łoga robotn icza E le k tro w n i „P rusz. 
ków “  z zapałem pod ję ła  się op iek i 
nad O środkam i M aszynow ym i na 
wsi. Ale nie w szystko w  tej a k c ji jest 
w  porządku. T a k  więc, w  ostatnią 
niedzielę w y jecha liśm y do Ośrodka 
Maszynowego w  P u łtusku. Po przyjeź 
dzie okazało się, że załoga Ośrodka 
Maszynowego rozjechała się, a maszy 
ny zna jdow a ły się w  pola. Po pew . 
nym  czasie przyw iez iono  z po la zepsu 
tą część tra k to ra . Z abra liśm y tę  część 
do Pruszkowa. T u ta j jednak okazało 
się, że nasz w a rsz ta t mechaniczny 
nie posiada odpow iednich narzędzi 
do naprawy te j części. Zmuszeni b y liś  
m y oddać ją  do napraw y in nym  w a r .
sztatom“ . __

Prawie wszyscy obecni k ie row n icy  
Ośrodków M aszynow ych b ra li żyw y  
udzia ł w  dyskusji. Przedstawiciele za 
tóg robotniczych w n ie ś li szereg no. 
w ych pom ysłów, m ających na celu 
usprawnienie pom ocy Ośrodkom M a. 
szynowym.

Dyskusja u ja w n iła  szereg istotnych 
b raków  W te j a k c ji, g łów n ie  organika 
cyjnych, Dotychczas n ie  zostały w y 
pracowane jeszcze fo rm y  stałe j współ 
pracy załóg z O środkam i. N ik t  nie 
koordynu je  ich współdzia łan ia . Po
nieważ pomoc Ośrodkom  Maszyno, 
w ym  przyb ra ła  bardzo znaczne roz
m ia ry, konieczne jest je j skoordynos, 
wanie.

Przedstawiciel O K Z Z  przyznając,
że zw iązki zawodowe dotychczas m a. 
ło  in teresowały się tą  chwalebną in i
c ja tyw ą rob o tn ików  zalecił skoordy
nowanie caiej w spó łp racy w  ramach 
O KZZ i  P ow ia tow ych Rad Zw iązków
Zawodowych., które będą ściśle -współ 
działać z P ow ia to w ym i Zw iązkam i 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
O środki Maszynowe zgłoszą spis po. 
siadanych maszyn z "wykazem w ym a
gających napraw y, a Pow iatowe 
Z w iązk i Spó łdzie ln i Samopomocy 
Chłopskiej wejdą w ' porozum ienie z 
Powiatową Radą Z w ią zków  Zawodo
wych, k tó ra  przekaże spraw y rem on
tów  odpowiednim załogom ro b o tn i, 
czym. (JW).

Plan skupu ziemniaków — 
w y k o n a n y !

zam eldował już o załadowaniu 52.599 
ton ziem niaków  jada lnych d la  Ślą
ska, co oznacza 100 procentowe w y 
konanie p lanu skupu w  tym  okręgu.

Do C entra li Rolniczej Spó łdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska" w  Warsza
w ie, nap ływ ają  z całego k ra ju  m el
du n k i od oddzia łów  okręgow ych o 
pom yślnym  przebiegu a k c ji skupu a k c ji skupu przoduje w o j. po*
ziem niaków jadalnych. W edług os ta ł- znańskie, k tó re  zakupiło  dotąd ponad 
n ich  danych. Centra la  Rolnicza za- g l t  +on spraw nej o rg an i-
ku p iła  już 302 tys. ton  z iem traków , j  .. ¿kupu, naw et deficytow e okrę- 
z czego załadowano dotychczas 190 j ^  y . ^ .  rzeg iow ski 1 radom ski zdo-

,  la ły ’ zakupić po k ilk a  tysięcy to-n.
O kręgowy w  Bydgoszczy i  • i

tys. ton. 
Oddział

8,5 m i l i a r d a  z ł o t y c h
w yd a ło  P aństw o na odbudow ę w si

Jak in fo rm u je  Naczelny K om isarz  
O dbudowy W si — P03' A . Sadrakuła,
w  okresie trzech la t pow ojennych po 
mo-c Państwa na odbudowę w s i osiąg 
nę ła sumę 8,5 m ilia rd a  zł.

Z pomocy te j korzysta ło  bezpośred 
nio, w  fo rm ie  k red y tó w  gotów ko, 
w ych i  m ateria łow ych , 207 tys. gospo 
da rs tw  oraz pośrednio ok. 156 tys. 
gospodarstw.

Suma 8,5 m ilia rd a  zł n ie  wyraża 
jednak jeszcze w  p e łn i świadczeń 
Państwa na odbudowę wsi, k tó ra  o . 
be jm u je  rów nież pomoc w  organiza. 
•cji transp o rtu  m a te ria łów  budow la , 
nych, pomoc techniczną, szkolenie 
rzem ieś ln ików  i  in s tru k to ró w  budow 
n ic tw a  w ie jskiego, dostarczenie sprzę 
tu  budow lanego .itp.

Bardzo ważną dla. ro ln ik ó w  form ą 
pom ocy jes t dostarczenie przez N a
czelny K om isa ria t O dbudowy Wsi 
sprzętu do w y ro b u  n iektó rych  m a
te ria łó w  budow lanych na m ie jscu bu 
dow y przez samych chłopów.

Jeżeli chodzi o pomoc techniczną, 
to da je ją  Państwo w  fo rm ie  planów  
typow ych  zagród i  budynków  oraz w  
fo rm ie  nadzoru i  k ie ro w n ic tw a  tech
nicznego p rzy  budowle.

P rzy  budowach ńiasowych k ie ro w 
n ic tw o  techniczne prow adzi Spóldziel 
n ia  B udow n ic tw a W iejskiego, zaś 
p rzy  budow ie rozrzuconej — arch itek 
c i pow ia tow i. W obydw óch w ypad
kach ch łop i nie ponoszą żadnych, 
związanych z ty m  kosztów, opłacają 
ty lk o  rzem ieś ln ików  t  m urarzy, cieśli, 
dekarzy, zdunów iip .

O rozm iarach pomocy państwa w  
odbudowie w s i poza sum am i k re d y , 
tów  oraz pomocą w  transporcie, do .

starczaniu sprzętu, pomocą techniez. 
ną i  szkoleniową świadczy rów nież 
ilość dostarczonych na wieś m ate ria , 
łó w  budow lanych.

Do końca 1947 r . na odbudowę w si 
dostarczono ogółem: cementu —  879 
tys. ton, w apna — 100 tyś. ton, gwoż 
dzi —  4 tys. ton, a rm a tu ry  kuchen . 
ne j _  eo tys. kom pletów , a rm a tu ry  
piecowej —  7 tys. kom pletów, papy 
— 400 tys. ro lek, le p ik u  — 2 tys. ton, 
okuć sto la rsk ich  —  100 tys. kom p łe . 
tów , cegły —  75 m ilio n ó w  sztuk oraz 
drzewa — 715 tys. m. sześć.

Jożeij chodzi o udzia ł w  pomocy 
Państwa dla  poszczególnych typów  
gospodarstw, to przedstaw ia się on 
następująco: chłop i m a ło ro ln i o trz y . 
m a li 13 proc. ogólnej sumy, przezna. 
czonej na odbudowę wsi, chłopi śred. 
n io ro ln i — 70 proc., a ch łop i zamoż
n ie js i — 17 proc. sumy. Jak z tego 
w yn ika  pomoc o trzym yw a li również 
bogacze — wyzyskiwacze i  spekulan
ci, w ie jscy, co w y k ry to  w  wojewódz. 
tw ach gdańskim  i  rzeszowskim.

Na te niew łaściwe stosunki, k tóre 
dowodzą, że bogacze w ie jscy ró w . 
nież i na odcinku odbudowy prze. 
c h w y ty w ą łi pewną część pomocy Pań 
stwa w  swoje ręce, pa rtie  po lityczne 
zw ró c iły  ostatn io p ilną  uwagę.

P rzystąp iono w  zw iązku z tym  do 
kam pan ii oczyszczenia apara tu odbu 
dowy z elem entów, sprzym ierzonych 
z boga tym i chłopam i i  spekulantam i 
w ie jsk im i oraz do oczyszczenia apara 
tu  kredytowego.

Oczyszczony aparat odbudowy ma 
za zadanie skierować pomoc Państwa
w  odbudowie w s i -całkow icie na k o . 
rzyść ch łopów  m ało i  średniorolnych.

„Będziemy pracewesć jeszcze lepiej!“
M ło d zi p rzo d o w n icy  pracy n  prem iera C yran k iew icza

W ydział M łodzieżowy K C Z Z  zorga
nizował wycieczkę p rzodow n ików  p ra 
cy ze wschodnich w o jew ód z tw  Polski 
na Wystawę Z iem  Odzyskanych. Po 
dw udniow ym  pobycie w e  W roc ław iu  
m łodociani robo tn icy  p rz y b y li do W ar 
szawy, by zw iedzić odbudowującą się 
stolicę. W ieczorem pode jm ow ał ich 
prem ier C yrank iew icz w  gmachu Pre 
zydium  R ady M in is tró w .

P iękny gmach P R M  za ro ił się od 
młodzieży, o ż y w ił się gwarem , śrńe - 
chem i  weselem. Z ebra ło  się tu  około 
tysiąca m łodych ro b o tn ikó w  fab rycz
nych 1 ro lnych  z różnych* m iast i  w s i 
województw : rzeszowskiego, b ia ło 
stockiego i  lubelskiego.

Chłopcy i  dziewczęta, k tó rych

licę, a zna leźli się rów n ież 1 tacy, 
k tó rzy  p ie rw szy raz  je ch a li pociągiem 
— p ro m ien ie li z zachw ytu . Gorąco 
dziękow ali p re m ie ro w i C yrank iew i
czowi 1 p rzedstaw ic ie lom  K C ZZ za 
zorganizowanie ta k  p iękne j wyciecz
k i.

W rażenia nasze z W ystaw y —  mó- 
m il i rob o tn icy  —  będą d la  nas bodź
cem do dalszej p racy  nad rozw ojem  
przem ysłu i  podniesien iem  k u ltu ry  
ro lne j w  naszych województwach. 
Pracować będziem y jeszcze z w ię k 
szym entuzjazm em !

Po części o fic ja ln e j, w  k tó re i w y 
g łos ił przem ów ien ie p rem ier C yran
kiew icz, m łodzież udała się do sal na 
poczęstunek,

K o rzys ta jm y  z okazji, by  b liże j za-
większość p ierw szy raz  zw iedziła s io - poznać się z m iły m i gośćmi. Opowia-

Gbrady Iw. Zaw. M o titikó w  Budowlanych
Upowszechnienie w spółzaw odnictw a pracy -  likw id ac ja  

m artw ego sezonu“ — szkolenie ideologiczne

now ym  posiadaczom dz ia łk i nai i ł
opłaty, rozłożone na okres 20 la t. O r. 
Eanizuje się spółdzielnię m ieszkanio 

k tó ra  um o ż liw i budowę dom ków 
■Mieszkalnych na dogodnych w a run .
kach.
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W  d n iu  w czora jszym  podaw aliśm y 

o obradach w alnego zjazdu Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  i  P racow n i
ków  Przem ysłu Budowlanego, Szcze
góln ie serdeczne p rzy jęc ie  _ zgo tow a li 
uczestnicy zjazdu de legac i radziec
k ie j i  p rzem aw ia jącem u W im ie n iu  de 
legac ji przewodniczącem u Zw iązku Za 
wodowego P racow n ików  Ciężkiego 
Przem ysłu Radzieckiego — K arcew o- 
w i.

M ówca przekazał bra te rsk ie  pozdro 
w ien ia  od p racow n ików  budow lanych 
Z w iązku  Radzieckiego. Zobr®z°w M  on 
ja k  ży ją  i  p racu ją  robo tn icy  budow la  
n i ZSRR. .

—  Szczególny, nacisk "  ośw iad
czył przewodniczący Karcew — po
łożony został w  Zw iązku Radziec
k im  na zapewnienie rob o tn iko w i 
bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. Pa
m ię tam y słowa Generalissimusa 
Stalina, k tó ry  p o w i e d z « N A J 
W IĘ K S Z Y M  n a s z y m  k a p i t a 
ł e m  SĄ LUD ZIE“. Na bezpieczeń
stwo i  h ig ienę p racy wyasygnowa
no dla przem ysłu budowlanego w  
ZSRR, w  b r. 5 m ilia rd ó w  ruhd. 
P rzem ów ienie delegat zw iązkowców

radz ieck im  zakończył okrzyk iem  na 
cześć b ra te rs tw a  rob o tn ików  po lskich 
i radzieck ich  oraz na cześć m iędzyna
rodow ej solidarności mas p racu ją 
cych. . . .

Po przem ów ien iu  uczestmicy zjazdu 
u rzą dz ili b u rz liw ą  owacją, wznosząc 
o k rzyk i na cześć Generalissim usa Sta 
lin a  i  bra te rsk iego sojuszu narodu po! 
sldego z narodam i Zw iązku Radziec

kiego. Po czym odśpiewano „M iędzy
narodów kę“ .

Z ko le i p rzem aw ia ł przedstaw ic ie l 
walczącej G rec ji G eorgiu Vassos:

—  M c  n ie  zdoła —  ośw iadczył 
m ówca —  u ja rzm ić  mas p ra cu ją 
cych G rec ji. Nasze zwycięstwo bę
dzie zwycięstwem  klasy pracującej 
całego św iata. G eorgiu Yasscs za
kończył przem ówienie o k r.y k ie m  na 
cześć bra te rs tw a rob o tn ików  p o l
sk ich  i  greckich.
P rzedstaw ic ie l S5w. Dąbrowszcza

ków, p łk . Szleyen, w’ k ró tk ic h  słowach 
zobrazował okruc ieństw a reż im u gen. 
Franco, wym ierzone przeciw ko w a l.  
czącym robo tn ikom  - pa trio tom  hisz
pańskim .

Po przem ów ien iu  zebrani u c h w a lili 
wysłać następującą depeszę do Sekre 
tarza Generalnego ONZ.

„K ra jo w y  Z jazd R obotn ików  Prze 
m ysłu Budow lanego w  Polsce sk ła 
da na ręce Pana w yrazy  pro testu  i 
oburzenia, z powodu zbrodn i popeł
n ianych na. pa trio tach  hiszpańskich 
przez d y k ta iu re  Franco. O statn io 
groźba k a ry  śm ierci zawdsła nad bo
ha te rsk im i b o jo w n ikam i o sprawę 
wolności H iszpanii, nad Jose Satue i  
’ ego 8 tow arzyszam i oraz nad Jose 
Gomes Gayeso i  A n ton io  Scoane 
W alczy li oni przeciw ko reż im ow i, 
k tó ry  potępiła, cała dem okratyczna 
opin ia  św iata. Obrona godności op i
n ii dem okra tycznej, wym aga aby 
ich ocalić. P rosim y o in te rw enc ję  
ONZ dla  ocalenia tch  życia".

' Sekr. K C Z Z  Jędrze jew ski w yg łos ił

obszerny re fe ra t, w  k tó ry m  n a kreś lił 
obecne zadania Zw . Zawodowych. 
M ówca s tw ie rd z ił, ¿g m im o poważ
nych osiągnięć is tn ie ją  jeszcze niedo
magania. D i a ach usunięcia Zw iązek 
Zawodowy Prac. B udow lanych po w i
nien m. im. wzm óc j  upowszechnić 
w spółzawodnictwo pracy. otoczyć 
większą troską  robotnSka, rozszerzyć 
pracę k u ltu ra ln o  - ośw iatową, pod
nieś# świadomość ideologiczną, upow
szechnić szkolenie zawodowe, ca łko
w ic ie  z likw id ow a ć  is tn ie ją cy  jeszcze 
analfabetyzm . W  sw e j pracy i  dzia
ła lności zw iązek p o w in ie n  związać 
się ściśle z m asam i robotn iczym i.

Sekretarz K C Z Z  zapew nił, że p ra 
cow nicy .budow lan i mogą liczyć na 
pełne poparcie lvC ZZ  d la  zrea lizowa
n ia  w ysun ię tych postu la tów .

Na czoło dyskusji, w  k tó re j wzię ło  
udz ia ł oko ło  36 m ów ców  w ysunę ło się 
zagadnienie .współzawodnictw a pracy. 
Poważnie wzrosną za robk i robo tn ików  
budow lanych - 1- ośw iadczył jeden z 
m ówców —  je ś li upowszechnim y p ra 
cę systemem tró jk o w y m . Podkreślano, 
że szczególną opieką zw iązek p o w i
nien otoczyć p rzo do w n ików  pracy.

Dużo uw ag i po św ię c ili uczestnicy 
zjazdu spraw ie bezpieczeństwa pracy
na budowach. N ie jeden przedsiębior
ca p ry w a tn y  w  pogoni za pysk iem  le
kceważy życie ludzk ie  —  oświadczył 
przedstaw ic ie l robo tn ików ’ budow la
nych Górnego Śląska. Zw iązek p o w i
nien w  sw ej p racy szczególny nacisk 
położyć na ochronę rob o tn ika  budow 

lanego przed kalectwem , a n iek iedy 
i  śm iercią.

Szeroko om awiano zagadnienie z lik  
widow’an ia m artwego sezonu w  budów
n łe tw ie . Delegat rob o tn ików  łódzkich 
cb. I i i ja k  apelował, aby związek czyn 
nie w spółp racow ał w  na leżytym  wczes 
nym  zap lanow aniu sezonu budowlane 
go, w  okresie z im y — s tw ie rd z ił m ów 
ca — po w in ny  być prowadzone robo
ty  wykończeniowe w e w ną trz  budyn 
ków. Należy rów nież p row adzić akcję  
rozb ió rkow ą, co za trudn i duży p ro 
cent n ie  pracujących w  okresie z im y 
rob o tn ików  budowlanych.

D uży nacisk położono w  dyskus ji 
na po irzebę wzmożegiia szkolenia ide
ologicznego mas zw iązkow ych. Ob. 
F re ichow er z K a to w ic  dom agał się 
organizow ania kursów  d la  mężów za
u fan ia  oraz zwiększenia k re d y tó w  na 
stypendia d la  m łodzieży zrzeszonej w  
związku, k tó ra  pragnie kszta łc ić się w  
zawodzie budow lanym .

Ob. Popiel z W arszawy poruszy! za
gadnienie urlopów robotników budów 
lanych. Przedsiębiorcy korzysta jąc z 
za trudn ien ia  p racow n ików  jedynie w  
ciągu 8 m iesięcy sezonu budowlanego 
pozbaw iają często rob o tn ika  urlopu. 
M ówca wskazał, na przykład Związfeu 
Radzieckiego, gdzie robotnik budowla 
ny korzysta z 16-dniowcgo urlopu.

W ie lu  m ówców podkreślało, że rady 
zakładowe pow inny organizować na
rady produkcyjne, na k tó rych  zaplano 
wańo by#dalszą pracę i  usunięto istn ie  
jące' niedociągnięcia.

da ją  nam  chętnie o swoich w raże
niach z wycieczki.

O glądając wspaniałe pa w ilon y  na 
W ystaw ie, —  m ó w ili nasi rozm ów 
cy — zrozum ieliśm y w  pe łn i czego 
mogą dokonać robotn icy, zrozum ie
liśm y, ja k  w ie lk ie  m ożliwości wzbo
gacenia naszego k ra ju  da ją  nam  Z ie
m ie Odzyskane. *

„M ów iono  nam  nieraz po wojnie —  
m ów i M arysia  M ac!ag ze w s i Cha- 
rzewloe —  ie  obecnie jesteśmy 
współgospodarzami k ra ju . Dziś zro
zum iałam  to  na jlep ie j. Przecież ja, 
robotnica ro lna , n igdy w e śnie na
w et n ;e m arzyłam  o tym , by zoba
czyć na "własne oczy ty ła  wspania
łości. A  teraz zw iedziłam  W ystawę 
i  spędzam w ieczór w  gmachu, w  
k tó rym  radzi nasz rząd.“ .
Słyszy się opow iadania o p racy w  

fabrykach, m ajątkach państwowych, 
o współzawodnictw ie pracy, o t ru d 
nościach i  życ iu  p ryw a tn ym  m łodo
cianych przodow ników . N ie zawsze 
jest ORO t®k różowe i  wesołe, ja k im  
być powinno. O to przodownica p ra 
cy z Lube lsk ie j F a b ry k i T ryko ta ży  
Janina K ursa , p racu je  dobrze, w y k o 
nu je  norm ę w  200 proc. R odziców  
straciła w  czasie w o jny , m a rzy  o 
dalszej nauce, ale na razie n ie  po
tra f i łączyć je j z pracą.

M łody  lu b lin ia k  zwraca się <Jo 
nas ze słowam i:

„W iecie, te  dziś zrozum iałem  do
brze, co to  jest dem okracja. To 
jest nasz M !odz'eżowy W yścig P ra 
cy, nasza wspaniała W ystawa i  to, 
że m y z prem ierem  naszego rządu 
możemy porozmawiać, ja k  z tow a
rzyszem pracy".
—  Ja by łem  w  B u łg a rii — opow ia

da K azim ierz Sobczyk z Rzeszowskie
go. Nasza polska brygada zdobyła tam  
pierwsze miejsce we współzawodnic
tw ie  pracy. Zdobyliśm y sztandar 
przechodni i  a lbum  pam ią tkow y b ry 
gady. Przyznam, że spieszno m l ju ż  
do domu, by jeszcze lepie j n iż  do
tychczas, pracować w  swojej fabryce.

A m y — opowiada A n to n ’ O reha- 
now ski z B :ałestockiego —  w  TO R  
rem ontu jem y tra k to ry  d la  w si. Ja  
w ykonu ję  obecnie 250 proc. no rm y, 
ale już  w łaśnie m ów iłem  koledze 
Teodorow i Pieczęcikowi, k tó ry  p ra 
cuje v / e lek trow n i, że m usim y wzm óc 
nasze w y s iłk i i  w iosk i nasze u rzą 
dzić tak, by  niczym  nie ró ż n iły  się 
od w s i na Ziem iach Odzyskanych.

Zbliża się do nas k ilkudz ies ięc iu  m ło
dych chłopców. Tu na te j sali za
w a r li ..przym ierze" robo tn icy  ze „S ta  
’ owej W o li" j ..Boguchwały“ .

„P ostanow iliśm y stale do siebie 
rdsywać i  dz ie lić  sie doświadcze
niem naszej pracy. Po ja k ;m$ cza
sie usłyszycie, k to  z nas zwyciężył, 
e ostań ow iliśm y  bowiem  pójść w  
ślady Pstrowskiego i  walczyć O 
zw iększenie wydajności p racy“ .

\
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Z  n o t a t n i k a  W a r s z a w y

Z M IE N IĆ  S Y S T E M
W śród w ie lu  in s ty tu c ji, p rze j

m ujących wyłączone spod kw a te 
ru n k u  ob iek ty  m ieszkalne po re
moncie, u ta r ł się zwyczaj, dawania 
zam ieszkałym  tam lokatorom , urno 
w n e j sumy, ty tu łe m  odszkodowa
n ia  za u tracony loka l. Suma ta 
przeznaczona jest zasadniczo na 
rem ont czy kupno jakiegoś innego 
lo ka lu . Po w yp łacen:u odszkodo
w ania , uważa się sprawę za za ła t
w ioną, przerzucając trudności zw ią  
zane z kupnem  czy rem ontem  lo 
ka lu  na pobierającego odszkodowa
nie.

W  praktyce w yg ląda to m n 'e j 
w ięce j tak : „D a liśm y  pieniądze — 
zw o lrrłeś  zajm owany loka l, a czy 
za otrzym aną sumę kupisz lub  
odrem ontujesz inne m ieszkanie, 
tw o ja  rzecz. M y  jesteśm y w  po 
rządku “ . Oto stanowisko, p rzy  k ió  
ry m  up ie ra ją  się przedstaw icie le  
tych in s ty tu c ji.

Po pa ru  tygodn iach z w yp łacone
go odszkodowan a pozostają grosze, 
a m ieszkanie dawno utracone. Pozo
sta je  w ięc perspektyw a koczowania 
pod go łym  niebem. Idz ie  się w ięc 
do Urzędu K w aterunkow ego, k tó ry  
n ie  w ie le  może pomóc, no bo i  ja k , 
skoro odszkodowanie w'yplacono.

Jakże w ięc znaleźć w y jśc ie  z b łę
dnego koła? Są dw a sposoby roz
w iązan ia ta k ie j tru d n e j sy tuac ji.

P’erwsze, to n iew yp lacan ie od
szkodowania za lo ka l w  żyw e j go
tówce, lecz konkre tne  dostarczenie 
m ieszkania zastępczego, tu  w  s to li
cy, z tym , że sama in s ty tu c ja  za
ła tw iać  pow inna  spraw y rem ontu, 
ew entua lne j odbudowy —  oddając 
do u ży tku  lo k a l gotowy. W  ten spo
sób za ła tw ia ją  ciągle jeszcze n ie licz 
ne in s ty tu c je . N ie  wszędzie jednak  
Ins ty tu c je  mogą chociażby naw e t i  
cbc-ały, odbudować czv rem ontow ać 
ja k iś  lo k a l zastępczy. C harak te r p ra  
cy nie pozwala im  na to, n ;e m ają 
ku  tem u żadnych m ożliwości.

Można jednak w yp łac ić  odszko 
dowanie, ale n ie  bezpośrednio za
interesowanem u lo ka to ro w i, lecz 
Zarządow i M ie jsktom u. Zarząd 
M ie isk i będzie w ted y  obow iązany 
dać zainteresowanem u odpowiednie 
m ieszkanie. Z  sum  w yp łaconych 
p rrcz  poszczególne in s ty tu c je  Zarząd 
M ie js k i będzie m ógł czerpać k re d y 
ty  na budowę ca łk iem  now ych do
m ów z m ieszkan iam i zastępczymi.

(w. b.).

100 NAMIOTÓW i 3 km WAŁU ZIEMNEGO Komitety Blokowe Targówka -
Ostatnie dni p ra c y  Junaków  6 brygady

Szosa w  oko licy B ie lan przechodzi w  
g ła d k i ja k  stół asfa lt. Po pół godzinie 
jednak samochód skręca na boczną dro 
gę i  trzęsie n iem iłosiern ie . Co chw ila  
trzeba zw aln iać i  om ijać beztrosko wa 
łęsające się stadka gęsi i  różow ych ma 
łych  prosiaków.

Wreszcie Leoncin. Szarą, porośniętą 
rza d k im i k rzakam i rów n in ę  ożyw ia 
w ysok i maszt z łopocącą na w ierzcho ł 
ku  chorągwią, barw na bram a i  nam io
ty . Masa nam iotów , w yc iągn ię tych 
„pod  sznurek" i  otoczonych g ładk im i 
k lom bam i z ceglaną mozaiką. 100 sza
rych płócien — to w łaśn ie  obóz 6 b ry 
gady ju na ków  „S P ", pracujących 
p rzy  wznoszeniu w a łu  przeciwpow o
dziowego. Kon iec sezonu wyznaczono 
na na jb liższy p iątek, toteż wszystkie 
cztery ba ta liony  razem  z dodanym  do 
pomocy bata lionem  z W arszawy, od sa 
mego rana  k rzą ta ją  się na wale. W 
obozie zosta li ty lk o  s łużbow i i  kucha
rze. pośpiesznie przygotow ujący 
barszcz i  k a w a łk i w o ło w in y  na obiad.

Z IE M N A  ZA P O R A
Na le w ym  brzegu W is ły  dożywają 

swych osta tn ich d n i szczątki dawnego 
w a łu , usypanego jeszcze przed 70 la 
ty  przez m ie jscow ych gospodarzy, O- 
bok —  początek nowego, 5-m etrow e j 
wysokości, prowadzącego od G niew - 
n iew ic aż hen pod Kazuń.

Rozpoczęto jego sypanie jeszcze w  
zeszłym ro k u  z m yślą zapobieżenia ka 
tas tro fa lnym  sku tko m  powodzi. W yn i
k iem  pracy by ło  2 i  pó ł km  w a łu . Re
sztą, przeznaczoną na sezon tegorocz
ny, podz ie lił się „H y d ro tre s t"  (1.600 m) 
i  ju na cy  z „S P " (3.000 m).

W ał został już  w  zasadzie wykończo 
ny i  strome jego zbocza porosły m aka
m i. Na n ie w ie lk im  odcinku 200-metro- 
w ej długości, a k u ra t na p rzeciw ko u jś 
cia Bugu w  oko licy  G łuska, krzą ta  się 
pośpiesznie 1.200 junaków . W ykończa
ją  pracę.

N IE  Z A  Z IM N O
S etk i taczek krążą po d rew n ia 

nych pomostach, prowadzących na 
w ierzchołek w a łu . Z iem i trzeba m nó
stwo. Na 1 m  sześć, w ychodzi prze
cię tn ie 20 taczek, w a ł zaś ma u pod
staw y 24 m szerokości i  3 m  u szczy
tu. Co praw da przecię tn ie każdy junak  
w yw ozi dziennie ko ło  90 taczek, jed 

nak sami wiedzą, że trzeba się śpie
szyć. W p ią tek  przecież jes t pożegnal
ne ognisko i  chłopcy nie  chcą zosta
w ić zbyt w ie le  pracy m ie jscow ym  ro 
botnikom .

P raw ie  wszyscy p racu ją  w  koszu
lach, gdzie niegdzie rozebrani nawet 
do pasa. —  Czy nie za zimno? —  pyta  
„s łu żbo w y", o tu lany  w  c iep ły  płaszcz. 
Odpowiedzią jes t beztroski uśmiech.

Spoglądają co chw ila  na w b itą  w  zie 
mię. tab liczkę z napisem: „M y , ju n a 
cy 8 kom pan ii usypaliśm y p ie rw s i nasz 
odcinek w a łu  i  w ykona liśm y zadanie 
przed te rm in em “ . W tym  tygodn iu  po 
szła w  ich  ślady 7 kom pania i  to  na 
ich odcinku tk w i dziś ba rw n y  p ro p o r
czyk -— odznaka d rużyny przodu jące j.

N A JL E P S I PR AC O W N IC Y
— Czy macie w  ęwym gronie przo

dow n ików  pracy?
—  Czy m am y? Całą masę. T a k i pa

nuje zapał i  ogólna am bicja, że jeden 
nie chce ustąpić drugiem u.

N ie można nie dać tem u w ia ry , je 
ś li każdy ju n a k  w yw ozi w  przeciągu 
5 godzin p racy  przeszło 3 m. sześć, zie 
m i. W y k w a lif ik o w a n i robo tn icy , pracu

Z zadowoleniem  p rzy ję to  w iado 
mość o budow ie  dwóch now ych gma
chów szkolnych p rzy  u l. K op e rn ika  i

W yścig  z  taśm am i
Między Palladium" a „Syreną" na 

Pradze trwa nieprzerwanie wzmożony 
ruch pracowników tych dwóch kin-. Po
wodem są jedne, i  te same filmy, któ-

Z a p o m n i a n e  p e r y f e r i e
przy u l. M ariańsk ie j. Będą to budyn 
k i nowoczesne, pod każdym  w zg lę
dem przystosowane do celów, ja k u n  
m ają służyć.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Remon
towo - Budowlane, które z powodu 
jes ien i p rze rw a ło  prace, w zn ow iło  je 
teraz, by szkoły Jak najprędzej m o
g ły  być gotowe i  oddane do użytku .

W edług zapewnień p rzeds ięb ior
stwa, oba bu d yn k i wykończone będą 
już  w  p rzyszłym  roku .

Równocześnie jednak o trzym ujem y 
wiadomość, że p lanow any rem ont bu
dynku  szkolnego p rzy u l. Zawiszy na 
K o le  nie doszedł do skutku , gdyż... 
jest to p u n k t oddalony od śródm ieś
cia i  trudn o  jest tu  o siłę roboczą. A - 
n i SPB, a n i M P R B  n ie  chc ia łby  pod
jąć się pracy.

Dobrze, że w  śródmieściu pow sta ją  
uczelnie, ale są one rów n ie  potrzebne 
na pe ry fe riach  zam ieszkałych prze
ważnie przez robo tn ików .

Czy is to tn ie  s to i tu  na  przeszkodzie 
„b ra k  rą k  roboczych" czy po prostu 
zw yk ła  niedbałość i  niedocenianie po
trzeb dz ie ln ic  robotniczych? Tych

rych poszczególne ezęóei trzeba z seam- 
sm na sęcMs tramspomtowaó przez Wiw?- 

Nie rzadko następują w wyówiem- 
niij, filmów przerwy. Jeółi przerwa 
trwa krótko —  oznacza to, ie praw- 
do podobnie za długo przetrzymano ̂  sa
mochód na skrzyżowaniu ulic- Kiedy 
jednak fUm „Iwan Groźny ‘ p»wrtea-
no dwiema, birna.prvmej me krótk im  ___
przerwami, jeden z widzów zapewnił,. w łaśn ie po w in ny  być

ttrm razem na pewno „gonwc p ie rw szym  m iejscu. (Z. K-).
pił po drodze na pw o  . ™ ___

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y

A K T U A L N O Ś C I N r  1
(M a rs z a łk o w s k a  (12) P ro - 

_k1r),.,, g ram  N r  47. pocz. seansu 
a k to ra  * o d z je n n } e o soda. l t .

A K T U A L N O Ś C I N r .  I
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie c z y n n e .

R A D I O

T e a tr  D z ie c i W a rsza w y
(Y M C A ). Przedstaw ien ie  z 

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) p o w o d u  c h o ro b y  
godz. 19 „P a n  Jo w d a lsk i . I” ™ “

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - o d w o ła n e , 
ska  19) d n ia  26 i  27.X. o C Y R K  (P I. S ta ry n k le w i-

Z f t S S U S S & S - « »  o . . . « .  - 1 .
z a w f 23.X .,  w  c z w a r te k , „  godz. 19.3«, w  so bo tę  1 
p ra p re m ie ra  s z tu tó  M lcb ia - „ le d z ile lę  o godz. 16 1 19.30. 
ła  R u s in k a  p t.  . .K O B IE T A

^ s ^ A M ^ m ^ a b  K I N A  Ś R O D A , 27 b m . 1943 r .
c z y ń s k lm , I re n ą  K w ia t -  g,io S y g n a ł. S.16 W ia d o m .
k o w s k ą . E w ą  F a c h o ń s k ą  w  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) p o r , 5 .20 Koncert p o r. 6.10 
ro la c h  g łó w n y c h . „N a rze czo n a  z  T u r k m e n i i "  D z . 6.23 M u z . 7.00 W ia d .

L E T N I (P o ln a  26) o godz pocz seansu: 13, 13, 17, 7.20 M u z y k a . 8.55 S zko lna
19.15 „N lto u c h e “ . 2i ,  d la  z w . Z a w . o  19-ej. G a ze tka  R a d io w a  d la  k las

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) . . . s t a r s z y c h ,  9.30 W szechn ica
o  godz. 19. k o m e d ia  t r a n -  * p j  R a d io w a . 11.40 A u d  szko l
cu s ira P o d ró ż  pana P e r-  > n tm ń r  i? na d la  k la s  m łod szych ,
r ic h o n "  c z ą te k  seansóyr o  godz. 13, w la d . 12.10 K ro n ik a
riCh ‘ 15, 17, 19; zw . za w . o 21. k u ltu r a ln a  B i lg a r i i .  12.30

P O W S Z E C H N Y  CZamoJ- K o n “  d la  sz k ó ł 15.30 „C z ik
s k le g o  20) o godz. 19 „ F a r y  P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - . c z u r lk a "  o p o w . d la  d z ie - 
zeusze i  g rz e s z n ik  c z y li  Da ska 112) „K o p c iu s z e k " .  P o 50 M u z _ p o p u l.  16.00
m a z W in o g ro n e m '.   __ Łate k  seansów : godz. 13.00 ^  lg  30 s k r z . T e c h n  16.45

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) 15 „ „  19.oo i  21.0Ö; z w . za w . w szachy. 17.00 K o n

go~ V 9 ¿ T r f t w s A -  e o - 17-00' c e r t  r o z ry w k o w y . 17.50 PaT e a tr  „P L A C Ó W K A  !  __  _ tn n tv z m .  s z o w in iz m , in -
18.00„K r w a w e  Gody". S T Y L O W Y  (M arszaO tow - o ń a liz m "  pog . . . . . .

(P u ła w s k a  39) k a  112) „p rz e c z u c ie " ,  p ro d  _ 3muz rosy35citj. 13.35
p rz e d s ta w ie n ie  p7p5ki e1, P ocz seans. °  u l ic z k a  K la s z to rn a "  p o w .

15, 17 1 21, ZW. t’g 00 sh lch<  d la  w o js k a .

d ż in a  19 
N O W Y
O s ta tn ie  . ________

„P o rw a n ie  SaTDinek“  z  go* godz. 13,
ś c in n y m  w y s t  Jó ze fa  W ę- zaW. 19. —  p ło s e n ld  w  w y k /  z b
g rz y n a . W k ró tc e  p re m ie ra  R aw icza . 19.40 W szechn ica
„D o m u  o tw a r te g o " .  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) .  20 00 D z ie n n ik .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  iAa w y w ia d u " .  P o- p  K o m ite tu  R oku
8 K I  Z y g m u n to w s k a  8, co- c zą te k  seansów  o g. 12.3°, rh o r ) ln o w s k ie g o . 21.10 A u -  
d z ie n n ie  re w ia  p t. „K o n ie -  14 30i 16.30, 20.30; z w . za w . c h o p in o w s k a  w  w y -
re n c ja  O ■ Nt . Z.  "' « u d z ia -  Q 18.30. k o n a n iu  P . L a w ic k ie g o .
łe m  d u e tu  Z a d e jk i 1 LZ^  ^  ,  _ , j- q 2140 N ie b o  n a d  o jc z y z n ą “
W o ls k ie ) , pocz. p rz e d s ta - T Ę C Z A  (Ż o łlb ó rz  S uz ina  n oe m a t Sz K lrs a n o w a .
wdeń o 1 « ¿ » i 4) „N auczyc ie lka  wiejska ^ m u z  taneczna. 23.00

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I P ocz . seansów  godz. 15, 11 w la d o m  10 M u z . tan .

l5godzSZei r ^ b u s ia " :  1 21; 19'

O d c z y t

o prasie rad z ie ck ie j
S taraniem  Polskiego In s ty tu tu  

Prasoznawczego odbędzie się w  pią 
tek  dn. 29 bm. o godz. 16 w  sa li 
p rzy  u l. Rozbrat 44a odczyt red. 
A leksandra  S Z P A K O W IC Z A  na 
tem at: PR ASA R A D Z IE C K A .
Wstęp dla  członków P IP  oraz dzień 
n ik a rz y  1 ap lika n tó w  dz ien ika r- 
skich.

jący na akord, w yw ożą w  ciągu 8 go
dzin na jw yże j 4 m sześć., p rzegryw a ją  
więc w  po rów nan iu  z m ło dym i ch łop
cami.

Trzeci tu rnus re k ru tu je  się z Pomo
rza, a to „zaw zięte ch łopy“ .

Zygm unt M a lino w sk i z Ino w roc ła 
w ia  w yrabia przecię tn ie 220 proc. nor 
my. W d ru g im  turnusie  b y ł w  14 b ry  
gadzie, zatrudnione j p rzy  budow ie fa 
b ry k i w  Kędzierzyn ie i  codziennie 
przewoził 2,200 cegieł. M a lino w sk i zo
stał i  na trzecim  turnusie , skąd ma 
być w ysłany do szkoły przysposobie
nia przemysłowego. Cieszy się z tego, 
bo musi pomagać 7-osobowej rodzanie.

Kazika Śmigielskiego b o li dziś ręka, 
ale za n ic  n ie  chcia ł zostać w  obozie. 
Jakto, on, przez którego ręce przecho 
dziło dziennie HO taczek ziem i, m ia łb y  
zostawić kolegów? Co b y  pow iedzie li 
o n im  w  Radzyniu, k ie dy  w ró c i do do
mu. N ie może zawieść sw ej kom panii,

16-letni Ju re k  O lszewski jest ochot 
nikietn. M im o małego w zrostu  i  dzie
cinnej tw a rzy , dosłużył się ju ż  stopnia 
patrolowego. Jego m arzeniem  jes t do
stanie się do szkoły przem ysłow ej, bo 
ojca nie ma, a m atka „ś trykow a n ie m “ 
swetrów  nie  w ie le  zarobi.

Dzięki ta k im  w łaśnie m łodym , ale 
pe łnym  zapału i  energ ii chłopcom, w y  
rósł n iep rzebyty  w a l przeeiwpowodzjo
wy, „T oa le tą " jego zajmą się ro b o tn i
cy i  w  początkach g rudn ia  ziemna za 
pora będzie ca łkow ic ie  gotowa. _ Czy 
jest pewna? Bezwąt,pienia, gdyż w a l 
jest o 1,80 m  wyższy od najwyższego 
notowanego poziom u W is ły .

P ow ia t sochaczewski może spać spo 
ko jn ie  naw e t podczas na jbardz ie j 
groźnych rozlewów. (ar) -_____

z  a w  i  o d ł y

K a d z ą  w s p ó l n i e  
i  w s p ó l n i e  s o b i e  p o m a g a j ą

N a ra d a  w y tw ó rc z a  u  „G erlacha“
N arada w ytw órcza k tó ra  się odby 

ła 22 bm. w  dużej, p rzestronne j św ie
t l ic y  jest dopiero drugą z ko le i. S łu
chając jednak rzeczowej d ysku s ji nad 
uspraw nien iem  p ro d u k c ji fab ryczne j i  
śm ia ło staw ianych za rzu tów  co do p ra  
cy poszczególnych ogn iw , m a się w ra  
żenie, że na rady te są z ja w isk iem  co
dziennym , no rm a lnym , że leżą po p ro  
stu „w e  k r w i“  w szystk ich  p ra cow n i
ków .

N ie  ty lk o  p lany  na przyszłość in te 
resu ją w szystk ich  uczestn ików  na ra 
dy. W ażdy jest przede w szystk im  p lan  
najb liższego miesiąca. R o zw ie rta rk i, 
frezy, k ą to w n ik i, lin ie , spraw dziany, 
m aszyny do pisania —  w szystk ie  skła

Obok sp raw  p ro d u k c ji om ówiono 
także istotne bo lączki, a co na jw aż
niejsze —  sposób ich  un ikn ięc ia .

Om awia się każdą sprawę oddzieln ie 
i  zna jdu je  się rozw iązanie. Radzą 
wspólnie i  w spó ln ie  sobie pomagają. 
Zagadnień jest m nóstw o, a le  każde 
z n ich istotne. I  sp raw a dyscyp liny , 
oszczędności surow ca i  spraw a regu
la c ji płac, i  u ruchom ien ie  łaźn i, 1 za
prowadzenie św ia tła  w  magazynach.

Z a ła tw iono  wszystko. Teraz będzie 
się czekać do następnej n a rad y  w  
przyszłym  m iesiącu i  następnej współ 
ne j dysku s ji nad losam i fa b ry k i.  D o j
dzie w tedy  jeszcze jeden now y m o
ment: w spó łzaw odn ictw o pracy. Bo

sta
w ie .

dowe części p ro d u k c ji zaw arte  w  k o - wJaśnie postanow iono doń przystąp ić 
lo row ych  tab licach  i  w ykresach  e tw a- od dn ia 1 p o p a d a ,  (ar) 
rza ją  obraz zespołowej pracy.

W  p o ł o w i e  l i s t o p a d a

zacznie się montaż wieżowca
gu k ilk u  godzin odpow iednio pocfwyż
szony.

B lo k  „C “  kom p leksu  zabudowań M l 
n isterstw a K o m u n ik a c ji zostanie do 
1 g rudn ia  ostatecznie w ykończony. W 
te j c h w ili uk łada  się tam  pod łog i ) 
m alu je  ściany. Zew nętrzną elewację 
tego budynku  w yk łada  się p ły ta m i z 
kam ien ia piaskowego.

M ost przerzucony nad u l. Hożą jest 
ju ż  także na ukończeniu. P rzed czte
rem a tygo dn iam i zakończono tu  p ra . 
cs betoniarskte i  m ura rsk ie . O becni* 
ty n k u je  się ju ż  w nętrza. M ost te n  bę
dzie „u ru cho m ion y“  równocześnie z 
oddaniem do u ży tk u  gm achu „C “  R u 
sztowania ustaw ione p rzy  budow ie 
mostu zatrzym ane zostaną aż do cza. 
su o tynkow ania  zew nętrznych jego 
części. Zaoszczędzi to znacznie rum y, 
ja k ie  trzeba b y ło  b y  wydać na budo
wę nowych pom ocniczych pomostów.

(Jm>

Nad terenem  m iędzy u licą  Chału
bińskiego i  Hożą od k ilk u  ju ż   ̂ dni 
sterczy o lb rzym i, 30_metrowy dźw ig, 
sprowadzony tu  do m ontowania 
lowego szk ie le tu  14_piętrowego 
żowca.

Pracę tę m ia ł rozpocząć „M osto 
sta l“  w  p ierw szych dn iach listopada, 
jednak z powodu nienadesłanda kon . 
s tru k c ji przez w ykonu jącą  ją  hutę, 
m ontaż zacznie się dopiero w  po łow ie 
tego m iesiąca. Opóźnienie to  nie 
w p ły n ie  w  n iczym  na tem po budowy, 
gdyż z m urow an iem  ścian trzeba cze
kać do w iosny, a do tego czasu m on
taż szkie le tu  będzie ukończ»ny.

W ieżowiec M in is te rs tw a  K o m u n i. 
ka c ji, liczący 52 m e try  wysokości (14 
pięter), będzie na jw yższym  budyń , 
k iem  w  S tolicy. Za insta low any dźw ig 
ma na razie „ ty lk o “  30 m etrów , lecz 
z czasem, k ie d y  m ontaż do jdzie do 
te j wysokości, dźw ig  zostanie w  c ią .

Od k i lk u  ju ż  d n i z Targów ka nad . 
chodziły  a la rm u jące  w ieści o po w o l
nym  tem pie prac p rzy  budow ie ka . 
na łu  odwadniającego. Prowadząca tu 
robo ty  Spó łdz ie ln i P racy K o m u n ika . 
cy jno .B udow lana  sygnalizow ała c ią . 
gle o b ra ku  s ił roboczych.

Z początkiem  tego tygodnia nastą. 
p i ł  pew ien zw ro t w  pracach na T a r. 
gówku. Zaangażowano k ilk u  sta łych 
robotników, zgłosiła się też do pracy 
młodzież szkolna, junacy S. P., od ra . 
b ia ją cy  swoje trzydn iów k i.

W  poniedziałek p rzyby ło  w ięc oko .

ło  60 p a r rą k  do pracy. Jeżeli przez 
następne d n i u trzym a się tak ie  tem 
po pracy, jest nadzieja, iż  nadrob i 
się stracony czas.

K ana ł g łęboki na 4 m. będzie p ro 
wadzić od u l. T ykoc ińsk ie j, P ra tu liA - 
ską. Stojanowską do T rock ie j. D łu 
gość kanału Wynosić będzie ponad 
1000 m. Prace rozpoczęto od końca to  
znaczy od u l. T rock ie j, gdzie w y b u 
dowana będzie stacja pomp.

Równocześnie W ydzia ł W odno-M e
lio ra c y jn y  prow adzi sposobem gospo
darczym  prace p rzy kanale o tw a r
tym , k tó ry  będzie odprowadzać w o
dę ze s ta c ji pomp do kana łu  b ród
nowskiego. Na tym  odcinku rob o ty  
m ają być ukończone w  po łow ie lis to 
pada. Sama stacja pom p stanie do
p iero na wiosnę.

W te j c h w ili, w yko rzys tu ją c  pogo. 
dę, na jw iększy nacisk k ładzie  się na 
w yró b  betonowych kręgów . P ro d u k . 
c ja  ich  zakończy się w  ciągu m ie
siąca.

Pisząc o kanale na T argów ku, nie 
można jednak zapominać o  tym , że 
m iejscowe K o m ite ty  B lokow e zawiod 
ły . Obojętność m ieszkańców T argów , 
ka do ta k ie j spraw y ja k  budow a ka 
na łu  św iadczy o zupełnym  n ie w y ro . 
b ien iu  społecznym.

K o m ite ty  B lokow e te j dz ie ln icy  
ciągle zarzucali dz ie ln icow ej Radzie 
Narodow ej, S ta rostw u i  Zarządow i 
M ie jsk iem u b ra k  zainteresowania T a r 
gówkiem , a teraz, gdy wszczęto kon
k re tne  prace, udają, że n ic  o ty m  nie  
wiedzą. W ostatn ią n iedzie lę k ie ro w 
n ic tw o  robót p rzygotow ało  narzędzia 
do pracy i  p rzyb y ło  na m iejsce, ocze 
ku ją c  m ieszkańców. M im o  ob ietn ic, 
do pracy n ik t  się n ie  zgłosił, (m)

R em onty szp ita li w olskich
w y k o n u j e  M P R B

A k c ja  szkolenia rzem iosła
obejm uje co raz szersze rzesze m ło d z ie ż y

W Zakładzie  Doskonalenia Rzem io
sła W W arszaw ie odby ł się zjazd k ie 
ro w n ik ó w  22 oddzia łów  Z ak ładu  z te
renu  w o j. warszawskiego.

O m ów iono zagadnienia a k c ji szkole 
n iow e j rzem iosła. W  zw iązku  z p rz y j ę 
ty m  zobow iązaniem  w yszko len ia  w  
la tach 1947 — 1949 przez w szystk ie  za 
k ła d y  na obszarze całego k ra ju  100 
tys. osób — Z ak ład  w arszaw ski, m usi 
wzmóc jeszcze ba rdz ie j swe w y s i ł k i ,

specja ln ie w  p laców kach p o w ia to 
wych. R e kru tac ja  uczn iów  m usi być 
przeprowadzana w  ścisłym  porozu
m ien iu  z Urzędem  Z a trud n ie n ia  i  za
in te resow anym i o rgan izacjam i sipołecz 
nym i i po lityczn ym i. Z  d rug ie j s trony 
należy zw rócić uw agę na uzyskanie 
pomocy zw iązku  cechów, na za in tere
sowanie m is trzów  akc ją  szkoleniową 
oraz na propagow anie je j p rzy  pomo
cy odczytów  i  pogadanek.

Po ca łkow itym  oddaniu do uży tku  
gmachu szpita la Przem ienien ia Pań
s k ie g o ,  M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
R e m o n to w o  -  B udow lane rozpoczęło 
trzecią serią prac rem ontow ych w  
szpita lu  św. Łazarza na W oli. P rzy  
s iąp iono tam  do odbudow y z ru jn o 
wanego prawego skrzyd ła  3 -p ię tro - 
wego budynku  szpitala. Po w ykona
n iu  p rac wstępnych i  zabezpieczają
cych, trzeba by ło  n ieste ty przerwać 
roboty, z P°wodu b ra ku  pieniędzy.

Zabudowania szp ita la  św Stanisla 
wa zosta ły przed m iesiącem ca łko w i
cie odnow ione i  oddane do użytku . 
Dotyczy to zarówno paw ilonów  szpi
ta lnych, Jak i  wszystk ich zabudowań
gospodarczych.

, Trzecim wreszcie szpitalem w *to- 
licy, gdzie prowadzono w bieżącym 
sezonie zakrojone na większą skalę 
roboty remontowe jes t' szpital Sw. 
Ducha p rzy  u l. Karolkowej. W sierp 
n iu  rb. M P R B  ukończyło tu  odbudo
wę 3-piętrowego. pa w ilon u  nr 10, o- 
becnie zaś p row adzi się remont b u 
dynku  nr 7. Trzeba odbudować nad
w ątlone m u ry  2-p lę trowego p a w ilo 
nu, oraz dostaw ić dw ie  parte row e 
części boczne.

Prace te w raz  z częściowym w y 
kończeniem  w n ę trz  oraz w staw ie 
niem  i  oszkleniem  ok ien ukończone 
będą w  ciągu na jb liższych m iesięcy. 
O oddaniu budynku  do dyspozycji 
w ładz szp ita lńych  zadecyduje spra
wa uruchom ienia, centra lnego ogrze
wania, k tó ra  napotyka na trudności,

B u d o w a tu n e lu  lin ii średnicow ej
ó dp o s t ę p u j e

B udow a tun e lu  l in i i  średnicow ej po 
stępuje szybko naprzód. Zabetonowa
no ju ż  13 p ły t  pokryw a jących . Do za
be tonow ania pozostało ty lk o  6 P}yt> 
k tó re  wrykonane będą do 10 lis topa 
da b r. Jezdnia w ykonana będzie do 15 
g ru dn ia  br.

Spośród ro b o tn ikó w  za trudn ionych

s z y b k o  n a p r z
przy budow ie  odcinka tun e lu  l in i i  śred 
n icow e j w  A l. Jerozo lim sk ich  m iędzy 
ul. N ow y Ś w ia t a u l. B racką  w y ró ż 
n ia ją  się w  dalszym  c iągu następu ją
cy robo tn icy : K uch arsk i, G ru b e rt oraz 
K ra ko w ia k . Bardzo dobre w y n ik i o- 
siągają zbrojarze.

K u rs  szk o le n io w y
dla  ad m in is tra to ró w  dom ów

W A N u

W  d n iu  3 lis topada rozpocznie się 
m iesięczny ku rs  d la  ka n d y d a tó w  na 
adm in is tra to rów , dom ów  W A N -ow _ 
skich . D om y te zamieszkane przeważ 
nie  przez ludność robotn iczą o trzym a 
ją  w y k w a lifik o w a n y c h  ad m in is tra to 
rów  -  społeczników. P rzy  w yborze 
kandyda tów  na ku rs  b ra n y  będzie 
pod uwagę dotychczasowy ich  udz ia ł 
w  p racy  społecznej. Uczestn icy kur. 
su o trzym a ją  podstawowe w iadom ości 
fachowe z zakresu a d m in is tra c ji, p ra  
wa d h ig ieny.

w  zw iązku z ogó lnym  niedostatk iem  
m ateria łów  ins ta lacy jnych , (j. m.) 

-------o------

Z  ż y c i a  

org. warszawskiej 
P P R

Z E B R A N IE  P R E L E G E N T Ó W  P P R  I  PPS 
D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E

D ziś . 27 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 16 w  lo 
k a lu  K D  P P S  (T a m ka  13) o dbędz ie  się 
z e b ra n ie  p re le g e n tó w  P P R  i pps d z ie ln i
c y  P o w iś le .
Z E B R A N IE  P R E L E G E N T Ó W  P P R  I  PPS 

D Z IE L N IC Y  P O Ł U D N IE
D z iś , d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 16 

w  lo k a lu  K D  P P R  (W illo w a  8/10) odbę
d z ie  s ię  z e b ra n ie  p re le g e n tó w  P P R  i  PPS 
d z ie ln ic y  P o łu d n ie  *

KOMUNIKAT
Stołeczna Komisja Wspólnego Szkolenia 

PPR i  PPS zawiadamia, ża dnda 28.10. 
br. o godz. 17-ej w  lokalu Kom itetu W ar
szawskiego PPR A l. Jerozolimskie 28, 
I I I  piętro, odbędzie się odprawa wszyst
k ic h  c z o ln k ó w  Dzielnicowych K om isji 
Wspólnego Szkolenia. Obecność wszyst
kich członków obowiązkowa pod rygo
rem partyjnym .

k o m u n ik a t
Stołeczna Komisja Wspólnego Szkolenia 

P P R  1 PPS zawiadamia, ża dnia 26.10. 
1948 r. o godz. 16-ej w  lo k a lu  K o m ite tu  
W a rsza w sk ie go  P P R  A l  J e ro z o lim s k ie  28, 
I I  p ię tro ,  o dbędz ie  s ię  pos iedzen ie  S to 
łe czn e j K o m is j i  W sp ó lnego  S zko le n ia .

S p ra w y  w ażne , obecność o b o w ią z k o w a . 
-------o------ -

G O R Ą C E  M L E K O  
W  K IO S K A C H  U L IC Z N Y C H

K io s k i u lic z n e  L ig i  K o b ie t,  p ro w a d zą ce  
sp rzedaż w ó d  m in e ra ln y c h , s to ło w y c h  i  
lec z n ic z y c h , c z yn n e  będą  ca łą  z im ę  i  g łó 
w n y m  a r ty k u łe m  Ic h  sp rzed a ży  w  ty m  
o k re s ie  będz ie  go rące  m le k o .

poza  k io s k a m i czy n n e  będą  w  o k re ś la  
z im o w y m  s ta łe  p i ja ln ie  m le k a  i  w ó d  m i
n e ra ln y c h , u rządzone  p rzez  L ig ę  K o b ie t.

O b ecn ie  czyn ne  są ju ż  p ija ln ie  p rz y  u l.  
B a g a te la  14, p rz y  n o w o o tw a r te j k s ię 
g a rn i o ra z  p rz y  u l.  M a rs z a łk o w s k ie j 12.

Za d w a  ty g o d n ie  zo s ta n ie  u ru c h o m io n a  
p ija ln ia  m le k a  w  m a g a zyn ie  B -c i  J a b ł-  
k o w s k ic h . S to isko  ta k ie  p o w s ta n ie  ró w 
n ież  W h a llu  B G K .

R O Ś N IE  S IEC  P L A C Ó W E K  
S T R A Ż A C K IC H

W  n a jb liż s z y m  czasie  s to lic a  w z b o g a c i 
się o da lsze  d w ie  p la c ó w k i S tra ż y  O g n io  
w e j — p rz y  u l.  C h ło d n e j 3 o ra z  p rz y  u l-  
M a rc in k o w s k ie g o  21.

O b ecn ie  p ro w a d z i s ię  ta m  ro b o ty  re 
m o n to w o  -  b u d o w la n e  ko sz te m  o k o ło  3 
m ilio n ó w  z ło ty c h .

Z J A Z D  W Y C H O W A N K Ó W  
G IM N A Z J U M  IM . S T E F A N A  B A T O R E G O

Z  o k a z j i  3 0 - le tn ie j ro c z n ic y  za ło że n ia  
p ań s tw o w eg o  g im n a z ju m  i  lic e u m  im . S te  
fana  B a to re g o , za rząd  k o ła  b y ły c h  w y 
c h o w a n k ó w  z a w ia d a m ia , że d n ia  31 paź
d z ie rn ik a  odb ę d z ie  się  z ja zd  i  w a ln e  ze
b ra n ie  c z ło n k ó w  k o ła  w  g im n a z ju m  p rz y  
u l. M y ś l iw ie c k ie j  6. P ro g ra m  z ja z d u  p rz e d  
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : godz 8 m sza św . 
za z m a r ły c h  p ro fe s o ró w  i  k o le g ó w  w  k o 
śc ie le  św . A le k s a n d ra , godz. 9.30 o bchód  
30-lecia  g im n a z ju m , a n a s tę p n ie  w a ln e  ze* 
b ra n ie  k o ła  b y ły c h  w y c h o w a n k ó w .
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N r 29' SUCS L
C e n t r a l a  T e k s t y l n a  

zwiększa ilość sklepów
w ł ó k i e n n i c z y c h

Istn ie jące w  ro k u  ub ieg łym - 25 h u r
tow n i i 82 podlhurtow nie w ie lobranżo
w ych cen tra li teksty lnych, w  ro k u  bie
żącym rozbudowane zostały do 70 hur 
tow n i i  oko ło  350 po ńh urtow n i jedno- 
branżowych. S tworzenie p lacówek d y 
s trybucy jnych  , — jednobranżowych 
m ia ło  na ce lu  lik w id a c ję  istniejącego 
daw n ie j tzw . w iązan ia asortym entowe 
gp. t j.  uzależnienia sprzedaży a r ty k u 
łó w  w ięcej pokupnych od jednoczesne
go nabycia a rty k u łó w  m n ie j pokup- 
n ych. D ru g im  celem, k tó ry  został ró w - 
nież osiągnięty, jest specja lizacja pe r- 
® Wielu,

O broty C entra li T eks ty lne j po reo r
ganizacji w yda tn ie  w zro s ły  na odctn- 
* n b u rto w ym  1 detalicznym .

H ile  w  p ierw szym  i  d rug im  kw a r 
tale b r, ob ro ty  n ie  przekroczy ły  10 
m ilia rd ó w  zl (w  każdym  kw arta le ), 
to Już trzec i k w a rta ł wykazał 
wzrost ob ro tów  na szczeblu h u rtu  
do sum y 17.677 m ilion ów  zł, czy li 
o około 70—72 proc. Poważnie w zro 
s ły  dostawy C e n tra li T eksty lne j d la  
spółdzielczości. I  tak  do 1.7 b r. Cen- 
tra la  W łókienn icza „S po łem “  o trzy 
m ała k w a rta ln ie  za około 4 m ilia r 
dy z ł tow arów , z czego 39 proc. 
sprzedawała detałistom  niespółdziel

k r., t j .  po w łączeniu C e n tra li W łó 
k ienn icze j „S po łem " w  ra m y  CT

PIERWSZE WYNIKI WSPÓłZAWGOHIGIWA PRASY
O B O T N I K Ó W  R O L N Y C H

Współzawodnictwo pracy robotni
ków rolnych rozwinęło się we wszyst

spółdzie ln ie o trzym a ły  tow a rów  w łó - ; kich majątkach państwowych. Zasad-
kienn iczyeh za sumę 3.311 m ilionów  
z ł, z czego za przeszło 1.300 m il io 
nów  zł tzw . tow arów  de ficytow ych .
Centra la  T eksty lna  ,przystąp iła  także 

do rozbudow y detalicznych sklepów  
w łókienn iczych, k tó ry c h  obro-ty w z ro 
s ły  z 76 m ilio n ó w  z ł w  p ierw szym  
kw a rta le  b r. do 275 m ilion ów  w  d ru 
g im  i  737 m ilion ów  w  trzec im  k w a r
ta le  br.

Rozbudowa sieci deta licznej i  pod- 
h u rto w n i ma na celu ja k  na jw iększe 
zbliżen ie C e n tra li T eks ty lne j do mas
konsumentów'.

Poza dostawam i na potrzeby kon 
sum entów, C entra la  Teksty lna  dostar
cza rów n ież w ie lk ie  ilości to w a ró w  
w łók ienn iczych  na po trzeby przem ysłu 
odzieżowego poszczególnych m in i
s terstw  oraz p row adz i eksport w y ro 
bów teksty lnych .

Ogólne dane C e n tra li T eksty lne j w y 
kazu ją powszechny w zrost obrotów . 
W -p ierwszym ' i d ru g im  kw a rta le  ob ro 
ty  osiągały w ysokość’ oko ło  32 m il ia r 
dy z ł k w a rta ln ie , a ju ż  w  trzecim  k w a r 
ta le  p rze k roczy ły  one wartość 40 m i-

niczo współzawodniczą ze sobą zespo
ły robotników i pracowników, za
trudnionych w  majątkach, ale przy 
ocenie uwzględnia się również wyni
ki pracy poszczególnych robotników 
rolnych’, wysuwając przodowników 
pracy.

SIEDEM D ZIAŁÓ W
Współzawodnictwo p ra cy  obej

muje siedem głównych działów: 
prace w  po lu , hodow lę  inw entarza, 
obsługę sprzężaju m echanicbnego i  
maszyn w spó łp racu jących , p ie lęg
nację inw en ta rza  m artw ego, p rze
chow yw an ie  obornika, porządek w  
podw órzu i  budynkach fo lw a rc z 
nych oraz zagadnienia ośw ia to w o - 
ku ltu ra lne i  socjalne.

Celem zasadniczym współzawodni
ctwa jest podniesienie produkcji ma

jątków i  podniesienie poziomu życia
rob o tn ików  ro lnych .

KOMISJE
W SPÓŁZAW ODNICTW A

Organizację całej akcji prowadzą 
komisje współzawodnictwa g łó w 
na, okręgowe, po w ia to w e  i  fo lw a rcz 
ne, które opracowały specjalny regu
lamin oraz system punktowy przy 
obliczaniu wyników.

Nagrodami dla zespołów są: p o 
w ia to w y  p ropo rzec przechodni, sztan 
dar o k rę go w y  oraz sztandar cen
tra lny .

W yniki pierwszego etapu współza
wodnictwa •—• od wiosny do jesieni 
bieżącego roku — są obecnie oblicza
ne przez odpowiednie komisje, które 
wytypują przodownicze zespoły i przo 
dujących robotników.

Z  obliczeń początkowych wynika, 
że dzięki współzawodnictwu wiele 
majątków uzyskało wysoką wydaj
ność z hektara. I tak m  przykład: ma-

C!E5’m. to w  jednym  ty lk o  wrześniu i lia rd ó w  z ł p rzy  n iezm ienionych cenach.

Rozbudowa zakładów przemysłowych
w  C h o d a k o w i e

celulozy. Łączna pow ierzchnia tych bu 
dymków w yn ies ie  27 tys. m  kw .

W celu dostarczenia w iększej ilości

f i la  zwiększenia p ro d u k c ji i  polepszę 
ni a w arunków  pracy robotn ików , 
Wprowadza się w  P aństw ow ej Fabryce 
^ tu czn e g o  Jedwabiu w  Chcdakowie 
®zereg in w e s ty c ji budow lanych, m. In. 
budowę nowej k o tło w n i oraz rozbudo
wę h a li głównego oddzia łu  produkcyj 
nego. Prócz tego zainstalowane ¿osta- 
nie nowoczesne mechaniczne nawęgla 
łde ko tłó w  przy pomocy maszyn. P ra- 
c® Przy budow ie k o tło w n i wykonano 
już  w  50"/«.

^  g łó w n y m  o d d z ia le  p r o d u k c y jn y m

przebudowuje się na jw iększą halę pro
d u k c ji oraz wznosi no w y  magazyn je 
dw ab iu  i  budynek do naw ilgo tn ian ia

wody do s tac ji pomp, prowadzona jest 
budowa tzw . „s tu d n i sm oków“ . S tud
nia  ta  dostarczy w  ciągu doby 8,500 
m sześć. wody. Ukończenie tych  prac 
p rzew idu je  się w  końcu bieżącego ro 
ku

W  zw iązku z rozbudową fab ryk i, 
szczególną uwagę zwrócono na dopro
wadzenie do zakładów  bocznicy kole
jo w e j od s ta c ji Sochaczew, W  c h w i l i  

obecnej ukończono ju ż  żelbetowy most 
na rzece U trac ie . Bocznica oddana zo
stanie do u ży tk u  w  g ru dn iu  br.

Tenir KLASYCZNY Mokotowsko 13
JUTRO 28 października, godz, 10

p r a p r e m i e r a

gsstukl Michała Rusinka

K O B I E T A  W E  M G Ł Ę “
w reżyserii Janusza Waraeckiego

U D Z IA Ł  B IO R Ą . Mania Gorczyńska, A leksan
der Żabczyński, Irena  K w ia tko w ska  M ie 
czysław G ie ln iew ski, Ewa Pachońska Da- 
nu ta  W odyńska, Bogdan S zy m k o w s k i' Ed
m und W iśn iew ski. 3207K
Dekoracje Tadeusza Błażejowskiego.
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O siągnięcia ju n a k ó w  „SP”
w  pracy k u ltu ra ln o  — ośw iatow ej
w  w ta tn ic h  s miesiącach

* ^ d ą b ro w s k ie g o  zorganlzo-
Z r j  ,m ie jskich. gm innych 1 gro- 

adzkich hufcach „S P “  około 200 
św ietlic .

św ietlicach tych, obok b ib llo -
- kó łek  samokształceniowych czyn

32 zespoły teatralne f 27 
espołnw muzycznych.

•nespoły artystyczne „SP“ tworzą

g ru py  objazdowe, da jąc przedstaw ie
n ia  i  konce rty  d la  ju na ków  oraz d la  
ludności w ie jsk ie j. O statn io zespoły 
św ietlicowe ,,SP“  u rządz iły  w ie le  im 
prez artys tycznych w  k ilkuna s tu  
m iejscowościach w o j. ś ląsko-dąbrow
skiego, z k tó rych  dochód przeznaczyły 
na odbudowę W arszawy 1 na fu n d usz. 
odbudowy szkół.

LITR PIWA ZAWIERA 
250 KALORII

CZŁOWIEK PMCY P0THZEB0IE
3 0 0 0  K A L O R I I  D Z ! E ? iN I E

p i j c i e

O D Ż Y W C Z E PIWA
PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

K t  o może opłacać
podatek gruntowy w gotówce?

Zarządzeniem  z dn ia  22 w rześn ia  b r 
G łów ny P e łnom ocn ik Rządowy do 
spraw  poda tku  g runtow ego u s ta lił ka 
tegorie p ła tn ikó w , k tó rz y  mogą regu
low ać gotówką rów now artość  wyzna 
czonego im  w  ziem iop łodach podatku 
gruntowego. M. in.. zarządzenie to  od
nosi się do resztówek, użytkow anych  
przez gm inne spółdzie ln ie „Sam opo
moc Chłopska“ , gospodarstw  ro lnych , 
należących do spó łdz ie ln i iparcelacyj- 
no _ osadniczych oraz g ru p  parceła- 
cy jnych, k tó re  ob ję ły  niezagoffpodaro 
wana m a ją tk i o obszarze ponad 100 
ha i  u ż y tk u ją  je  wspólnie.

Z udogodnienia tęgo korzystać rów  
nież mogą gospodarstwa ro lne  na ob
szarze Z iem  O dzyskanych i  b. w o ln e 
go m iasta Gdańska, należącego do o- 
sadn ików  i  ob ję te  przez osadn ików  
Po d n iu  1 stycznia 1047 r., gospodar
stwa, k tó re  przed dn iem  1 w rześnia 
!f4 7  r . n ie posiada ły w łasne j s iły  po
ciągowej oraz gospodarstwa ro lne, u- 
znane przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o lnych  za ośrodk i k u ltu ry  
ro lne j.

Następnte mogą regulow ać podatek 
w  gotówce gospodarstwa rolne, prow a 
dzące na obszarze, przekracza jącym  
50 proc. ogólnej po w ie rzchn i g ru n tó w  
danego gospodarstwa rolnego, w yłącz 
nie dz ia ły  specjalne, ja k  w a rz y w n ic t
wo, sadow nictw o, up raw a bu raka  cu 
krow ego itp .

Wreszcie zarządzenie do tyczy wszy

stk ich gospodarstw  ro ln ych , położo
nych na obszarze po w ia tó w : suw a l
skiego, ełckiego, agustowskiego, — 
białostockiego; b ie lskiego, lim anow 
skiego, m yślenickiego, now o -  sądec
kiego, nowatorskiego i  w adow ick iego 
— w oj. krakowskiego, gorlick iego, ja 
sielskiego, krośeiiieńsluego, sanockie
go i  leskiego w o j. rzeszowskiego 
oraz bystrzyckiego, bolesławskiego, je  
leniogórś kiego, kam ieniogórskiego, lu 
bańskiego, (lwóweckiego, w a łb rzyck ie  
go i  zgorzeleckiego —  w o j. w ro c ła w 
skiego.

P rawo płacenia rów no w artośc i w  
gotówce przys ługu je  też n ie k tó ry m  go 
spodarzom ro ln ym , uży tkow anym  
przez właóze, urzędy, in s ty tu c je , przed 
siębiorstwa państwowe lu b  przedsię
biorstwa, będące pod zarządem  państ 
w o w y m  oraz zakłady szkolne, ja k  rów  
nież lasom, a d m in is tro w a nym  przez 
związek samorządu te ry to ria lnego .

Zarządzenie powyższe oznacza, żs 
p ła tn icy  m ają możność dokonan ia w y  
boru, t j.  dostarczenia p rzew idziane j 
nakazem p ła tn iczym  ilośc i zboża, albo 
wpłacenia rów no w artośc i w  gotówce, 
zgodnie z usta loną ceną k w in ta la  ży
ta.

Z Ł Ó Ż  O F IA R Ę  
=  na  R T P D  =

O G ŁO SZENIE  O PRZETARG U 
W arszaw sk i D yrekc ja  Odbudowy 

u lica  Chociinska 35
°Blasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y  

robo ty  budowlane p rzy odbudow e „Do- 
•uu Dziecka“  p rzy  ul. Dolne j 13.

O fe rty  należy składać do dnte 5. X I .  48 r- do 
Sodz. 9-.ej  w  W arszawskiej D y re k c ji O dbu- 
d °w y  do sk rzynk i o fe rtow ej.

Bliższych in fo rm a c ji udziela. W ydzia ł Umów 
W. D. o . u l. ChocimSka N r. 35 V  pię tro , po
stój N r  7, w  godz. od 9— 12, gdzie też mogą 
°to*enc i o trzym ać ślepe kosztorysy oraz w a - 
r unłci przetargowe za zw ro tem  kosztów.

3204K

IN S T Y T U T  N A U K O W O -B A D A W C Z Y  P. W.
ogłasza PRZETARG USTNY  

na sprzedaż samochodów bez ogum ienia
zakw a lifikow anych  przez w o j. kom -, rzecz, do 
W ycofania: Adleh Jun io r, Wamderer w  24 e. 
D. K . W. M ajsterklasse, s iln ik  oraz nadwozia 
A d le r- ju n io r, nadwozie F ia t 1100, samochody 
A d le r i  W anderer można oglądać od godz. 8 
— 16— te j w  K atow icach, u l. S tawowa 19, po
zostałe w  W ełnowcu, u l. K on iew a, od 8 — 
15-tej.
P rzeta rg  odbędzie się w  d n iu  28. X . 1948 r. o 
godz. 10-tej w  W ełnowcu, u l. K on iew a (War-

Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych 
WARSZAWA, ul. Puławska 12 

°8łasza ją PRZETARG NIEOGRANICZONY  
na dostawę 8.00» szt. skrzynek wysyłko
wych, pocztowych.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna

kó w  f  irm y  z napisem  „O fe rta  przetargowa na 
s k rzyn k i w ysy łkow e“  należy sldalac w  w y- 
dziale H and low ym  Państwow ych Zakładów  
Pomocy Szkolnych Warszawa, u l. Puław ska 
n,r- 12, pokó j n r  3 do d n ia  8. X I- b r. godz. 10 
Sdzie można otrzym ać podk ładk i ofertowe, 
'Warunki techniczne i  szczegółowe in fo rm acje . 

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w p łaco- 
w ad ium  w  wysokości 1 proc. o ferowanej 

to fn r  na racbuoeik czekowy P Z  . P. S. w  
S-G.K. —  kon to  1343.

O fe rty  na leży składać na całość dostawy. 
O tw arcie  o fe rt nastąpi dn ia  8. X I.  o godzi- 

nIe 11-ej w  bu dyn ku  PZPS. W ydzia ł Handlo- 
Pokój N r  3.

Państwowe Z ak łady  pom ocy Szkolnych za-- 
’ brzegają sobie p ra w o ; U un ieważnienia p rzc- 
ta r§u bez podania przyczyny i zobowiązania 
P ro sze n ia  ja k ich ko lw ie k  kosztów; 2) w yboru  
°fe ren ta  bez względu na w y n ik i przetargu.

, 3201K

sztafy KZPW-i- 3205K

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y

K O M IT E T  B U D O W LA N Y  U N IW E R S Y TE TU  
W A R S ZA W S K IE G O

ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na wykonanie in s ta la c ji e lektrycznych la" 
bo ra to ry jnych  niskiego i  wysokiego napię
cia w  Zakład*1« F iz y k i Doświadczalnej U. 
W. p rzy  u l. Hożej 69, w  W arszawie.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna

k ó w  i  nadruków  T o n o w ych  z napisem: „O fe r
ta  na wykonanie in s ta la c ji e lektrycznych n i
skiego i  wysokiego napięcia w  Zakładzie F i
zyk i Doświadczalnej“ , należy składać do 
s k rzyn k i o fe rt w  In tendenturze U n iw e rsy te tu  
do dn ia  9. X I. 43 r. godz. 12-ej. Do o fe rty  w i
n ien  być dołączony k w i t  kasy U n iw e rsy te tu  
na złożone w adium  w  wysokości 3 proc. sum y 
oferowanej.

Komitet Budowlany zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, unieważnienia przetargu 
bez podania powodu oraz w yłączen ia pew
nych grup cźy też ilości ro b ó t przewidzianych 
w kosztorysie-

Bliższych in fo rm a c ji udzie la In tendon tu ra  
U n iw ersyte tu  W arszawskiego, u l. K rakow sk ie  
Przedm. 28-28 w  godz. .9— 13, gdzie też mogą 
oferenci otrzym ać po dk ładk i przetargowe,

3203K

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ią , 
z ło to  — s re b ro  — ze ga rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 43, N o w a k . 757

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R K U —M iń s k  M azo-

w ie c k t N r  341-34 na n a z w l
sko M lro s z  S ta n is ła w .

842

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
PPR n a  n a z w is k o  P ro k o p  
Z d z is ła w . 841

PRZETARG
K ancelaria  Sejmu Ustawodawczego R. P. 
ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na w ykonanie magla elektrycznego dla 
p ra ln i Domu Poselsk'ego p rzy  u l. Daszyń
skiego 4;

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaku 
f irm y  należy składać do s k rz y n k i ofertowej 
w  pokoju Ń r. 10 przy u l. Daszyńskiego 6-8 
(wejście od ul. Senackiej).
O tw arc ie  o fe rt nastąpi wobec przedstaw ic ie li 
f i r m  dn ia  9 X I .  1948 r . o godz. 11,00.
Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  wpłaconego 
w a d iu m  w  Urzędzie S karbow ym  w  wysokości 
2 proc. sum y oferowanej oraz odpis re jes tru  
handlowego.
Kancelaria- Sejmu Ustawodawczego R. P. za
strzega sobie praw o w yb o ru  dowolnego ofe
ren ta  lu b  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu bez poda
n ia  p rzyczyn i  obow iązku \  ponoszenia z tego 
ty tu łu  ja k ich ko lw ie k  odszkodowań,
Bliższe informacje otrzymać można w  W y
dziale Gospodarczym K.S.U. R.P. 3206K

Materiały o Związku Radziecki
do pogadanek i  re fe ra tów  podaje w  ostatn ich 
num erach

„PORADNIK SPOŁECZNY"
Adres A d m in is tra c ji: W AR SZAW A, A l. N ie

podległości 164, tel. 423-07.
3202K

jątek Witoldowo (pow. Gostyń) 
osiągnął przeciętną wydajność 38 q 
żyta oraz 38,62 q jęczmienia z 1 hą, 
a majątek Grodzisko w tym samym 
powiecie 32,6 q rzepaku z 1 ha. Z  wy
ników indywidualnych na uwagę za
sługuje osiągnięcie 227,7 proc. normy 
przez traktorzystę Gustawa Ptaka z 
zespołu Juszczyn w pow. Środa Ślą-, 
ska.

Jako pierwszy podsumował wyniki 
współzawodnictwa okręg szczeciński.

Sztandar Przechodni Współzawod
nictwa w tym okręgu na 72 współza
wodniczące zespoły przyznano zespo
łowi majątków PNZ Radzim w pow. 
Łobez. Poza tym wyróżniono 4 ze
społy i  25 majątków.

PRZODOWNICY PRACY
Spośród współzawodniczących ro

botników i pracowników majątków 
w okręgu szczecińskim wytypowano 
178 przodowników rracy, spośród 
których najlepsze wyniki osiągnęli 
oj?, ob.: Monika Śmiałek — robotnica 
gospodarstwa rolnego w maj. Nowy 
M łyn (pow. Stargard), która osiąga
ła stale 150—170 proc. normy.

Mikołaj Borecki — fornal w maj. 
Wolkowo, stale przekraczał 150 proc. 
nor-my, przykładem srwym pociągnął 
innych robotników do wydajnej pra
cy-

Anna Matkimowicz — robotnica 
rolna, osiągająca 130 do 150 proc. 
normy.

Poza tym wyróżniono kilku rząd
ców i administratorów. M. in. ob. 
Adama Dominikowskiego, administra 
tora zwycięskiego zespołu Radzim 
który wykonał plan gospodarczy w 
podległych sobie zespołach w 128 
proc.

Na każde 100 ha w  zespole tym 
przypada 9 robotników i  pracowni
ków, 4 konie-i 1 traktor.

Z  K R A J U
PO ZNAŃ.

Oddano do użytku  20 % rzędu na 
te ren ie  D y re k c ji O kręgow ej K o 
le i P aństw ow ych w  Poznaniu, au 
tom atyczną łącznice te le fon iczną w  
M osin ie . Łącznica została w y re 
m ontowana ze sta rych  części, dzię 
k i Czemu zaoszczędzono 5 m ilio 
nów  złotych.

W RO CŁAW .
Państwowe Przedsiębiorstw o -P o l 
ska Żegluga na Odrze“  zam ów iło  
v,’ H o la n d ii 22 ho lo w n ik i. J e d n o s t 
k i te budowane są w  stoczniach 
ho lendersk ich przy współudzia le i 
pod nadzorem  inżyn ie rów  polski 
P ierwsze 6 ho lo w n ików  prze jm ie  
po lska żegluga ju ż  w  s tyczn iu  1949 
roku .

K U TN O .

Spis analfabetów , przeprowadzony 
w  pow. ku tnow sk im , w ykaza ł 
1.538 n iep iśm iennych. Wszyscy a- 
ita lfabeo i nauczą się p isania i  czy 
ta n ia  na 30 kursach, k tó re  w  po
w iecie  organ izu ją  zw iązk i zawo
dowe.

W A R S ZA W A .

Junacy „S P ‘‘ , uczestnicy trzech 
w roc ław sk ich  tu rnusów  o fia row ą  
i i  na odbudowę W arszawy 909 
tys. z ło tych. ,

G D Y N IA .
Wre w rześniu h r. p rzyw óz b a w e ł
ny  osiągną! w  porcie gdyńskim  
najwyższą dotąd notowaną cy frę  
miesięczną — 14.355 ton.

RZESZÓW .
,.SF“  u ruchom iła  na wsi rzeszow. 
sk ie j 162 św ietlice , JO przy la b ry  
kach i  w iększych zakładach p ra 
cy, 47 p rzy  szkołach. D la obsługi 
tych  św ie tlic  przeszkolono w  w o
jew ódzk im  ośrodku „S P “  20 k ie 
row n ikó w . na kursach specjal
nych — 112.

JE LE N IA  GÓRA.

Państwowe Przedsiębiorstwo B u 
dow lane w  Je len ie j Górze przekro 
czyło usta lony p lan  p ro du kcy jn y  
w *  w rześniu br. o 15 proc. Zbudo
w ano 20 kom ple tów  p re fa b ry k o 
w anych  dom ków.

S T A ŁY  C Z Y T E L N IK  VT. S.. W E J
HEROW O. —  W'edług w y jaśn ień  uzy
skanych w  W ojew ódzkie j Kom endzie 
MO, na podstaw ie rozkazu N r 1 G łów 
ne j K om endy M O odszkodowanie z» 
w strzym any u rlo p  zostało ob ję te 
3-m iesięcznym wypow iedzeniem  t do-

TOW . S.M., C H EŁM . —  Saponaria 
czy li m yd ln ica  jest to  roś lina  z rodzi
ny goździfcowatych. Saponaria Ó ffic i-  
na-iis (m yd ln ica  lekarska) posiada na 
przeciw leg łe, całobrzegie liście, k w ia ty  
cie liste lu b  białawe, zebrane w  k ró t
k ie  grono. K w itn ie  od czerwca do
września. W  Polsce rośn ie na całym  ‘ da tkow o nie przysługuje, 
n iżu nad brzegam i wód, w  row ach | R E FE R A T W F I  SPORTU ŻW . 
I naroślach. Często jes t też h od owa- ZAW . PRAC. PRZEM. W Ł Ó K IE N N I- 
na w  ogrodach ja k o  cdtmfana pełna. CZEGO O D D Z IA Ł  ŻYRARD Ó W . —■ 
Korzeń m yd in icy  le ka rsk ie j dz ięk i ; Książka p t. „S po rt w  ZSRR“  jes t do 
zawartości saponiny (substancji p ie- ¡ nabycia we wszystkich księgarniach, 
niącej się w  roztworze) używany jest Cena egzemplarza z ł 400. Możecie się 
do pran ia . j także zw rócić do W ydaw n ic tw a  „P ra -

0 3 .  M A R E K  B A B IL O Ń S K I, W A R - | s*  W ojskow a", Warszawa, u l. K ró lew - 
SZAW A. —  Możecie starać się o udzie ska 2.
lenie pożyczki w  K K O  względnie w  
kasie pożyczkowej PK P .

STUDENT P O L IT E C H N IK I W A R 
SZA W S K IE J. — D yrekcja  M Z K  za-

O ZŁO N K O W IE  F O f A  PPR PR ZY w iadom ila  nas, iż w  spraw ie n iew ła - 
K O L A  I T I I  ściwego zachowania się kondukto ra

n r  8446 zostanie przeprowadzone do-N AC ZEL. ZHP. —  Prosim y o podanie 
nazw isk i  adresów.

OB. X —  Y  —  Z. WARSZAWA. — 
Prosim y o zgłoszenie się w  redakc ji 
w  godzinach od 9 do 15, I I I  p iętro, 
pokój n r  17.

OB. SZCZEPAN F U S , SZCZECIN. 
— Z w róćcie  się do M in is terstw a 
Spraw Zagranicznych.

CB. W . Z., GROCHÓW . —  Przesła
liśm y  do K om ite tu  Warszawskiego
PPR.

OB. M A R IA N  S IK O R S K I, W A R 
S ZA W A . —  Przesłaliśm y do Inspek
c j i  B udow lane j.

OB. JA N  ŁO P IN S K I, W A R S ZA 
W A. — Pow inn iśc ie  zwrócić się do 
U rzędu K w aterunkow ego z prośba o 
w ydanie nakazu na zajm owany lokal-

OB. JÓ ZEF K IP A N . — W  s p r a w ie  
Waszej pod ję liśm y starania. O w y n i
kach zaw iadom im y.

OB. M A R IA  FRENDEL, W EJHE
ROWO. —■ Rozporządzenie Rady M i
n is tró w  w  spraw ie czynszn m ieszkal
nego ukazało się w  D zienn iku Ustaw 
RP n r  49 z dn ia  18 października br. 
W  pozostałych sp ra w a ch , radzim y 
zw rócić się do Zw iązku Esperanty- 
stów  w  Polsce, O ddział Wybrzeże, 
Gdańsk - W7rzeszcz, u l. Zam enhofa 29.

chodzenie.

W  P a rc z e w ie  n iszcze ją  
m a s z y n y  ro ln ic z e

K ażdy pamięta z ja k im  p o ś w ię c e 
niem ra to w a li robo tn icy  w  r. 1945 u - 
rządzenia fab ryk , chroniąc je przed n i 
szczycieLską akcją okupanta, lu b  re 
m ontu jąc maszyny, w ydobyte  spod g ru  
zów zbom bardowanych zakładów  p ra 
cy.

Bywa jednak inaczej. W m iasteczku 
Parczew, w o j. lubelskiego na podw ór
ku u lic y  Koście lne j niszczeje lokom o- 
bila. dostarczona tam  do rem ontu. Je
szcze nie  ta k  dawno wym agała ona 
n iew ie lk ich  poprawek, dziś przedsta
w ia nader żałosny w idok . T a k i sam 
los spo tka ł tu ta j notoą m łocarnię, k tó 
ra- stoi pod gołym  niebem od la ta  1944 
r.. Również niszcz^ się od r. 1944 s i l
n ik  spa linow y.

M aszyny te są własnością b. spółdz.
„R o ln ik '’. Należy stw ierdzić, że w  
ch w ili k ie d y  sprawa zaopatrzenia w  
maszyny ro ln icze jest jedną z na.iwięk 
szych tro sk  państwa, tak ie  zaniedba
nie je s t karygodne.

Nowe wydawnictwa „Książki”
B IE R U T  B O L E S Ł A W  — W  w a lce  o P o l- 

skę  s p ra w ie d liw o ś c i sp o łe czn e j, s tr .  48, 
z l 25.— .
(P rz e m ó w ie n ie  w yg łoszone  na K r a jo 
w e j N a ra d z ie  A k ty w u  P o ls k ie j P a r t i i  
K o b o tn ic z e j. d n ia  6 w rze śn ia  1948 r.).

A R A G O N  I.O U IS  — R E W IZ J A  (B ib lio te c z k a  
Ś w ie tlic o w a  K C  Z Z  N r  10) w y d . I I .  
S z tu ka  w  1 akc ie . N a p od s taw ie  n o 
w e li p t. „D o b rz y  sąs iedz i“ , o p ra c o w a 
ła  M . Czanerlcu P rz e k ła d  J . K o tta ,  s tr . 
32, z ł 100.—.

C ZE C H O W  A N T O N I — O św iad czyn y , (B i
b lio te c z k a  Ś w ie tlic o w a  K C  Z Z  N r  fi), 
w y d . I I .  Ż a r t  sce n iczn y  w  1 a kc ie , 
p rz e k ła d  M . C zane rłe . W stąp  Cz. W o- 
je ń s k ie j,  s tr .  44, z ł 100.—.

D U  G A R D  M A R T IN  R O G ER  — R odzina  
T h ib a u lt ,  t .  I  (S za ry  zeszyt, P o ku ta , 
P ię k n e  czasy). P rz e k ła d  H . G ą d ko w e j. 
(S za ry  zeszyt, P o k u ta ) i  P a w ła  H u lk *  - 
L a s ko w sk ie g o  (P iękn e  czasy). O k ła d 
ka  M . P io tro w  sk iego , s tr .  5fi0. zł ? l0- 
P ow ieść  ta , należąca do  a rc y d z ie ł l i t e 
r a tu r y  fra n c u s k ie j odznaczona zosta ła  
W' ro k u  1937 n ag rodą  N ob la .

K O R C Z A K  J A N U S Z . — J a k  koehać dz iec
k o  ( in te rn a t,  K o lo n ie  L e tn ie , D om  S ie
ro t) ,  s tr .  212, z ł 500.

Ł U K A S Z E W IC Z  W IT O L D  — K L A U D IU S Z  
F R A N C IS Z E K  Ł A Z O W S K I, n ie z n a n y  
b o h a te r R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j.  (B i
b lio te k a  H is te ry c z n a ), s tr . 292, z ł 600, 
B ib l io g ra f ia  n in ie js z a  p rze d s ta w ia  w« 
w ła ś c iw y m  o ś w ie tle n iu  b oh a te ra  R e w o 
lu c j i ,  P o la ka , w ie lc e  zasłużonego  w  
w a lce  o n o w y  p orzą d e k  sp o łe czn y  i  p o 
lity c z n y  F ra n c ji ,  bożyszcza b ie d o ty  p a 
r y s k ie j W' la ta c h  1789 — 3793-

M IN C  H IL A R Y  — P O L IT Y K A  P P R  N A  
W S I. (P rze m ó w ie n ie  w yg ło szo ne  na 
s ie rp n io w o  - w rz e ś n io w y m  p le n u m  K o 
m ite tu  C e n tra ln e g o  P o ls k ie j P a r t i i  R o
b o tn ic z e j) , s tr .  48, z ł 30.

PRUS B O L E S Ł A W  — S Z K IC E  I  O B R A Z 
K I ,  t .  I  (P ism a  t .  V , pod  re d . Z . S zw ey 
k o w s k ie g o . s tr .  184, z ł 270.

B R U S  B O L E S Ł A W  — S Z K IC E  I  O B R A Z 
K I ,  t .  I I  (P ism a  t. YT, pod re d . Z . 
S zw e yko w sk ie g o ), s tr .  224, z ł 280.

PRUS B O L E S Ł A W  — D R O B IA Z G I, (P i
sma t .  I l i ,  pod  re d . Z . S z w ^ y k o w s liie -  
go), s tr . 284, z ł 300.

PRUS B O L E S Ł A W  -  N A W R Ó C O N Y . <B1- 
M io tC iT k a  Ś w ie tlic o w a  K C  Z Z  N r  U 
w y d . I I . ,  s z tu k a  w  trz e c h  a k ta c h . U - 
d ra m a ty z o w a i W . s m ó ls k i.  W stęp t .  
W o jc ń s k ie g o , s tr .  53, z l 100.
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Robotnik radziecki o fabryce kapitalistycznej
: M ie rw n ik  „NO WYJ M IR " tam ieM  artykuł P A W Ł A  K A M Y S Z E -
i_ W  A, inżyniera ¡forkowuJMej fabryk i automobili im, W . !• Motobowa,

K S ka la t tem u Karayszew, v 'ów «as I Dlaczego robotnik zakładów Forda 
Jeezcze robo tn ik , został w ys łany ! nie chce poświecić swemu gospodarzo
rząd radzieck i na p ra k ty k ę  bo la k la -  j w i an i jednaj zbędnej seku ixor, dla- 
dów  H enry  F orda  w  USA, Przez pe- czego, n i«  jest zainteresowany w
wien czas przebyw a ł również w  fa 
b rykach  angielskich, W sw o im  a rty 
kule Kam yszew  mówi o sprzecznoś
ciach, ja k ie  is tn ie ją  w  ka p ita lis tycz 
nych przedsiębiorstwach m iędzy go
spodarzam i - m ilion e ra m i i  ich  pa
cho łkam i z jednej strony, a ro b o tn i
ka m i z d rug ie j.

A u to r  p rzeciw staw ia  fo rdo w sk im  za 
k ładom  fa b ry k i radzieckie, k tó re  d la  
każdego rob o tn ika  są „d ru g im  do
mem, a k o le k tyw  fabryczny drugą ro 
dz iną1’. Na p rzyk ładz ie  gorkow skie j 
fa b ry k i oraz zakładów Forda K a m y
szew w skazuje na różnice ustosunko
w an ia  się do pracy robotn ika  am ery
kańskiego i  radzieckiego i  wyższy po- 
poziom techniczny fa b ry k i radzieckie j. 
K ap ta lizm  n ie  jes t w  stan ie  zrodzić 
n ic  twórczego. Z by t w ie lk ie  są sprze
czności m iędzy kap ita lis tam i, a ty m i 
ludźm i, k tó rzy  w łasnym i ręka m i 
tw orzą bogactwa.

T  E  R  R  O  K  
w G R E C J I

Przykładem terroru faszystowskie
go w  Grecji są wypadki, jak ie m iały  
miejsce w  Macedonii, T rac ji i Tesa- 
lii. Opublikowana przez Demokratycz 
ny Rząd prowizoryczny Grecji „Księga 
Niebieska“ zawiera bogate m ateriały  
dotyczące okupacji amerykańsko-an- 
gielskiej w  Grecji, rządów monarchi- 
styczno -  faszystowskich oraz podaje 
opisy bohaterskich w alk ludu greckie 
go o Wolność i  Demokrację.

„Księga Niebieska“ daje między tai 
nym i następujące cyfry dotyczące ter 
roru faszystowskiego szalejącego w 
Grecji.

W  Macedonii Zachodniej w  czasie 
od 5 listopada 1947 r. do 5 czerwicą 1948 
I ,  poległo w  walkach — 1922 osoby za 
mordowano —  192 osoby, wykonano 
r -  56 zbiorowych egzekucji, aresztowa 
no 1 uwięziono — 1.359 osób, spalono 
_  225 domów.

W  Macedonii Wach. 1 w  T rac ji w  
czasie od 17 października 1947 r. do 23 
marca 1948 r. «palono 160 domów, ar« 
•ztowano 1650 osób, zamordowano —  
85 osób, wykonano — 45 egzekucji, w  
walkach poległo 950 osób, 125 zostało 
rannych.

W  Tesalii od 25 lip ca 1947 r. do 16 
marca 1947 r. aresztowano I uwięziono 
__ 1280 osób, wykonano —  56 egzeku 
cjl, zamordowano —  75 ofiar, podpalo 
jjo —■ 154 domów, oraz dokonano 48 in  
nych gwałtów na ludności. W  w al
kach wyzwoleńczych poległo w  tym  
okresie w  Tesalii 1.600 osób.

__ _ _ __ ^___ _________ . do
skonaleniu p ro d u k c ji —  o ty m  d o b it
nie m ów i następujący w yjątek z a r 
tyku łu :

C Z Y M  GROtZl R O B O TN IK O M  
FORDA W ZM O ŻE N IE  T E M P A  

PRACY
„Pewnego razu —  pisze Kamyszew 

— gdy ju ż  p rzyw yk łe m  do nowej fa 
b ryk i, k iedy ju ż  p rzy jrza łe m  s:ę me
todom  pracy am erykańskich  robot
n ików , zrob iłem  m a leń k i ekspery 
memt. Rano, po p rzy jśc iu  do. pracy 
przeprowadziłem  n ie o fic ja ln y  wyścig 
z rob o tn ik iem  pracu jącym  przy są
siedniej maszynie. P racow a liśm y na 
jednakow ych maszynach, nad taką sa
mą robotą, w  identycznych w a ru n 
kach.

Już ko ło  po łudn ia  w idoczne było, 
że przegoniłem  znacznie mego sąsia
da. Ten w idząc to, zaczął k rzyw o  na 
m nie patrzeć, ale an i na sekundę nie 
zm ien ił ry tm u  pracy. P racował zresz
tą bardzo dobrze. W czasie k ró tk ie j 
p rze rw y ob iadow ej podszedł do m nie 
jeden z rob o tn ików  i  pow iedzia ł:

— Mister Kamyszew. czemuż to 
dzisiaj u pana taka wściekła wydaj
ność?

Odpowiedziałem  szczerze, że chcia
łem  zrob ić m a leńki, m e o fic ja lny  w y 
ścig. M ój rozm ówca po kręc ił głową 
z niezadowoleniem .

—  M is te r Kam yszew, by łem  zupeł
nie innego zdania o panu. W iedzia

łem, że pan przyjechał s kraju, w  Pracowano tu między innym i nad w y- 
którym dawno już ¡sroaumiano, co | kańczaniecn płytek Jahansenna. Fo
to jest solidarność robotnicza. P ań -j nieważ w  swoim czasie długo za jm o  
skie postępowanie rozczarowało mnie . wałem się tym  zagadnieniem, chciałem 
bardzo... I poznać metody stosowane przez A n-

—  Zakłady fordowskie —  ciągnął . gltków. Al« gdy wszedłem do pokoju, 
dalej —  od dawna słyną z bardzo w y | w którym wykańczano płytki, zauwa 
sdkiej -wydajności pracy. Stary Henry , tyłem, że moi gościnni gospodarze
opracował tak i system że nie mamy 
czasu ani odpocząć, ani nawet odet
chnąć. A  oto pan chce dowieść, że wy
dajność p ra c y  może być jeszcze w tęk 
sza...

— Bardzo przepraszam —  p rze rw a
łem  swemu rozm ówcy — przecież ja

wszystkie stoły p rzykry li brezentem. 
Cóż było robić? Trzeba szanować Cu
dza tajemnice.

A le  nagle zauważyłem  koniec w y
stającej spod brezentu osełki, W po
śpiechu n a k ry to  ją  n iebardzo dokład
nie. Z w róc iłem  się w ted y  do op row a-

byn a jm n ie j n ie  zw iększyłem  w y s iłk u  ! dM ‘jącego m n le ^m ,a js tra  i  pow iedzia-
m ięśni. Po p ro s tu  obm yśliłem  pewne 
uproszczenia, to i  owo przestaw iłem  
w  maszynie, chciałem  by daw a ła  ona 
w ięcej...

— No i  co z tego. J u tro  w szystk im  
powiększą norm ę. A  tego, k to  je j nie 
będzie m ógł wykonać, w yrzucą  za bra 
mę. Chce pan tego? Jakiż  z tego poży
tek?

— U  nas —  pow iedzia łem  —  ludzie  
bardzo chętnie współzawodniczą m ię 
dzy sobą i  n ik t  n ie  bo i się o swe przy 
szłe losy...

—  U  was —  p rze rw a ł m i tam ten  — 
nie ma H enry  Forda i  w ie lu  jeszcze 
innych  rzeczy u  was nie  ma...

T A J E M N IC A  P O L IS Z Y N E LA

łem  mu, że, ja k  przypuszczam, w yg ła  
dzają o n i na te j osełce p ły tk i Johah- 
senna. M a js te r b y ł szczerze zdz iw io 
ny, tę  m etoda ich jest „ta je m n icą  po
liszynela“ . Z d ję to  brezenty i  oczom 
moim ukazała się cała techn ika  w y 
gładzania p ły te k  metodą, k tó ra  by ła  

* m i już  daw no znana i  odrzucona u  nas 
I jako przestarzała.

| — Boże mój, jacyż wy jesteście za
cofani! — powiedziałem majstrowi. — 

: Ukrywacie to, co należałoby wyrzu
cić...

Anglik bjd wyraźnie zmieszany. 
Przypuszczał, że Rosjanie nawet ma
rzyć nie mogą o podobnej technice.

Po sezonie pływackim
E u r o p a  c o r a z ;  l e p s z a

Dużo m iejsca poświęca a u to r tech jaką posiada jego zakład. A  ja
nice gorkowskiej fabryki, która w 
niczym nie ustępuje amerykańskiej, 
nie mówiąc już o europejskiej i  przy 
tacza’ ciekawy epizod:
„Podczas mego pobytu  w  A n g lii — 

pisze — byłem  w  jednej z. fab ryk .

kończy autor — jeszcze raz przeko
nałem się, że my, ludzie radzieccy, 
którzy przebudowujemy nasz prze
mysł na nowych podstawach, nie po
trzebujemy chylić czoła przed zagra
nicą“ .

Na p ó ł c e  z k s ią ż k a m i

A rsenał na jostrze jsze j feront

kowatty i
.  V ’ Produkcji Pctóańw. Fabryki 
1Î1  udu. Żaki. Ptzam-Fartnae w W anwiwt« 

ADAĆ W APTEKACH I 080ę*eKIAC»|.

Wszyscy pamiętamy, jak  ważną rolę 
w  naszym życiu pcdczas okupacji 
grała satyra polityczna. Ze wszyst. 
kich sposobów, jak im i walczyła na. 
sza podziemna propaganda, ten był 
najskuteczniejszy. Puszczony w  o. 
bieg aktualny dowcip, szeptany na u . 
cho, czy też rysowana na brzeżku ka 
wiarnianego stolika złośliwa karyka. 
tura działała szybciej i  pewniej n,ż 
poważny i  trudnodostępny komunikat 
zagranicznego radia. Żółw — symbol 
powolności, prawie włoskiego stra j. 
ku, wyrysowany niewprawną ręką na 
murze — namawiał do sabotażu cza. 
som Skuteczniej od poważnego tajne, 
go artykułu.

A  piosenki? Prym itywne, o często, 
chowskićh rymach, naiwne piosenki 
śpiewane przez muzykantów ulicz. 
nych, żebraków i wesołych gazecia. 
rzy, piosenki o zmykających z od. 
mrożonymi uszami Niemcach pod. 
trzym yw ały naszą w iarę w  zwycię
stwo, w  najcięższych, do przetrwania 
okresach.

Jak wielką rolę społeczną miała do 
spełnienia podczas okupacji satyra,
jak rozległe było je j oddziaływanie 
może przekonać się każdy czytelnik 
nowowydanej książki pt.: „Satyra w  
konspiracji“ (Sp. „Wiedza"). Książka 
ta zawiera ogromną ilość materiału: 
tekstów piosenek, dowcipów, wierszy

kó w  i anegdotek. A  przecież w ię k . |  cy jne j — wszyscy przebyw ają w  
szóść i  to  przeważnie większość icn kra ju . W ie lu  z n ich za jm uje poważne 
jest nam znana. Oczywiście, w  ró ż . ' stanowiska w  naszym życiu k u ltu ra l.

Sezon pływacki na pływalniach  
krytych ju t  się definityw ni« aakoń- 
ozyL Obecni« można zrobić krótki 
przegląd osiągnięć tegorocznego sezo
nu, którego charakterystyka jest dość 
ciekawa.

A więc przede wszystkim «uprema- 
c ja  USA w  tej dziedzinie «portu w y
raźnie się zm niejszyła.

EUROPA G O N I USA
Dawniejsza bezapelacyjna przewaga 

A m e ry k i w  p ły w a n iu  skończyła się. 
W tegorocznej tabe li najlepszych w y 
n ikó w  spotykam y nazw iska europe j
skich zaw odników .

W konkurenc jach  żeńskich A m e ry 
kan k i m ają ju ż  b. m ało do powiedze
nia.

W konkurenc jach m ęskich 2 pań
stwa eu rope jsk ie  ro z b iły  hegemonię 
USA: są to  W ęgry i F ranc ja . W ęgry 
m ają swoich „asów “  w  zaw odnikach 
Kadasie, Szatm arym , M itro , Csorda- 
sie (wszyscy p ływ a cy  st. dow.),_ Ne- 
m eth‘cie (st. klas.) oraz w  zawodnicz
kach Szekely (st. dow.), N ow ak Ilo n ie  
(st. grzb.) i  N ow ak E. (st. klas.). F ra n 
c ja  ma swego Jany'ego (st. dow.) i  G. 
V a lle re y ‘a (st. grzb.).

NOW E REKO RD Y
Nowego fenom ena p ływ ackiego po

siada obecnie Japonia, a m ianow ic ie  
17-letniego studenta F u ruhash i‘ego, 
k tó ry  w  b r. us tanow ił 2 nowe re k o r
dy św iata, na dystansie 400 m  st. dow. 
i 1.500 m  st. dow.

N ie  można powiedzieć, żeby tego
roczny sezon b y ł ubogi w  reko rdy . 
Padło ich  k ilk a , a n o w ym i reko rd z i
stam i zosta li: F ord  (USA), Furuhash i 
(Jap.), S tack (USA), V erdeu r (USA) 
i Sohl (USA).

D U N K I W C IĄ Ż  N A JL E P S ZE
W konkurenc jach  żeńskich D u nk i są 

wciąż najlepsze, przeważając zdecydo
wanie w  s ty lu  dow o lnym  i grabieto- 

W s ty lu  k lasycznym  najlepsze
nych w arian tach: sa tyra  okupacyjna nym, ja k  S tan is ław  Ryszard D obro . | g^5 j-jo lenderki. Amerykanki dobre są

jedynie w stylu dowolnym,- mając 
świetną zawodniczkę w  Ann Curtis.

n a j l e p s z e  t e g o r o c z n e
W Y N IK I

Szwajcarski „Sport" podaje nastę
pującą tabelkę najlepszych tegorocz
n y c h  wyników pływackich:

była przeważnie literaturą mówioną wolski na przykład, lub Aleksander 
i stopnia je j upowszechnienia nie mo_ j Maliszewski, ich muza spoważniała, 
in a  było mierzyć wysokością skrom. . nie zajmują się już wcale lub p raw e  
nych nakładów. Dowcip zmieniał fo r. , wcale satyrą. Jest to dowód, że pra. 
mę, przeobrażał się zależnie od śro. j cę satyryka uważali za broń, ostrą 1 
dowisha, w  którym  krążył, piosenka j skuteczną w  walce podziemnej —  za 
wzbogacała się ® nowe strofki, doda. posłannictwo, a nie zabawę. Utwory
ne przez anonimowego autora. w tej książce zawarte — to odłożone 

już dzisiaj na bok narzędzia zaciętej 
I walki, w  której pisarze i rysownicy 

wspierali nieugiętą stolicę — broń 
. jak się okazało równic skuteczna, co 
i okryte nieśmiertelną sławą „rozpy.

I łącze“  czy „v is y “ , czytam y w  przedmo 
w ie  Stanisława Ryszarda D obrow ol. 
skiego.

„S atyra  w  k o n sp ira c ji"  będzie ra_

H um or tego okresu dom agał się 
m onogra fii. „S a ty ra  w  k o n s p ira c ji“ , ' 
to dzieło źródłowe — przygotow ane z . 
p raw ie  naukową ścisłością i z w 'e lką  
starannością (opracowanie Grzegorza 
Załęskiego). Pięć dzia łów  ks iążk i o. I 
be jm u je  wszelkie m ożliwe g a tu n k i' 
sa ty ry  i  hum oru politycznego. C zyta, j 
m y nie ty lk o  teksty  przedrukow ane i 
z prasy n ie lega lne j: oglądam y r ó w . ; ¿ością b ib lio f iló w , kopaln ią  po tny, 
nież fo tog ra fie  napisów na m urach i , ^  sa tyryków , ■ pomocą w  pracy 
domach, odtworzone pseudogadzinow i naukowej i  lite ra c k ie j Daje w:e.e 
k i, k tó re  pod o fic ja ln y m i ty tu ła m i i w iadomości o życiu podczas okupacji, 
n iem ieckich dz ienników  podaw ały .«  ' P ™ *az*Je  najprostszą, bezpośrednią 
tentyczne ko m u n ika ty  wojenne w o jsk  , drogą w ie le  rysów  obycza:ow ych już 
sprzym ierzonych i  m nóstwo r i o ś U . ! n ie ra z  zapomnianych, k tó rych  _żywot

i  , . , „  . .r>n.p-of n nas b y ł k ró tk i,  a geneza wojenna,wyeh dowcipów , anegdotek 1 apostro t J ’ , ,
. . . . . . .  . , _ I Jest poza ty m  le k tu rą  pasjonującą ipod adresem H itle ra  1 jego w sp ó łp ra . f  ^

p iękn ie, bogato i  artystyczn ie  ilu s tro 
w anym  w ydaw n ic tw em .

H, W ie lew leyska

cow ników .

W  spisie au torów  zna jdu jem y zna. 
ne nazwiska, autorzy sa ty ry  okupa .

K onkurenc je  męskie:
109 m  s t  dow.: 1) F ord  fUSA) —■

55.4 sek. (rek. świat.), 2) Jany (Fr.) —
56.4 sek., 3) Ris (USA) — 57,3 sek., 
4) C arte r (USA) — 57,5 sek., 5) E l Ga- 
m al (Egipt) — 57,9 sek., 6) Kadas 
(W ęgry) i  Olsson (Szw.) —  58 sek.

200 m st. dow.: 1) S m ith  (USA) — 
2:08.5, 2) Hocgherhyde (USA) —  2:09,1, 
3) V e rdeu r (USA) — 2:09,2, 4) Jany 
(Fr.) — 2:09,4, 5) R is (USA) —  2:09,7 
6) Rogers (USA) — 2:10,7. W ęgier 
Szatm ary jest 8, z czasem 2:11.6.

409 m st. dow,: 1) F u ruhash i (Jap.) 
_  4:33,0 (rek. św iat.), 2) S m ith  (USA

— 4:41,0, 3) M c Lane (USA) —  4:«A
4) M it ro  (W ęgry) —  4:45,6, 5) M a t 
M ann I I I  (USA) —  4:46,5, 6) K odo* 
(W ęgry) —  4:47.

L500 m  st. dow.: 1) F uruhash i (JapJ
— 18: 37,0 (rek. św.), 2) M c Lao« 
(USA) —  19:18,5, 3) M itro  (W ęgry) — 
19:22,0, 4) Heussner (USA) — 19:28,2,
5) M arsh a ll (A ustra l.) —  19:31,3, 6) 
M at M ann I I I  (USA) — 19:39,6.

109 m st. grzbiet.: 1) S tack (USA) — 
1:04.0 (rek. św.), 2) Cowell (USA) i  
V a lle rey  G. (Fr.) — po 1:06,5, 4) H o li
day (USA) — 1:07,0. 5) Z ins (Fr.) — 
1:07,5, 6) Da S ilva  (Bazylia) —  1:07,6.

200 m  st. klas,: 1) V erdeu r (USA) — 
2:30,0, 2) Schm idt (USA) — 2:36,4, 3) 
Nem eth (W ęgry) — 2:36,8, 4) Sohl. 
(USA) i  Romain (Angl.) — 2:37,3, 6) 
K a n d il (Egipt) — 2:37,6,

K onkurenc je  kobiece:

100 m  st. dow.: 1) Andersen (Da
nia) — 1:05,6, 2) Nathansen (Dania) — 
1:06.0, 3) C urtis  (USA) — 1:06,5, 4) H e l 
ser (USA) i  Term eulen (Hol.) — 1:06,8,
6) H a rup  (Dania) —  1:07.1. :

409 m st. dow.: 1) Andersen (D.) —
5:10,4, 2) H a rup  (D.) — 5:16,2, 3) C ur
tis (USA) — 5:17,8, 4) Coutinho (Braz.)

— 5:20,3, 5) Gibson (Angl.) — 5:22,5, 
6) Caroen (Belg.) — 5:25,3.

100 m  st, grzb ie t.: 1) H a rup  (D.) — 
1:14,4, 2) N ow ak I. (W ęgry) —  1:15,6, 
3) Z im m erm ann (USA) —  1:16,0, 4) 
Van E kris  (Hoi.) — 1:16,2, 5) G a llia rd  
(Hol.) — 1:16,3, 6) Davies (A ustra l.) — 
1:16,4.

200 m st. klas.: 1) V an V l ie t  (Hol.)
— 2:55,9, 2) Horn (Hol.) — 2:56,0, 3)
N ow ak E. (W ęgry) —  2:56,0, 4) De 
G root (Hol.) — 2:57,2, 5) Lyons
(A ustra l.) — 2:57,7, 6) Szekely (Wę
gry) — 2:59,6.

X
Jest jeszcze jedna potęga p ływ acka  

na świacie, k tó re j w y n ik i nie uwzględ 
n iliśm y  w  naszej tabelce. Potęgą tą 
jest Zw iązek Radziecki. Nazw iska ta 
k ich  zaw odników  ja k  M ieszków, B o j-  
czenko i  Uszakow są dobrze znane 
wszystkim . W y n ik i p ierw szych dwóch 
w  konku renc jach  st. k lasycznym  są 
lepsze od reko rdó w  św iatowych. P ły 
w a ków  1 p ływ aczek długodystanso
w ych, zdolnych do przep łyn ięc ia  100 
km  —  posiada ZSRR najlepszych na 
świecie. Również radzieckie  drużyny  
p iłk i w odne j reprezentu ją  b. w ysok i 
poziom.

W ysokie j swej k lasy  do w ie d li p ły* 
w acy i  p ływ aczk i ZSRR podczas zesz
łorocznego tournee po" Czechosłowacji.

P ływ an ie  w  ZSRR jest sportem  m a
sowo u p ra w ia n ym  przez wszystkich. 
Siłą rzeczy w y n ik i są coraz lepsze i  
z c h w ilą  przystąp ien ia  Z w iązku  Ra
dzieckiego do F IN A  —  na pe w n0 w  ta 
be li o fic ja ln e j reko rdów  znajdzie się 
nie jedno nazw isko radzieckie.

Z. D a li

R eprezentacja pięściarska P o ls k i
£  SRn a  m e c z  z

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
PZB, które odbyło się w  Warszawie 
kpt. związkowy Derda wycofał swą 
rezygnację i  Pozostał nadal na swym
stanowisku.

Na .mecz m iędzypaństw ow y z Cze
chosłowacją (7.10 hr. w  Poznaniu) k p t

zwląźkowy ustalił skład następujący: 
w . musza —  Brzózka; w , kogucia 

— Grzywocz; w. piórkowa — Bazar- 
nib; w. lekka —  Antkiewicz; w. pół- 
średnia —  Chychla; w. średnia —  No 
wara; w. półciężka —  Kolczyński; w. 
ciężka,— Szymura.

Po przeczytaniu tego listu Raisie zrobiło się żal Jó- 
;efa: wcale nie jest stary — jest dzieckiem, głupszym, 
aiż Ala... Potem Raisa zirytowała się: zachciało mu się 
mnie uściskać i  sam się temu dziwi! Nie, on mnie nie 
kocha, nie może kochać, ma co innego w charakterze. 
„Stosunek życiowy“  — c-to i  wszystko... A może taka 
jest właśnie miłość człowieka dorosłego?  ̂ Przecież 
troszczy, się... Tylko,- że ona marzyła o czymś innym... 
Tymczasem — życie, to nie „K lub Pickwicka“ , czas 
zrozumieć, stać się oschłą, rzeczową — tak będzie ła t
wiej żyć... . . . .

Tego samego wieczoru —- Józef myślał o Raisie: jaka 
ona jest wrażliwa! I  jak jest od niej daleko po pro
stu na innej planecie! Opanował go smutek, przypom
niał sobie Kijów, światła Kreszczatiku, zacisznego jak 
zamieszkała dolina/ ogrody, czarne niebo o wielkich 
gwiazdach. Tu wszystko obce: i drzewa, i mowa, i noc. 
Rozgniewał się sam na siebie: skąd taki smętek? Zu
pełnie jak w powieści... Czy jestem tu obcy? Wszystko 
jest moje: i Moskwa, i ten moczar, i  ten majster, k tóry 
wczoraj zabawnie krzyczał; „We łbie mi zatunkalo ... 
Wszystko to jest moje! I  Raisa — to dopowiedział pół
głosem, z przesądnym smutkiem.

_ Raiso Michajłowno, zdobyłem bilety na „Kare
ninę“ .

Chana westchnęła. Ant słowa. Tomiczew jest miły,
nie pozwalała sobie na nic, zawsze chce zrobić przy
jemność Raisie. A  je j nudzi się... Chana wie, co to 
oznacza — pozostanie bez męża. Kiedy Nuhim wy
jechał, to i  ona sama była gotowa na wszystko, tylko 
że tamte czasy były inne, do teatru nie chodziła, wów
czas ludzie bali się Boga. Być może to głupie,  ̂ale 
strach przed Bogiem był... A cóż powstrzyma Raisę? 
Tomiczew podoba się jej, przecież wczoraj tak się nie
pokoiła: „Czy n ik t do mnie nie dzwonił?“ A w_ kwa
drans później zadzwonił właśnie Tomiczew. Zdaje się, 
że jest porządny, ale młody, jak Rajeczka... Caana 
próbowała wytłumaczyć Józkowi, że nie można opusz
czać na cały rak młodej żony, ale Józef rozgniewał się. 
Rzecz jasna, Józef sam wszystko rozumie, jest mądry, 
ą talnto — sprawa państwowa, bardziej doniosła, niż 
Rajeczka... Tylko, że Józek już przywiązał sie dn «Jei

cjH m .
mają Alusię, a bez rodziny — niedobrze... Trzeba być 
wariatem jak Nuhim, żeby wszystko rzucić, wyjechać 
niewiadomo gdzie i jeszcze pójść na cudzą wojnę... 
Biedny Nuhim, nie żył sobie zwyczajnie, tylko wciąż 
coś zmyślał, Leoś wdał się w ojca, ale Leosiowi idzie 
dobrze, w czepku się urodził. A Józek jest spokojny... 
Kto wie jednak, co mu leży na sercu? Rajeczka mówi, 
że jest wariatem, jeśli sam zechciał wyjechać na P-̂  
noc... A może i  Józek jest — jak Nuhim? Wciąż mó
wią, że Boga nie ma, ale kto prócz Boga jest w stanie 
zrozumieć serce mężczyzny ?

Wzdychając Chana kładła Alę do snu.
Anna Karenina bardzo cierpiała i Raisa płakała, za

pomniawszy o towarzyszącym je j mężczyźnie.
9

aLncier odwlekał stanowcze rozmówienie się z Rona, 
chociaż Marcelinie już oświadczył: „Wszystko jest 
w porządku, honor nieboszczyka Roche‘a został ura
towany". Dostarczył Rosjanom ich obstainek —• byla- 
to kwestia prestiżowa („nie jestem marionetką ), ale 
na zerwanie z Roua nie decydował się. Wyjaśniło się, 
że sprzedaż „Gelinotte“  nie uratowałaby sytuacji; do
wiedziawszy się o tern, Lancier ucieszył się: to bardzo 
dobrze! Jakże mógłby skrzywdzić Marcelinę?... Na
dzieje na cud przygasały, Lancier przyzwyczaił się 
stopniowo do myśli, że jednak wypadnie mu współpra
cować z Roua. Co w tym hańbiącego?-... Pośpieszył się, 
widział wszystko w zbyt ciemnych kolorach. Jeżeli

Niemcy lokują kapitały w naszym przemyśle, to w i
docznie nie zamierzają wojować przeciwko nam. Na
turalnie, że Niemiec — to zawsze Niemiec... Ale prze
cież n ik t nie ma obowiązku zapraszania jakiegoś tam 
Schircke do „Corbeille" ? I  trzeba pamiętać, że interesy 
zazwyczaj paskudnie pachną...

Tak pocieszał sam siebie Lancier, ale serce jego 
broniło się wciąż. Ciągle jeszcze szukał wyjścia, zwra
cał się do tego, to do tamtego. Wreszcie postanowił 
poszukać rady u Józefa Berti, chociaż był na niego 
obrażony. Berti bywał przedtem raz po raz w „Cor- 
beilłe“ , uważano go za przyjaciela — i  nagle znikł- Mi
mo to Lancier postanowi udać się do niego — to mąd
rala, głos jego budzi powszechną uwagę. Można po
wiedzieć o nim wszysko — dla Nivelle‘a to „zręczny 
demagog“ , dla Lejeana „zamaskowany faszysta“ , ale 
przede wszystkim jest to człowiek utalentowany. Wy
starczy przypomnieć sobie nędzną fabrykę, którą 
Berti otrzymał w spadku; Obecnie jest to jedno z naj
poważniejszych przedsiębiorstw we Francji. Człowiek 
tego rodzaju może znaleźć radę: w jak i sposób rozwią
zać współpracę z tym Roua. Tym bardziej, że Berti 
jest prawdziwym Francuzem, historia z biurem „Euro
pa“ wzburzy go nie mniej, niż Marcelinę.

Berti był istotnie mądry; jego wyraźnie zakreślona, 
wydłużona twarz, przypominająca piętnastowieczne 
portrety Fouąu.eta, wyrażała .silną wolę; umiał pano
wać nad sobą i tylko nieznaczne poruszenia górnej

wargi niekiedy zdradzały jego irytację. Był samotny, 
mieszkał w domu, któ ry  wydawał się pusty — tak mało 
znajdowało się tam mebli; Berti nie lubił rzeczy, na
zywał „Corbeille“  (naturalnie nie wobec Laneiera)’ 
„pchlim targiem“ . Pochłaniała go praca. Dokoła fabry
k i zbudował d la . robotników miłe domki, szkołę, szpi
tal. Jeden z posłów, obejrzawszy to robotnicze osiedle, 
powiedział: „W  dalszym ciągu — można się obawiać — 
stanie się pan komunistą“ ... Berti roześmiał się: „W ąt
pię. Przede wszystkim jestem kapitalistą. Ale ci, któ
rzy pragną zachować wszystko, ryzykują właśnie utra
cenie wszystkiego — należy liczyć się z czasami, w któ 
rych żyjemy“ . Urodził się dnia pierwszego stycznia 
tysiąc dziewięćsetnego roku [ żartobliwie, ale nie bez 
dumy mawiał: „My jesteśmy jednolatkami — ja i wiek 
dwudziesty“ . Wszyscy go znali, ale prawdziwych przy
jaciół nie miał; zresztą nie zabiegał o ich posiadanie. 
Naturę miał skrytą; Berti wydawał się wielu ludziom 
zagadkowy, choć w działaniach swoich był logiczny 
i zwięzły.

Właśnie dlatego oburzyła fabrykanta i  finansistę 
Berti pewna ujawniona przez niego samego okoliczność 
dziwaczna —- uczucie do Mado. Zaczął robić sobie wy
rzuty, kiedy zrozumiał, dlaczego tak często chodzi do 
państwa Lancier. Co to za zachcianka? Nie jestem o- 
bojętny wobec niej tylko dlatego, że ona jest obojętna 
•wobec mnie. Jest ładna i  niegłupia, to nie ulega wąt
pliwości, ale czy mało jest innych, równie niebrzydkich 
i niegłupich? A jeśli nawet jest w niej coś oryginal
nego, to są to cechy niewłaściwe, odziedziczone po 
ojcu i  po matce, jest ekscentryczna, ma przewrócone w 
głowie, zachowuje się beztrosko — jak konik polny ze 
znanej bajeczki. Ta.kie właśnie dziewczęta stają się 
bezdusznymi lalkami, które ru jnują mężów,albo też 
są hister.yczkami, zdolnymi do posłużenia się rewolwe
rem. Wszystko to było dla Berti absolutnie przeko
nywujące, jednakże nie zdołało go przekonać; myślał 
wciąż o Mado, myślał uparcie, ponuro, namiętnie. N ig
dy nie mówił je j o swojej pasji i przestał odwiedzać 
„Corbeille“  nie dlatego, żeby był przez Mado odrzuco
ny lub dotknięty: pragnął sam sobie dać dowód, ż0 
doskonale może istnieć bez niej. (d. c. n.)


